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JE S Z C Z E  JED NO  ZWYCIĘSTWO HITLEROWSKIE

Litwa odćaje Kłajpedę Niemcom!
Kowno, 22. 3. P A T . Ogłoszono tu następu­

jący komunikat o fic ja lny :
R A D A  M IN ISTR Ó W  PO  P O IN F O R M O W A ­

N IU  CZŁO NKÓ W  SEJMU O SYTUACJI ORAZ 
BIORĄC POD U W AG Ę S TA N O W ISK O  RZE­
SZY NIEM IECKIEJ, ZG O D ZIŁA  SIĘ P R Z Y ­

JĄĆ ŻĄD AN IE  RZESZY W  S PR A W IE  OD­

D AN IA  KRAJU KŁAJPEDZKIEGO.
D L A  U PO R Z Ą D K O W A N IA  S PR A W , Z W IĄ  

ZA N YC H  Z  PR Z E K A ZA N IE M  KRAJU  K Ł A I • 

PEDZKIEGO, W  DNIU DZISIEJSZYM  UDAJĄ 

SIĘ DO B E R LIN A  U PEŁN O M O CNIEN I W Y ­

SŁAN N IC Y  L IT W Y .

Delegacja litewska do Berlina
Kowno, 22. 3. P A T . Ustalony został skład 

delegacji litewskiej, która dziś udała się do 
Berlina, a której zadaniem ma być uregulowa­
nie spraw związanych z przekazaniem kraju 
Kłajpedzkiegc nzeeay niemieckiej, Na czele 
delegacji stoi minister spraw zag:. Urbszys. 
Tc warzy sza mu w  charakterze ekspertów do­
cenci uniwersytetu kowitńskiego Pefkewiczirfs 
oraz Kiiw ickas. W  Berlinie drugim delegatem 
będzie posei litewski w  Rzeszy Skirpa, a także 
attache wojskowy płk. Grimus.

Berlin, 22. 3. P A T . Delegacja litewska przy­
była dziś dwoma samolotami do Berlina o go­
dzinie 16 m 29 i 11 godz. 16 m 17.

Hitler w drodze do Kłajpedy
BERLIN , 22. 3. K A N C LE R Z H IT L E R  O PU ­

ŚCIŁ DZIŚ BE RLIN , BY UDAĆ SIĘ DO KŁAJ 
PED Y. W  ŚW INOUJŚCIU K A N C LE R Z W SIĄ- 

DZ1E N A  PO K ŁA D  PA N C E R N IK A  „D E U fS C H  
L A N D “  I PRZYB ĘD IE  DO K ŁA JPE D Y  DRO­

GĄ M ORSKĄ.

S. A. i „Hitlerjugend* na ulicach 
Kłajpedy

Kowno, 22. 3. P A T . W  Kłajpedzie mieszkań­
cy oczekują wejścia oddziałów wojsk niemiec­
kich, jednakże termin wkroczenia nie jest je ­
szcze znany. W ujsko litewskie przygotowuje 
się do opuszczenia koszar. Po  ulicach K łajpe­
dy maaze1 uja oddziały S. A. oraz oddziały m ło­
dzieży hitlerowskiej. Życtai opuszczają K ła jpe­
dę, udając się w  głąb L itwy.

Poczta, radio i port w rękach 
ncwych władców

Kowno, 22. 3. P A T . Jedna z organizacyj nie­
mieckich objęła dziiś rozgłośnię w Kłajpedzie, 
skąd co pół godziny nadaje komunikaty w ję ­
zyku niemieckim. Rozgłośnia ta ogłosiła ode­
zwę dr. Boettchera, który powołując się na o- 
rzeczenie gubernatora kłajpedzkiego Gaiiiusa, 
podkreśla, że władza przeszła w ręce Niemców 
kłajpedzkich.

Berlin. 22. 3. P A T . Niem ieckie biuro in fo r­
macyjne donosi, że po przekazaniu wład1̂
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wykunawrzej przez gubernatora litewskiego 
dyrektoriatowi, niemieckie władze bezpieczeń­
stwa ob jęły pocztę, radiostację i urząd porto­
wy. -

Wc.,sk" litewskie przygotowują się do ewa­
kuacji

Kowno 22. 3. P A T . Z Kłajpedy donoszą, że

nadziały S. A. zajęły dziś rano stację kolejową 
w Pogiegiach i nie pozwalają nic wywieźć. 
Oddziały hitlerowskie kraju klajpedzkiego za­
jęły w Kłajpedzie zarząd portu i komorę celną 
w Pogiegiach. Banki litewskie w Kłajpedzie są 
nieczynne.

Berlin, 22. 3. PA T . Z K łajpedy donoszą, że 
obsadzenie urzędów i  władz przez kłajpedzkie 
form acje polic ji i służby ochronnej zakończo­
ne zostało jz iś  w  południe.

Kowno, 22. 3. P A T . Gubernator Gailius za­
pewnił dyrektoriat kłaypedżH, że wszyscy 
Niemcy Kh.jpedzcy odbywający powinność 
wojskową, zostaną wkrótce zwolnieni z w o j­
ska litewskiego.

Kowno, 22 3. P A T . Posiedzenie sejmiku 
kłajpedzKiego, zapowiedziane na godz. 16, prze­
sunięto na godz 21,

Stan wyjątkowy na Litwie
Kowno, 22. 3. P A T . Gabinet ministrów w 

Kownie na swoim dzisiejszym posiedzeniu po­
stanowił rozszerzyć stan w yjątkow y na obszar 
całej L itw y. Ten stan w yjątKw j obow iązj v ai 
dotychczas tylko w  Kownie i powiecie kowień 
skim od grudnia roku zeszłego.

Rzym -- nie okazuje zdziwienia...
Rzym 22. 3. P A T . W iadomość o odstąpieniu 

Rzeszy niemieckiej Kłajpedy została tu ogło­
szona w południowej prasie i przez radio. Spo­
łeczeństwo włoskie przyjęło tę wiadomość na 
ogół bez zdziwiema, ponieważ od paru dni 
prasa zapełniona była różnymi wiadomościami 
i artykułami o Kłajpedzie oraz o położeniu po­
litycznym i ekonomicznym w tym mieście.

W łoskie koła miarodajne nie ujawniają do­

tychczas swego stanowiska w tej sprawie, 
przewidywać jednak należy, że stanowisko 
W łoch będzie dla Rzeszy niemieckiej korzyst­
ne. Za taką hipotezą przemawia rezolucja W iel- 
kiej Rady Faszystowskiej, uchwalona w nocy. 
Rezolucja głosi w swej końcowej części, że 
W ielka Radu Faszystowska po ostatnich wy- 
pn ila ch  w Europie środkowej zgłasza swój 
pełny akces do polityki osi Rzym-Berlm.

Red. Cat-Mackiewicz osadzo­
ny w Berezie

W a R S ZA W A  22. 3. P A T . W  DNIU  22 M A R ­
CA ZO STA Ł  Z A T R Z Y M A N Y  I  S K IE R O W A N Y

NARADA NA ZAMKU
W A R SZ  \ W A , 22. 3. P A T . P A N  PR E ZY- 

D E N T R ZE CZYPO SPO LITE J P R Z Y J Ą Ł  DZIŚ 
W  PO ŁU D N IE  W  OBECNOŚCI P A N A  M A R ­
S Z A Ł K A  ŚMIGŁEGO R Y D ZA  P A N A  PR E ZE ­
SA R A D Y  M IN IS TR Ó W  G E N E R A ŁA  S Ł A ­
W O JA  SK ŁAD K U W SK IE G O  I W ICEPREM1E- 
R A  1NZ. EUGENIUSZA K W IATK O W SK IE G O , 
KTÓ R ZY R E F E R O W A L I O BIEŻĄCYCH  P R A ­
CACH RZĄDU.

DO MIEJSCA ODOSOBNIENIA W  BEREZIE 
K  \RTUZKIEJ RED AKTOR N A C ZE LN Y  „SLO  
W A “  S T A N IS Ł A W  M ACK IEW ICZ.

W  licznych wyswpieńiaćł prasowych na 
łamach tego pisma redaktor Mackiewicz od­
d zia ływ a j* na opinię publiczną w sposób, pro­
wadzący do podrywania zaufania do zdolności 
obronnych państwa, obniżania powagi władz 
państwowych oraz szerzenia s ię  nastrojów de­
fetystycznych w sprawie wewnętrznej i zew­
nętrznej sytuacji państwa, przeciwdziałając 
akcji zjednoczenia narodowego w  okresie ogó l­
nej konsolidacji społeczeństwa polskiego
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ŚWIATŁA I CIENIE
(D . L . )  K R A K Ó W , 23. marca. 

P rzysz ły  h istoryk, k tó ry  na podstaw ie 
fa k tó w  i dokum entów starać się bęc/de zn a ­
leźć odpowiedź na pytanie, w  jak ie j m ierze 
ujawniła się odpowiedzialność wobec pow agi 
sytuacji i dojrzałość polityczna narzsj dzi­
siejsze j generacji w  Polsce, w  obliczu zm ian 
dokonanych na mapie Europy, będzie m iał 
przed sobą obraz n iejednolity , św iatła  p rze­
ważać w  nim  będą nad cieniami, to też  n ie­
w ątp liw ie ocena w ypadnie naogół dodatnio. 
A le  i  cienie będą m ia ły sw o ją  ponurą w y ­
mowę...

D o św iateł, k tóre  prom ieniu ją jasnym  
b l:skiem , za liczy  bezsprzecznie przyszły  hi­
s toryk  naszej burzliw ej epoki —  dostojne 
i szlachetne w  ton ie i  treści przem ówienie, 
w ygłoszone przez Pana P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej w  dniu im ienin W skrzesiciela nie­
podległości Pań stw a  Po lsk iego, k tó ry  to  
dzień przypadł i  w  tym  roku na chw ilę szcze­
góln ie n iespokojną i  przełom ową. Zarejestru ­
j e  ja k o  m om ent szczególn ie podkreślenia god ­
n y  fak t, że w  chw ili n iepokoju  i napięcia, w y ­
w ołanego now ym  układem sił w  Europie, pa­
d ły z ust G łow y Państwa słow a tchnące 
szczególną odpowiedzialnością „w obec B oga  
i h istorii” , pełne opanowania i  otuchy: „N ie  
w iążem y naszej przyszłości i  naszego losu z 
n iczyją  opieką, w iedząc, że  wolność je s t  pro­
duktem c iągłe j o fia rn e j walki w łasnego ty l­
ko narodu” . P rzy to c zy  też i  dalsze godne 
utrwalenia znamienne słowa, k tóre  na tle  
ciem nych chmur grom adzących  się na h ory­
zoncie politycznym , nab iera ją  szczególnej 
doniosłości i  w a g i: „P rze tw a rzam y Polskę 
biedną na Po lskę bogatą  i  zdolną do zapew ­
nienia bytu  w s z y s t k i m  obyw atelom  
zgrupowanym  pod sztandarem  pracy” .

A  potem  p rzyszły  h istoryk  przystąp i do 
studiowania d iariuszy sejm ow ych  i  roczni- 
tów  prasy polskiej z  te g o  okresu przełomu, 
cak ja k  m y  dziś studiu jem y z  zaciekaw ie­
niem diariusze Sejm u Czteroletn iego i  ów ­
czesną prasę. Z  diariuszy sejm ow ych w yłon i 
się rycerska  postać zdobyw cy W ilna  posła 
?en. Że ligow skiego, pokorn ie sto jącego  w  
niejscu  i  czekającego, aż m arszałek sejmu 
idzieli mu głosu do oświadczenia, w  którym  
cażde słowo p rze ję te  je s t  głęboko odczutą 
roską o całość i  bezpieczeństwo R zeczypo­
spolitej na tym  niebezpiecznym  zakręcie dzie- 
owym . W ertu ją c  zaś roczn iki prasy polskiej, 
:tw ierdzi z  p r-w d ziw ą  sa tys fak c ją  i  zadowo- 
eniem, że w  tych  przełom ow ych dniach pra- 
la polska naogó ł okazała maksimum pow agi 

poczucia odpowiedzialności, nie szerzy ła  
lefetyzm u, ale też  n ie usypiała czujności 
połeczeństwa i  je g o  pogo tow ia  obronnego 
anirn i  p łytk im  optym izm em , że w reszcie w  
ych  dniach ustały n iem al w  zupełności ak- 
en ty n ienawiści wobec pew nej ka tegorii 
obywateli, naw et na łam ach te j części prasy, 
Ua k tó re j ta  nienawistna propaganda staia 
;ię a lfą  i om egą w  każdej norm alnej sytu- 
i/ ji. Zanotu je przeto h istoryk  z  satysfakcją , 
e za  ow ych  dni m arca 1939 w  prasie pol­
skiej tchnęło ja k b y  podmuchami w iosny, że 
publicystyka polska zrozum iała nareszcie 
w łaściwą rolę antysem ityzm u ja k o  czynnika 
destrukcji, k tó ry  często nieśw iadom ie 

w brew  w łasnej w oli piszącego, s ta je  się 
ennym instrum entem  obcych czynników, 
łużącym  do podminowania społeczeństwa, 
.oróżnienia g o  i  osłabienia, b y  tym  ła tw ie j 
isiągnąć sw o je  zaborcze cele, jednym  sło- 
vem —  prasa ja k o  całość, prócz nielicznych 
vy ją tków , stanęła w  ow ych  dniach na w y­
sokości zadania.

A le  oto, przegląda jąc w  dalszym  ciągu 
iiariusze sejm ow e, h istoryk  n atra fi na spra­
wozdanie z plenarnego posiedzenia sejm u z 
dnia 22 m arca 1939 —  i  oczom własnym  nie 
będzie w ierzy ł. C zy  to  m ożliw e? T ego  dnia 
właśnie zachodni sąsiad Rzeczypospolitej, 
obłow iwszy się ju ż  przedtem  szeregiem  cen­
nych zdobyczy terytoria lnych , i  okrążyw szy 
Po lskę od Zachodu i Południa, sięgnął po no 
jv y  łup w  postaci obszaru k łajpedzkiego, je

Wrażenia sejmowe
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 22. 3. (S in ) Punkt ciężkości dzi­
siejszego dnia w Sejm ie tkw ił w łaściw ie nie 
na sali posiedzeń, ile w kuluarach. Na Mdi po­
siedzeń przemawiano na temat oddluże.iia w  
rolnictwie, uboju rytualnego, izb aiptekr-skicli, 
zaś w kuluarach interesowano się przede 
wszystkim nową sytuacją w Europie. U b ij Eu­
ropy zasłonił dzieło posła Dudzińskiego i jego  
tow. Przyznał się do tego sam autor projektu 
ustawy o  zniesieniu uboju. W  walnym dniu 
ubojowym  zabrali jedyn ie głos dwaj i iówcy:
Jóźwiak i  Dudziński, reszta posłów intereso­
wała się zagadnieniem, jak zostanie rze irow a- 
dzona akcja dalszego trybowania E ur>»y.

Najw iększą sensacją w kuluarach była w ia­
domość, że interpelacja, zgłoszona przez ''osia
I ) .  dzińskiego na temat sytuacji międzynaro­
dowej, została przyjęta do laski marszałków-
■-Aritj, t v I •' . .  ..

dnie jednak zaczekać, gdyż interpelacja zosta­
ła zgłoszona na kilka dni przed odroczeniem 
sesji sejm owej na 30 dnu

T e  wszystkie sprawy, najbardziej interesu­
jące społeczeństwo, nie znalazły żadnego od­
dźwięku na trybunie sejm owej. Tam dewizą 
mówców jest: „nam  m ówić na trybunie o po­
lityce zagranicznej zakazano". W  tych warun­
kach rozprawy na sali toczyły się w nastroju 
nie wywołu jącym  żadnego zainteresowania. Na­
wet kwestia uboju rytualnego nie poruszyła 
tym razem temperamentów i namiętności po­
słów. Spokojnie wysłuchano referenta i spokoj­
nie wysłuchano nawet deklaracji Koła Żydow- 
skiego, która w innych okolicznościach dałaby 
okazję do okrzyków . Poseł Dudziński i w ięk­
szość posłów stwierdziła, że w chwili obecnej 
są sprawy ważniejsze niż ubój. Kilku posłów 
wraz z posłami ukraińskimi glosowało za po­
prawkami posła Sommersteina, a następnie 
przeciwko projektow i ustawy.

W  kuluarach zastanawiano się też nad u- 
chwałą Stronnictwa Ludowego, która została

ogłoszona nawet w  „Gazecie Po lsk ie j". Snuto
refleksje na temat tempa rozw oju  wydarzeń. 
Jeszcze dziś rano zarząd głów ny Stronnictwa 
Ludowego ogłosił rezolucję, wzywającą do 
strzeżenia niepodległości L itw y  oraz przynależ- 
ności K łajpedy do L itw y. Dwa dni pracy nad 
tym i uchwałami politycznym i uraczyły wre­
szcie czytelników musztardą po ©biedzie.

Mewa posła Budzińskiego
(Dokończenie ze str. 3-ciej) 

obcego(!? )  elementu, że prawie połowa do­
chodu społecznego jest zabierana przez 10 
proc. ludności(s ic l), że nie mamy wcale kapi­
talizacji. Z tym systemem musimy zerwać i albo 
przystąpimy od razu do załatwienia punkt po 
punkcie wszysikieh problemów dotyczących 
kwestii żydowskiej, albo też będziemy je  od­
kładali, będziemy dreptali w miejscu i  będzie­
my czekali, aż w następstwie problemy te zw a­
lą się nam na głow y i  z a ia m ią d !) naszą 
egzystencję.

W  myśl interesów nie tylko społeczeństwa 
polskiego, ale i kor.sum entów -2ydów (!? l) —  
mówca apeluje do wysokiej Izby, by zniosła 
ubój rytualny.

Dla sprostowania niektórych tw ierdzeń p.. 
Dudzińskiego zabrał gis min. Poniatowski.

P . Dudziński (w  form ie zapytania do pana 
m in istra ): czy już wszystkie rozporządzenia 
wykonawcze do dekretu Pana Prezydenta zo­
stały wydane?

Minister Poniatowski: N iewątpliw ie każda
ustawa rodzi w  miarę rozwoju potrzeb tycia  
nowe potrzeby i wcale nie przesądzam, czy rząd 
będzie uważał za słuszne wydać jeszcze iakia 
rozporządzenia wkonawcze.

Glosowanie
Sprawozdawca p. Leopold odpowiedział na 

zarzuty pos. Dudzińskiego, po czym w głoso­
waniu odrzucono wszystkie wnioski m niejszo­
ści, a ustawę przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

'i

Dlaczego Litwa skapitulowała?
Kowno, 22. 3. P A T . Dzisiejszy urzędowy „L ie- 

tuvos A idas" w artykule p. t. „ W  obliczu ko­
nieczności" pisze o  decyzji rządu litewskiego 
w sprawie ustąpienia Rzeszy kraju kłajpedzkie­
go. Dziennik podkreśla, że biorąc pod uwagę 
obecną, napiętą sytuację m iędzynarodową oraz 

nastroje, które panowały w kraju kłajpedzkim, 

żądanie Rzeszy dotyczące zwrotu kraju k ła j­

pedzkiego nie może zbytnio zadziwić L itw i­

nów. Pism o przypomina umowę w sprawie gra­
nic, podpisaną w  roku 1928 między L itw ą a 
Rzeszą oraz konwencję w  umowach międzyna­
rodowych. Żądanie Rzeszy postawiło L itw ę w o­
bec dylematu: albo oddać kraj kłejpedzki, albo

narazić na niebezpieczeństwo niezależność ca­
łego kraju. Pism o w  zakończenia stwierdza, że 
mimo utraty kraju kłajpedzkiego, L itw in i bro­
nić będą swej wolności, która jest najdroższym 
skarbem narodowym.

„Zeam zius" podkreśla, że obecne żądania 

Rzeszy przygotow yw ali N iem cy hłajpedzcy 

już od wielu miesięcy. Pism o wzyw a społe­

czeństwo, aby nie poddawało srię przygnębie­

niu. Z umiłowaniem wolności —  stwierdza pi­

smo —  aż do śm ierci pozostajemy w nowych , 

granicach naszego państwa.

szcze bardzie j w zm acn iając swą pozycję, 
tym  razem  na Północy, w  region ie bałtyckim , 
k tó ry  dla Po lsk i bynajm niej nie je s t  obo ję t­
ny. I  w  tak iej to  chw ili poseł Dudziński z  
B ydgoszczy  forsu je w  sejm ie sw ó j p ro jek t 
ca łkow itego zakazu uboju rytualnego, k tó ry  
ozonow a w iększość sejm ow a uchwala —  m i­
mo, iż p ro jek t ten je s t  jask raw ym  narusze­
niem  K onsty tuc ji, gw aran tu jące j w szystk im  
obyw atelom  wolność wyznaniową, m imo, że 
p ro jek t sprzeczny je s t  z  żyw otnym i intere­
sam i stanu roln iczego, stanow iącego 70 pro­
cent ludności w  Polsce, że naraża na szwank 
tsk  w ażną ga łąź gospodarki rolnej jak ą  jes t 
hodow la bydła, że wreszcie n ie odpowiada 
potrzebom  obronności kraju  i n a leżytego  za­
opatrzenia arm ii. N ie  zrehabilitu je posła Du­
dzińskiego w obec sądu h istorii je g o  sążnista 
in terpelacja w  spraw ie sytuacji zagran icz­
nej. Poseł Dudziński bowiem —  tak się to  
dziwnie składa —  po raz drugi ju ż ukazuje

się na w idowni ze swoim  projek tem  ubojo­
w ym  w  chw ili w ym aga jące j unikania jak ich ­
kolw iek zadrażnień w ew nętrznych  i  zjedno­
czenia w szystk ich  sił w  państwie. W łaśnie 
równo rok  temu, w  najbardziej „gorących ”  
dniach sprawy litew sk iej, g d y  zanosiło się na 
w ażk ie decyzje w  państwie, właśnie w tedy 
poseł Dudziński w y to czy ł sw ó j p ro jek t usta­
w y  w  dzisiejsze j fo rm ie  —  na kom isji adm i­
n istracyjn ej poprzedniego sejm u, byle ty lk o  
dokuczyć trzem  m ilionom  obyw ateli.

W czora j ta  sama żałosna h istoria  pow tó­
rzy ła  się w  now ym  sejm ie. Znowu „bohate­
rem  dnia”  b y ł poseł Dudziński i  je g o  ustawa, 
w  chw ili g d y  oddziały S. A . w m aszerow ały 
do K ła jpedy. W  grze  św iateł i cieni, któ.tó 
analizować będzie k iedyś h istoryk, ta  m ister­
na „g ie rk a ”  posła Dudzińskiego z  Bydgosz­
czy i  postawa w iększości se jm ow ej otrzym a 
w łaściwą ocenę z  punktu w idzen ia państwo­
w e j ra c ji stanu.



„N O W Y  D ZIENN IK*1 czwartek 23 marca 1939 3

S e j m  u c h w a l i ł  u s f a w ę  a n t g o b o i o w a
W brzmienia, przyjętym przez komisję administracyjną

Warszawa, 22. 3. Przebieg debaty sejmowej 
nad ustawą o uboju zw ierząt gospodarskich 
był następujący:

Sprawozdawca pos. Leopold przed przystą­
pieniem do zreferowania projektu ustawy, zło­
żonego przez p. Dudzińskiego w sprawie zmia­
ny ustawy o uboju zwierząt gospodarskich w 
rzeźniach —  omawia rozm iary zbytu i formę 
zbytu zwierząt gospodarskich rzeźnych, wch/- 
dzących w zakres uboju rytualnego, wycho­
dząc z  założenia, że kwestia metod uboju jest 
jednym z elementów organizacji rynku mięs­
nego. Projek t zgłoszony przez pos. Dudzińskie­
go zmierza do natychmiastowego zniesienia u- 
boju rytualnego. W edług projektu p. Dudziń­
skiego, art. 1 ust. 1 zmierza do ustawowego 
nakazu dzielenia tusz mięsnych surowych na 
całe podłużne połowy i zakazuje wypuszczania 
z rzeźni i wszelkiego transportu poza rzeźnią 
tych tusz, dzielonych w inny sposób. Spowo­
dowałoby to przy przenoszeniu i ładowaniu 
całych połówek, zamiast ćwiartek, konieczność 
zatrudnienia większej ilości robotników i po­
drażałoby koszty. Poprawka ta nie liczy się 
kompletne z obecnym stanem chłodni i rzeźni 
pod względem urządzeń technicznych i z ca­
łym  taborem przewozowym. W agony, chłod­
nie* samochody ciężarowe, furgony o r»z  tech­
niczne urządzenia rzeźni, chłodni krajowych i 
hal mięsnych, jatek i sklepów rzeznickich, są 
przystosowane do mięsa dzielonego na ćw iart­

ki. W szystko to trzebaby przeoudować, co na­
raziłoby państwo i samorządy oraz transpor­
terów i rzeźników na bardzo znaczne i niepo­
trzebne wydatki.

Projekt posła Dudzińskiego m ówi o skreśle­
niu art. 5 ustawy z dnia 17. 4. 1936 r., czyli 
znosi natychmiast ubój rytualny. Skłoni to pe­
wną część ludności żydowskiej uo spożywania 
zamiast mięsa bydlęcego, ryb i drobiu. Ten o- 
statni artykuł jako luksusowy, powinien być 
przedmiotem wywozu, tym  bardziej, że możli­
wości ulokowania go na rynku zewnętrznym 
są większe, niż mięsa bydlęcego. Natychmia­
stowe zniesienie uboju rytualnego zmniejszy 
zatem chłonność rynku wewnętrznego, co spo­
woduje

W STR ZĄS  GOSPODARCZY W RO L­
N IC T W IE  O RAZ BU D ŻETO W Y W  

GOSPODARCE SAM ORZĄDOW EJ.

Natychmiastowe zniesienie uboju rytualnego 
byłoby efektem mało przemyślanym. Byłoby 
to może uczynieniem zadość żądaniom niektó­
rych, widzących w tym rozwiązanie kwestii 
żydowskiej w Polsce, ale my musimy ponosić 
odpowiedzialność za nasze postanowienia w o­
bec mas rolniczych. Ponieważ jednak: 1) na 
rynku mięsnym mamy mięso dwu odrębnych 
metod uboju, mięso o różnej strukturze rynko­
wej i różnych zwyczajach handlowych, 2) cena 
mięsa koszernego w porównaniu z ceną mięsa

z uboju mechanicznego jest o 100 proc. I w ię­
cej wyższą, 3) im większe ograniczenia, tym 
wyższa renta kontyngentowa, przy czym grupa 
kontyngentowych rytualistów —  koncesjona­
riuszy —  rzeźników uboju mechanicznego, 4) 
trybowanie zadów przy uboju rytualnym ni­
szczy 30— 40 proc. wagi mięsa, co podwyższa 
jego cenę, 5) wskutek drożyzny mięsa rytual­
nego ludność biedniejsza żydowska przechodzi 
na spożywanie ryb i zmniejsza tym samym roz­
piętość rynku wewnętrznego dla mięsa bydlę­
cego, na czym traci producent rolnik, 6) istnie­
je  destrukcja rynku mięsnego przez nielegalną 
sprzedaż przodków z uboju mechanicznego, ja ­
ko mięsa rytualnego i tutaj zarobek sięga do 
150 proc. —  wszystko to biorąc pod uwagę,

KOM ISJA PROPONUJE ZN IESIE N IE  
UBOJU R YTU ALN EG O  E T A P a MI, A- 
BY  ŻYCIE  GOSPODARCZE N IE  DO­

ZN A ŁO  W STR7ĄSU .

W  tym duchu komisja wprowadziła poprawki 
do projektu ustawy, wniesionego przez posła 
Dudzińskiego.

Na kom isji zgłoszono cztery wnioski mniej­
szości: dwa posła Sommersteina, jeden p. Sa- 
nojcy i jeden p. Pawłowskiego. Sprawozdawca 
wypowiada się przeciwko tym wnioskom i 
wnosi o przyjęcie ustawy w brzmieniu, uchwa­
lonym przez komisję.

N i c  c o f n l e m g  s i c  p r z e d  ż a d n ą  o f i a r a !
Uroczysty protest Żydowskiego Koła Parlamentarnego

W IR S Z A W A , 22. 3. (S in .) Deklaracja, 
złożona przez posła dra Som m ersteina w 
im ieniu Żydowskiego K o ła  Pailanrcntarn  go  
podczas dyskusji ra d  ustawą o  zniesieniu u- 
boju rytualnego, brzm i:

W ysoka  Izb o ! Im ieniem  Żydowskiego K o ­
ła  Parlam entarnego mam zaszczyt złożyć 
następujące ośw iadczenie: W  wyniku obrad 
kom isyjnych nad projek tem  ustawy w  spra­
w ie zakazu uboju rytualnego, nasz wniosek 
form alny o  zbadanie sprzeczności tego  pro­
jek tu  ustawy z  art. 110 i 113 obow iązu jącej 
K onstytuc ji nie został nawet poddany pod 
głosowanie. W  sposób zgo ia  niedopuszczal­
ny, w iększość członków kom isji adm inistra­
cy jno  - samorządowe j  uzurpowana sobie p ra ­
w o decydowania w  sprawach re lig ijnych  in­
nego wyznania prawnie przez państwo uzna­
nego,

P R Z E K S Z T A Ł C A J Ą C  P R Z E P IS Y  
R E L IG I I  Ż Y D O W S K IE J  O  UBO JU  
R Y T U A L N Y M  W  „Z W Y C Z A J ” .

'JCą okoliczność u jawniła ponad w szelkie w ą t­
pliwości, że w szystk ie przez nas przedsta­
w ione rzeczowe argum enty tra fiły  obecnie w  
próżn io

W O B E C  Z  G Ó R Y  P O W Z IĘ T E J  
D E C Y Z J I D Y S K R Y M IN O W A N IA  
L U D N O Ś C I Ż Y D O W S K IE J , N A ­
W E T  P O D  W Z G L Ę D E M  R E L I  

G W N Y M .

Postaw ien ie spraw y na tak ie j płaszczyźnie 
uniemożliwia Żydowskiem u Kołu  Parlrm en-' 
araemu wzięcie udziału w  dyskusji nad tym 1 

projektem .
Składam y ja k  najbardziej stanowczy i u- 

roczysty protest przeciwko temu ja sk raw e­
mu pogwałceniu sumienia, uczuć re lig ijnych  
i godności narodowej w zw yż 3-m iIionowego 
społeczeństwa żydow skiego i  ośw iadczam y w  
jego  im ieniu:

A n i prastarej re lig ii żydow skiej, ani 
w ieczi. go  narodu ży dońsk iego ton no­
w y zakaz nie złamie, N iew spcłm ie.n ie 
małą je^t o fia ra  w strzym ania się od 
spożycia m ięsa wobec ewentualnego 
naruszenia przepisów  re lig ijnych  i po­
deptania w łasnej godności. W  narzu­
conej walce na tle  re lig ijn ym  cała lud- 
ność okazała i  oka„e niewzruszoną 
wolę obrony wolności sumienia i  re li­
g ii, obronę sw ej godności i  n ie cofn ie 
się przed żadną o fia rą .

Dwugłos: Jóćwiak—Dudziński
Pos. Jóźwiak uważa, że projekt ustawy nie 

rozw iązuje palącego zagadnienia uregulowa­
nia rynku mięsnego w Polsce. Jedynie całko­
w ite zniesienie uboju rytualnego może przy­
spieszyć zalały 'ienie tej sprawy i przynieść do­
datnie skutki (s ic !!/  w postaci opłacalności 
hodowli bydła.

Pos. Dudziński przypomina, że w  roku 1933

wyszedł dekret Prezydenta Rzeczypospolitej < 
uregulowaniu rynku mięsnego w Polsce. Di 
dziś dnia nie ukazało się rozporządzenie wy 
konawcze do dekretu. Tym  samym nie wszed 
on w życie —  a powodem tego jest istnienb 
uboju rytualnego, bo dopóki ubój rytualni 
istnieje, nie może być m owy o  uregulowani! 
rynku mięsnego.

Rząd wprowadził do projektu ustawy pos 
Prystorowej art. 5, który miał ograniczać ubó, 
rytualny do potrzeb religijnych ludności ży 
dowskiej. P. minister Poniatowski oświadczy 
wówczas, ze spodziewa się, że mięso pochodzą 
ce z uboju rytualnego będzie przez Żydów  y 
100 proc. konsumowane.

Dziś jesteśmy świadkami wręcz przeciwne 
go stwierdzenia pana ministra, który przyzna 
je, że art. 5 nie spełnił swego zadania to te  
projekt mówcy idzie w kierunku zniesieni) 
tego anykułu, a tym samym zlikwidowani) 
uboju rytualnego. Dalej pos. Dudziński dowo 
dzi, że w obecnej sytuacji problem uporząd 
kowania rynku jeszcze bardziej się skompll 
kował, a następnie twierdzi, że Żydzi, kiedj 
się prowadzi przeciw nim jakąś akcję, stosuj) 
zazv i czaj równoległe dwie metody: odwołuj) 
się do uczucia szlachetności narodu polskiego 
do jego  tolerancji i rycerskości, z  drugiej stro 
ny posługują się metodą zastraszenia(? ! )

Do czego doprowadziła nas ta polska tole 
rancja w ciągu w ieków? Do tego, że dziś 81 
proc. gospodarki narodowej jest w  ręka cl 

(Dokończenie Ra str. 2-giej),
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PRZEGLĄD PRASYWszyscy mają bronić granic Rzeczypospolitej

„Nie ma różnic między żołnierzami
Rzeczypospolitej'*

Jasło, 22. 3. (G r.) W  poniedziałek odbyła 
się w  Jaśle znamienna choć skrom na uroczy­
stość pożegnania poborowych jasielskich, 
w yjeżdża jących  do swych pułków. W szyscy 
poborowi, k tó rzy  o trzym ali powołania, zgro ­
m adzili się w  m agistracie, gdzie im ieniem 
m iasta Jasła w yg łos ił do nich przem ówienie 
w iceburm istrz Kuźniarski.

Naw iązu jąc do szacunku, jakim  cieszy się

nasza A rm ia  w  społeczeństwie, podkreślił 
mówca, że

w  arm i polskiej nie m a żadnych 
różnic wyznan iowych  czy poglą ­
dowych i w szyscy bronić m ają w  
równym  stopniu gran ic sw ej O j­

czyzny.
Następnie poborow i podejm owani by li obia­
dem, a na zakończenie rozdano im  ty toń  i 
papierosy.

Kłajpeda
Jeszcze wczoraj „Yfllk ischer Beobachter" kpił 

niemiłosiernie z fantazji prasy, która zwracała 
uwagę na wypadki, jakie zdarzą się w Kłajne- 
dzie. A  oto przepowiednie sprawdziły się. Odby­
ła się normalna procedura: ultimatum, a po ul­
timatum włączenie Kłajpedy do Trzeciej Kze* 
szy. Metoda błyskawicznych zaskoczeń tryum­
fu je znowu. Za jednym zamachem Litwa zo­
stała odcięta od morza. Oznacza to naturalnie 
całkowitą gospodarczą zależność L itw y od j  

Trzeciej Rzeszy. W czorajszy „Goniec W arszaw­
sk i" tak ocenia sytuację wytworzoną w K ła j­
pedzie:

W  charakterze gospodarczej sprawy kłaj- 
pedzkiej leży lakże wyjaśnienie, dlaczego to ! 
właśnie wczoraj dokonano zaboru Kłajpedy —  j  

w  tym samym dniu, w  którym w  Londynie w i­
tano lak uroczyście prezydenta Francji, a 
w  Warszawie fetowano angielskiego m i­
nistra handlu zagranicznego. Znaczenie 
w ięc uderzenia niemieckiego polega nie 
tylko na cyfrach: bodaj jeszcze ważniejszy 
jest tutaj moment, jakby specjalnie w  tym ce­
lu w y urany, aby z aktu rewindykacji Kłajpe­
dy (z  którym przecież można było śmiało po­
czekać) uczynić wyraźną demonstrację i po­
kazać Anglii, że Niemcy potrafią się mścić i 
że cały rozmach angielski w  kierunku euro­
pejskiego Wschodu potrafią sparaliżować; gdy 
im się lak będzie podobało.

Z tej taktyki niemieckiej, obliczonej w 
pierwszej lin ii na efekty psychologiczne, na­
leży sobie dobrze zdawać sprawę, jeśli chcemy 
rozumieć prawdziwy sens rozgrywających się 
wypadków.

A  w dalszym ciągu pisze „Goniec W arszaw­
sk i" w  odniesieniu do stosunków polskich:

Możemy się spodziewać, że się na tym nie 
skończy i Niemcy będą próbowały dalszych 
efektów podobnego rodzaju. Jesteśmy już prze- 

.... cież w  trąkcię wojny europejskiej —  tylilmżc 
prowadzonej innymi, niż przed ćw ierć wiekiem 
metodami. Bez rozlewu krwi, a za to z większą 
dynamiką...

Dla Polski, poza momentem politycznym (o- 
krążający nas pierścień niemiecki, zaiiuszony 
do zwolnienia tempa na południu, zaczyna 
wzmagać nacisk na północy), ma zajęcie K ła j­
pedy także pochopne znaczenie gospodarcze: 
głównie przecież nadzieje nasze na korzyści i  
nawiązania polsko-litewskich stosunków go­
spodarczych opierały się na wyzyskaniu portu 
kłajpedzkiego także dla polskiego handlu. Są 
to wprawdzie straty korzyści jeszcze nie istnie 
jących, dopiero spodziewanych, nie mniej jed­
nak dowodzą one, że cokolwiek Niemcy obe­
cnie czynią, wszystko odbija się pośrednio, w  
mniejszym lub większym stopniu, także na 
naszych interesach.

„W ieczó r W arszawski" przytacza za jednym 
z pism angielskich następujące zdanie:

„Po litycy światowi kładąc się spać, nie wie­
dzą dziś, czy w  nocy nie obudzi ich wiadomość 
o jakiejś nowej w ielkiej niespodziance ze stro­
ny Niemiec..."

A  te niespodzianki mnożą się z dnia na dzień. 
Przerywane one są tylko wiadomościami o za­
mierzonych konferencjach i  protestach roz­

maitych państw. (R 0)

stwa Skarbu, które przecież w  okresie przed­
nówkowym  zawiesza wszelkie licylacje i egze­
kucje za należności publiczne. Należało więc 
raczej przedłożyć projekt ustawy o wstrzym a­
niu wszystkich licytacji gospodarstw rolnych 
do 1 lipca. Dziś jesteśmy w  tym stadium, że 
jedyną nadzieją dla rolnika jest Senat i dlate­
go przez tę Izbę zanoszę prośbę do Senatu, aby 
tę sprawę należycie załatwił.

Minister rolnictwa Poniatowski: W obec pod­
niesionej wątpliwości potwierdzam oświadcze­
nie, złożone w  moim  imieniu przez urzędnika 
Ministerstwa na komisji, że w  toku tego krót­
kiego czasu, o który—) m ówi ustawa, egzeku­
cje z nieruchomości należności funduszu obro­
towego re form y rolnej nie będą stosowane.

W  głosowaniu wniosek o odesłanie projektu 
ustawy z powrotem  do kom isji upadł, po czym 
projekt ustawy został p rzy jęty  w  2 i 3 czytaniu.

Oddłużenie rolnicśwa i — „nie**
p, wicepremiera

Warszawa, 22 3. (S in ) Na dzisiejszym p le­
narnym posiedzeniu sejmu po odesłaniu w  
pierwszym  czytaniu do komisji kilku proje­
któw  uslaw, pos. Barański z łożył sprawozda­
nie kom isji budżetowej, dotyczące zamknięcia 
rachunków państwowych za 1936,37 r.

Sprawozdawca generalny pos. Sowiński re­
ferował poprawki senatu do budżetu.

Zaznaczy! on, że wprowadzone przez senat 
zmiany mają charakter nie zasadniczy, są to 
drobne poprawki w  zasadzie słuszne, dlatego 
też komisja wypowiedziała się za ich przyję­
ciem.

W  głosowaniu poprawki senatu zostały je ­
dnomyślnie przyjęte.

Sprawozdawca pos. Bohusz-Szyszko refero­
wał projekt ustawy o popieraniu m elioracji 
wodnych dla potrzeb rolnictwa.

Pos. Deryng referow ał projekt ustawy o P o l­
skiej Akadem ii Nauk Technicznych.

Sejm  przy ją ł p io jekt ustawy w  2 i  3 czyta­
niu oraz uchwalił przedstawioną przez komisję 
oświatową rezolucję.

Pos. Krzysztou zreferow ał projekt tstawy 
„praw  o obligacjach". Obecny projekt '.-pro­
wadza nieznany przed tym  przepis, w  myśl 
którego uchwały walnego zgromadzenia w ła­
ścicieli obligacyj w  sprawach obniżenia opro­
centowania i zm iany zabezpieczeń długu obli­
gacyjnego wym agają dla swej ważności zabez­
pieczenia sądu okręgowego.

Oddłużenie rolnictwa
Marszałek Makowski oświadcza: Muszę po­

dać do wiadomości, że już po złożeniu przez 
komisję rolną sprawozdania o wniosku w ice­
marszałka Jedynaka, komisja ta dziś rano od­
była dodatkowe narady nad tą samą sprawą i 
postanowiła zreasumować wnioski powzięte w  
poniedziałek oraz przedłożyć nowy wniosek, 
rozdany panom posłom na dzisiejszym posie­
dzeniu. W obec tego, że tekst wniosku został 
rozdany dopiero dzisiaj, zapytuję, czy izba ze­
chce nad tym  wnioskiem obradować? Pon ie­
waż nie ma protestu, przystępujemy do rozpra 
w y nad tym wnioskiem.

Sprawozdawca p. W róblew ski zaznacza, że 
projekt ustawy dotyczący oddłużenia gospo­
darstw wiejskich, a wniesiony przez posła Bą­
czkowskiego, skupił na sobie podpisy w ięk­
szości posłów. Tak samo było w  popriedniej 
kadencji chociaż ówczesny sejm działał w  zu­
pełnie innej sytuacji organizacyjnej. Te  dwa 
fak ty  utwierdzają istnienie doniosłość i pil- 
ność problemu oddłużenia rolnictwa.

W  ubiegłej kadencji hasłu ostatecznego upo 
rądkowania długów rolniczych przeciwstawio­
no hasło podniesienia dochodów brutto gos­
podarstw wiejskich. W  rezultacie posiadamy 
t. zw. ustawę przemiałową, stwierdzającą, żo 
ceny żyta poniżej 20 zł. za 100 g. płacone na 
giełdzie warszawskiej nie są „gospodarczo uza­
sadnione", ale równocześnie dochodowość spa­
dła jeszcze bardziej.

Kwiatkowskiego
Obecnie tłumaczono nam, że problem oddłu­

żenia zostanie załatwiony przez pewne posu­
nięcie kredytowe. W  rezultacie komisja rolna 
przyjęła już rządowy projekt ustawy, w  któ­
rym  stwierdza się, że systematyczne dopłaty 
skarbu państwa na cele obniżenia stopy pro­
centowej są jedynym  środkiem udostępniają­
cym roln ikow i kiedyt, dostosowany do m ożli­
wości gospodarczych rolnictwa. Zdajem y sobie 
jednak sprawę, że ten pożyteczny projekt o kre­
dytach nie zdoła, nawet w  najmniejszej mierze 
osłabić ostrości problemu zadłużenia roln ików 
i że ten pioblem  inusi byc oddzielnie i w  cało­
kształcie ostatecznie załatwiony.

Wobec zupełnego braku współdziałania ze 
strony rządu W  pracach nad lex Rączkowski —  
kom isja rolna doszła do przekonania, że pro­
jekt ten nie zostanie załatw iony przen t  kw iet­
niu rb., t. j. przed terminem płatności znacznej 
ilości ra f długów 'rolń iczyeh: Dlatego też został 
wysunięty przez p. Jedynaka projekt ustawy 
na zasadzie której płatność kapitału w większo­
ści długów rolniczych -— miała być zawieszo­
na, płatność ta miała być przywracana w ów ­
czas, gdy cena żyta na giełdzie w  W arszawie 
wynosić będzie w  ciągu p»ół roku nie niżej 20 
zł za 100 kg. Stanowisko projektu pos. Jedy­
naka jest zdaniem całej kom isji rolnej słusz­
ne, gdyż wprowadza karencję uzależnioną od 
kształtowania się dochodów rolnictwa.

Z  m otywów, których kom isja nie uznała za 
przekonywujące, projekt, o którym  mowa, spo­
tkał się z całkowitą negacją rządu.

Kom isja rolna wyraża pogląd, iż istnieją nie­
zw ykle poważne przyczyny, nakazujące pełne 
zrealizowanie choćby jednego z najważniej­
szych i najpilniejszych postulatów wsi i dla­
tego nie może zaniechać energicznej pracy nad 
oddłużeniem rolnictwa.

N ie chcąc wytwarzać trudnej sytuacji, ko­
misja rolna zdecydowała się na zupełną m ody­
fikację projektu p. Jedynaka i wnosi o uchwa­
lenie ustawy, która zawiera przepisy karencyj-

P R Z Y  P O R A ŻE N IU  PÓ ŁSTR O NNYM  Uzyskuje s!q uaj- 
lepsze wyniki przez zażywanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józef a dla osiągnięcia, obfitego wypróżnienia.

ne jedynie do 30 czerwca rb., a w ięc nie zała­
tw ia sprawy oddłużenia rolnictwa, ale daje 
czas na je j załatwienie.

W niosek ten kom isja roina przedstawia w y ­
sokiej izbie w  zupełnym uzgodnieniu z rządem
i tylko dlatego, że z oświadczeń, jak ie zostały 
złożone w  imieniu pana wicepremiera. (W ic e ­
prem ier p. Kw iatkowski przeryw a: N ie ) w yn i­
ka, że do dnia 30 czerwca br. zostanie ostate­
cznie rozpatrzony problem oddłużenia gospo­
darstw wiejskich.

Referent prosi o  przyjęcie przedstawionego 
projektu ustawy.

Pos. Putek zaznacza, że ustawa w  tej posta­
ci, w  jak ie j została przedłożona, może raczej 
przynieść perturbacje w  świecie rolniczym.

Dziw ić się należy, że kom isja rolna nie po­
szła w  tej sprawie za wskazaniami Minister-
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INNYCH KŁOPOTOW NIE MAJA
W  dniu 15 m arca br. sytuacja  geopolitycz­

na Polski uległa raptownie zmianie. Sąsiadu 
jąca  od zachodu i północy z  Niem cam i, zo­
stała naraz i od południowej strony otoczona 
przez N iem cy. Granica z  tym  odwiecznym w ro  
giem  słow iańszczyzny wydłużyła się niespo­
dziewanie o 750 k iiom etrów  —  bo przecież 
n ikt poważnie nie będzie traktow ał n iezaw i­
słości Słowacji, darowanej je j  przez „fuhre- 
ra ”  w raz z  protektoratem  niemieckim, o któ 
ry  prosił sam ks. Tiso. N ie  zm niejsza pow agi 
sytuacji i nowa granica z  W ęgram i, k tóre 
dzisiaj nie są już W ęgram i sprzed sześciu mie 
sięcy, nie są zaporą przeciwko nawale teutoń 
skiej, lecz są raczej narzędziem  w  je j  ręku. 
Polska znalazła się w  uścisku potężnych ob­
cęgów  niemieckich podobnie, jak  przed ro ­
kiem Czechosłowacja. W prawdzie, Polska to  
nie Czechy, —  nie mniej sytuacja  polityczna 
jes t poważna, w ym aga rozw agi, spokoju i 
zjednoczenia wszystkich  sił obronnych k ra ­

ju-
W iem y, jaką  drogą T rzecia  Rzesza dotycb  

czas rozsadzała od w ew nątrz sw o je o fiary . 
Za pomocą obficie subsydiowanej i k ierow a­
nej z  Berlina propagandy antysem ickiej kon 
solidowała szowinistyczne żyw io ły  separatys 
tyczne, w  A u strii —  niemieckie, w  Czechosło 
w ac ji —  niemieckie i słowackie, a  jednoczeń 
nie osłabiała obóz państwowo - twórczy i cen 
tropetalny, prowokując go  w  kierunku odpy 
chania i  upośledzenia społeczeństwa żydow ­
skiego, zwalniania placówek gospodarczych 
dla agentów  niem ieckich; za  pomocą antyse 
m ityzm u odwracała uwagę społeczeństw i rzą 
dów od w łaściwych niebezpieczeństw i zapal 
nych punktów, podważała poczucie ładu i  pra 
w a w  państwie, rozluźniała w ięzy  pom iędzy 
poszczególnym i grupam i narodowym i i  ideo­
wym i, paraliżując siłę obronną przeznaczo­
nych do połknięcia państw. G dy już upatrzo 
na o fia ra  dostatecznie była osłabiona i  zde­
moralizowana, koncentrowano całą je j  uwagę 
na polityce elim inowania i  dyskrym inowania 
Żydów, absorbowano tym  aparat państwowy 
a jednocześnie prowokowano wystąpienia an 
tyniem ieckie (w  A u strii —  antynazistyczne) 
i  w yw oływ ano skargi „uciśnionej niem czyz­

ny” , b y  m ieć podstawę do ingerencji. Zatru ­
wana stopniowo i system atyczn ie o fia ra  nie 
m iała ju ż sił do obrony i wpadała w  rozw artą  
żarłocznie paszczę T rzec ie j Rzeszy. Tak  się 
stało w  A u strii p rzy  pom ocy Seyss Inąuarta 
i in. —  tak w  Czechosłowacji p rzy  współudz.a 
le pp. Henleina, Kundta —  tak robi się w  Sło 
w acji sam ej pod auspicjami p. Karm asina —  
tak miało być w  Rumunii i na W ęgrzech, gdy 
by nie zdecydowano się w  porę usunąć „p a ­
tr io tów ”  typu pp. Codreanu lub Szal^ssy- 
ego. T o  jes t metoda, k tóre j nie w idzą ty lko  
ślepi, lub.... zakonspirowani agenci Rzeszy.

Chamberlain w  swoim ostatnim  pi^em ów ie 
niu w  B irm ingham , z  okazji ukończenia 70 
lat, ośw iadczył: „Jeśli by ły  rozruchy, czyż 
nie by ły  one w yw oływ ane z zew nątrz?”  Zna­
ny s ta tystyk  i działacz społeczny angielski, 
H ope - Simpson, pow iedział w  ubiegłym  ty ­
godniu publicznie, że antysem ityzm  je s t  in­
strum entem w  ręku T rzecie j Rzeszy do roz­
sadzania państw  i  torow ania d rog i tryum fa l 
nemu pochodowi w o ju jące j n iemczyzny. W szy 
scy to  widzą, cały św iat zda je  sobie z  tego  
sprawę. K to  nie rozumiał tego  przedtem, ten 
zrozum iał to ju ż  w  dniu 15 marca. T y lk o  u 
nas jeszcze ta  sprawa nie dotarła do zam glo­
nych nienawiścią m ózgów

Od 1933 roku żyidostwo polskie sta le wska 
żu je na niebezpieczeństwo agres ji niemiec 
k ie j i na podejrzaną rolę antysem ityzm u, ja ­
ko fo rpoczty  h itlerowskiej. N ie s te ty  —  bez 
skutku. W ręcz przeciwnie —  nawet dotych­
czas nieantysem ickie czynniki, zam iast zdu­
sić tę  fo rpocztę w  zarodku, postanow iły uciec 
się do m etody wypędzania diabła Belzebubem 
i same p rze ję ły  się antysem ityzm em . U czyn i­
ły  z  n iego grzb iet pacierzow y sw ej polityki. 
D eklaracja  ideowa „O zonu”  szereg oświad-

OWAtAWCl* DOBICOO fTIUtW
PROSZEK DO PIECZENIA

czeń szefa  sztabu te j partii, j e j  odezw y przed 
w yborcze do Sejmu, naw et przem ówienia nie 
k tórych  m in istrów  —  spraw iały wrażenie, że 
nie ma zewnętrznych niebezpieczeństw w  P o l 
sce, je s t ty lko  w róg  w ew nętrzny: żydzi. N ie  
kastetem  i pałką, ale śm iercią głodową, dys­
krym inacjam i prawnym i i banicją należy tego 
w roga  zw alczyć —  a w tedy dopiero nastąpi 
rozkw it i dobrobyt R zeczypospo lite j! P isze 
teraz w  obliczu g ro zy  now ej sytuacji ozono­
w y  „K u rie r  Poranny”  pod adresem endecji, 
że nie zauważyła rozw oju  s iły  państwa, bo 
była za jęta  „rozb ijan iem  szyb i sklepów ż y ­
dowskich” . A le  czy  ty lk o  endecja? C zy „F a ­
langa” —  to  endecja? C zy ozonow y „Obóz- 
M łodej P o lsk i”  —  to  endecja? C zy obecna 
„Służba M łodych”  —  to  endecja?

W ięc przynajm niej teraz, gd y  n iebezpie­
czeństwo osaczyło Polskę z  trzech  stron, gd y  
ro la  bakcyla antysem ickiego się wyjaśn iła, 
gd y  cały św iat się zastanaw ia nad przeciw ­
stawieniem  się zakusom żelaznej pięści nie-

D O R IS  LE S LIE
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Autoryzowany przekład 
■telli Ltułdy-Feldhornowe) J

34)
—  Czy nie może pani odgadnąć, panno Katarzyno? 

—  powtórzył.
—  Nie, —  odparła okrutna Kasia. Jednocześnie 

czuła, że należało mu pomóc.
—  N ie mogę się spodziewać, —  wyjąkał, — żeby 

mnie pani polubiła... tak prędko.

Milczenie.
Przysunął krzesło i pochylił się ku niej, śledząc 

grę płomienia na je j policzku. Czy to odblask ognia padł 
różowym  cieniem na odwróconą od niego twarz?

—  Ja, —  zaczął pan Roscoe i w  tym miejscu, bie­
daczek, kichnął gwałtownie.

—  Czy pan ma katar? —  spytała Katarzyna uprzej­
mie, podczas gdy Roscoe usprawiedliwiał się zduszo­
nym głosem:

—  W szyscy są teraz przeziębieni —  pogoda jest 
okropna.

W yciągnął chusteczkę, otarł nos i czoło zroszone 
nagle drobnym i kropelkami potu, a potem wypalił nagle 
bez ceregieli:

— Czy chciałaby pani w yjść za mnie, panno Kata­
rzyno? Kiedyś? P o  moim powrocie.

N ie odważyła się spojrzeć mu w  oczy, nie odważyła 
się odwrócić g łow y ku jego  pochylonej tak blisko twa­
rzy. Usłyszała jego  spieszny oddech i zaczęła sama oddy­
chać szybciej. Serce tłukło je j w  piersi i zapierało 
dech. Ogień zatańczył je j przed oczym a; blask ośle­
piał ją, powieki zwilgotniały... A  jednak trzeba mówić, 
trzeba odpowiedzieć.

Ręka je j dotknęła po omacku mahoniowej konsoli 
w kącie koło krzesła. Podniosła w ieczko starej taba­
kierki, ozdobione malowidłem babci. Tabakierka stała 
tam dziś —  i stała zawsze —  jak długo pamięć sięga. 
W ioną ł na nią zapach lawendy; zamknęła w ieczko; 
ręka opadła na kolana. Z  głębi serca rwał się głos: 
Pom óż mi mówić, o Boże, pomóż m i odpowiedzieć!

Co mam powiedzieć? Pom óż m i! Pom óż!
Pokój, tonący w mroku, swojskie meble, obrazy 

na ścianach, nawet stara kotka, która zbudziła się 
z drzemki, siadła przed ogniem i  mrugała wielkim i, 
żółtym i oczyma —  wszystko to znieruchomiało w  ocze­
kiwaniu na odpowiedź Katarzyny.

W yjść  za niego. W yjść  za pana Roscoe... Kiedyś. 
Szybkie tętno serca przycichło, zamarło na chwilę.

—  Katarzyno! —  szepnął. —  Ja cię tak bardzo 
kocham.

Kocham. A  więc to była miłość? Tępa martwota? 
Odrętwienie i chłód? Czy pan Roscoe odczuwał to 
samo? W  snach bywało inaczej. Krew pulsująca unie­
sieniem. Dziwne, czarowne uczucie, które pali, wibruje. 
N igdy odrętwienie.

Zw ilży ła  wargi i  starała się m ów ić; nie taękła 
słowa.

—  Gdyby pani mnie mogła pokochać... z  biegiem 
czasu. Czy mogłaby pani?

— N ie wiem.
Musiał się nachylić całkiem blisko, by usłyszeć. 

Podniosła rękę do twarzy, by osłonić ją  przed ogniem— 
czy przed nim.

—  Nie mam prawa nalegać, by pan: na mnie cze­
kała. Pan i jest taka młoda. N ie chcę korzystać... nie 
chcę wymuszać zaręczyn. Chciałbym tylko wiedzieć,
—  głos jego drżał lekko, —  czy wolno mi mieć nadzieję.

Oprzytomniała nagle. Zwróciła się ku niemu, spo­
strzegając szczegóły które uszły je j uwadze, czy ule­
ciały z pamięci. Jego gładką, czystą cerę, w łosy jasne 
jak len, nieledwie białe na skroniach. Metaliczny połysk 
krótko przystrzyżonych bokobrodów. Nieduże, miłe, 
szczere oczy.

— Przecież pan mnie wcale n ie zna! —  zawołała.
—  W idzia ł mnie pan zaledwie, —  przerwała, by prze­
liczyć w  myśli, —  pięć razy.

<C. d. n.)
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jVa h o ry z o n c ie  p o lity czn y m

Czy Ameryka stanie e s  stronie 
zagrożonej Europy?

m ieckiej, poprzedzanej wszędzie gazow ym  
atakiem  nienawiści i judofob ii —  przyna jm ­
n ie j teraz należało by się odnieść do sytuacji 
poważnie, rozejrzeć się, zastanowić, odrzucić 
to, czym  Berlin odurza sw oje o fiary. N ieste­
ty . W  dniu ostatn iego pożerania nieszczęśli 
w ej Czechosłowacji senator Katelbach  nie ma 
innych kłopotów, ja k  przem awianie na tem at 
„cdżydzen ia”  Polski. W e dwa dni później mu 
r y  W arszaw y ozdabiają p lakaty „S łużby M ło 
dych”  pod wezwaniem : „E lim inu jem y Żydów  
z handlu” , oznajm iające o  otwarciu  „K u rsów  
stragan iarstw a” . P roszę zestaw ić te  dwa z ja  
w iska: z jednej strony obcęgi niem ieckie na 
przestrzeni nowych 750 czy 1000 kilom etrów
—  z  drugiej... „K u rsy  stragan iarsk ie” ! T o  
znaczy: wyczucie pow agi sy tu acji! „Fa lan ­
ga ” , k tóra  ju ż od kilku m iesięcy znikła z  ulic 
W arszaw y, znowu od tygodn ia  krzyk liw ie za 
chwała sw ój tow ar ustami chodzących licz­
nym i grupam i, w rzaskliw ych  i  awanturu ją­
cych  się kolporterów , nawołu jących do elim i 
nowania Żydów  z kulturalnego życia  Polski. 
A  koroną tego  w szystk iego ma być debata 
sejm ow a w  przedm iocie uboju rytua lnego i 
usiłowanie zmuszenia Żydów  przez pewne 
czynniki do przerwania dobrowolnego postu 
m ięsnego! Co za  zrozum ienie pow agi położe­
n ia ! Co za równowartościowość z jaw isk  i  zain 
teresowań!

Zdawało b y  się, że teraz, w łaśnie teraz, 
gd y  może trzeba będzie skupić w szystk ie s iły  
obronne Państwa do walki z  grożącą  nawałą
—  że teraz przynajm niej ustanie odpychanie 
te j jedyne j nie separatystycznej i państwowo 
dośrodkowej mniejszości narodowej, jak ą  są 
Żydzi. Że teraz przynajm niej nie będzie się 
tolerowało polityki osłabiającej przyw iązanie 
do Państwa. Bo przecież 10 proc. ludności —  
to  coś znaczy ! Znaczy chociażby, ja k o  czę­
ściowe przeciwstaw ien ie 20 procentom  innych 
mniejszości, k tóre  są w ygryw an e obecnie 
przez czynniki zewnętrzne. D laczego nic się 
nie rob i w  tym  kierunku teraz, pięć m inut 
m oże przed dwunastą godziną? C zy  ta  praw  
dziw ie państwowa m yśl o zgodnej współpra 
cy i  współdziałaniu wszystkich  obyw ateli bez

.ró żn icy  narodowości i wyznania, jak a  p rzy­
świecała byłemu prem ierow i prof. B artlow i w  
je g o  expose z  dnia 19 lipca 1926 r. zupełnie 
w ygas ła  u nas? Jakoś nie chce się temu w ie­
rzyć. Sądzimy, że wreszcie czynniki m iarodaj 
ne pow rócą do te j  m yśli, k tóra  w  tak znacz­
nym  stopniu m oże zm niejszyć niebezpieczeń 
stwo, m oże wzm ocnić poważnie odporność 
Po lskL

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
KitAKOW. <2 marca. Pszenica Jednolita ezerwona 21.59 

21.15, biała 21SI—Z1.7S. zbierana 20.611—21.75, żyto ataudarl 1 
15.26—15.51. atandart 11 14-50—14.15, Jęczmień Jednolity 15- 
15.55, przemiałowy VI—17.50, pastewny 10.75—17, owies nie- 
zadeszezouy 17.75—15.50, standart 1 (lekko zadeszczony) 
10.50—17, standart 11 (zadeszcz. dop.) 10.25—10.50, maka 
pszenna wyciaicowa 36 proc. 41—44, wyelaeowa 35 proc. 
i i—43, gat. 1. 50 proc. 35—31.50, gat 1A 05 proc. 34 -36. 
ca t 11 35-65 proc. 31.75-33.75, tat. 11 50-60 proc. 36-30.50. 
rat. 11. 50-05 proc. 29.25-29.75, rat. 11 09-05 proc. 23.50-24. 
pastewna 14—14.25, razowa 95 proc. 28.75—29, mąka ży­
tnia okr. Krakowskiego rat. 1A 55 proc. 20—20.50. razowa 
95 proc. 23.50—23.75, mąka żytnia okr. Poznańskiego gat. 1A 
55 proc. 20— 20.59. otręby pszenne standartowe miałkie 
11.75—12, * rodnie 11.50—11.75, żytnie standartowe 10.75—U. 
Jęczmienne 10.60—11. Obroty 1 tendencje: pszenlea 116 spo­
kojna, żyto 56 spokojna. Jęczmień 50.5 spokojna, owies 35 
spokojna. Ogólny obrót 715 ton przy tendencji ogólnej 
spokojnej.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
POZNA*. 26 marca. Notowania bes zmiany. Obroty I 

tendencja: pszenlea 350 spokojna, żyto 098 spokojna. Jęcz­
mień 336 spokojna, owies 125 spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
WARSZAWA. 22. marca. Kursy zamknięcia. Akcje: Bank 

Polski 126, Bank Handlowy 57—56.56, Żyrardów 63—61, 
Ostrowiec 75—72.50. Modrzejów 18.50. Cnkler 30^6—35.75. 
Lilpop 87.56—86, Starachowice 55—53.75, Węgiel 36.56. Ten­
dencja slabssa.

Papiery procentowe: P/t proc. poż. wewnętrzna, odcinki 
grnbe 65. 3 proc, poż. Inwestycyjna I  em. 87. I I  em. 86, 
t proc. poż. konwersyjna 67, 6 proc. poż. konsolidacyjna 
ode, grube 66. ode. drobne 65.75, 6 proc. poi. dolarowa (do- 
larówka) 36. Tendencja słabsza.

Listy zastawne; P/i proc. ziemskie Ser. V 42—H. i  proc.

K R A K Ó W , 23 marca

(M . K .) Am eryka była pierwsza, która na­
tychm iast nawpół o fic ja ln ie  zareagowała ostro 
na aneksję Czechosłowacji przez Trzecią Rze­
szę. Podsekretarz stanu Sumnier W elles oświad 
czył w  porozumieniu z prezydentem Roosevel- 
tem, że Stany Zjednoczone uważają wcielenie 
Czech i M oraw do Trzeciej Rzeszy za akt bez­
prawny. Najprawdopodobniej uzna Am eryka 
rząd utworzony przez b. prezydenta Benesza 
za jedyną reprezentację państwa czeskosłowac 
kiego, które de facto wprawdzie przestało ist­
nieć, ale de iure dalej istnieje. N ie ulega też 
wątpliwości, że to stanowcze wystąpienie Sta­
nów Zjednoczonych przyczyniło się w  dużej 
mierze do zajęcia tak zdecydowanego stanowis 
ka ze strony Anglii, a premier Chamberlain 
wygłosił swą historyczną już mowę w  Birmin­
gham pod wpływem  słów amerykańskiego pod 
sekretarza stanu. W  Anglii zdają sobie dobrze 
sprawę z tego, z jaką pogardą odnosi się opi­
nia amerykańska do taktyki ciągłych ustępstw 
Chamberlaina, którego w  Am eryce nazyya  się 
ironicznie „lordem  —  parasolem". A  jeśli Cham 
berlain żyw ił jeszcze jakiekolw iek wątpliwości 
w  tej mierze, rozbił je  napewno Eden, który 
podczas swego pobytu w  Stanach Zjednoczo­
nych usłyszał dużo słów gorzkiej prawdy od 
prezydenta Roosevelta pod adresem rządu 
JKMości.

Ustawa o neutralności
Pytanie jednak zachodzi, czy prezydent Sta­

nów Zjednoczonych potrafi rzucić na szalę w y 
padków całą potęgę Stanów Zjednoczonych, 
.czy nie jest skrępowany tzw. ustawą, neutral­
ność!, którą właśnie prezydentowi narzucili 
izolacjoniści. W szyscy, którzy zw iedzili ostat­
nio Stany Zjednoczone, m, in. tak wybitni pu­
blicyści jak  Wickham Steed lub Em il Ludwig, 
zgodnie podkreślają, że opinia amerykańska 
bez żadnych zastrzeżeń potępia politykę państw 
dynamicznych i sympatiami swoim i darzy de­
mokracje zachodnie. W szyscy w  Ameryce w ie­
rzą, że Stany Zjednoczone przystąpiły do w o j­
ny światowej po stronie demokracyj zachod­
nich z m otywów czysto idealistycznych, ale ten 
idealizm doznał po wojn ie srogiego rozczaro­
wania. Spodziewano się Stanów Zjednoczonych 
Europy, dla których podwaliny stworzył W il­
son swą koncepcją L ig i Narodów, a otrzyma­
no natomiast Europę rozdartą, opętaną szałem 
zbrojeń i pędzącą naoślep ku zagładzie cyw i­
lizacji. Poważny więc odłam amerykańskiej o- 
pinii publicznej obawia się nowej wojny świa­
towej i chciałby za wszelką cenę utrzymać 
przynajmniej Stany Zjednoczone zdała od pie­
kła europejskiego. Echo tych obaw znalazło 
wyraz w  ustawie o neutralności Stanów Z jed­
noczonych z roku 1935, która w dwa lata póź­
niej została uzupełniona i rozszerzona.

Ustawa ta, która nie chciała dopuścić do te­
go, by Stany Zjednoczone zostały wciągnięte 
do „obcej w ojny", usiłuje przeszkodzić pow­
staniu grup gospodarczo - zainteresowanych, 
któreby chciały kraj amerykański przykuć do 
rydwanu jednej ze stron prowadzących wojnę. 
Zakazano więc eksportu wszelkiego rodzaju 
materiału wojennego dla stron prowadzących 
w ojny oraz transportu materiału wojennego na 
okrętach amerykańskich do kra jów  wmiesza­
nych w  wojnę, a nawet do kra jów  neutralnych, 
które dostarczają broni i amunicji dla państw 
prowadzących wojnę. Dalsze postanowienia tej 
ustawy nie zezwalają obywatelom amerykań­
skim  na podróżowanie okrętami państw pro­
wadzących wojnę. W  r. 1937 dokonano, jak 
już powiedzieliśmy, rew iz ji ustawy o  neutral-

llsty m. W araswy s r. 1633 76. drobne 70.25, S proc. lU tj 
m. Lnbllna •  r. 1633 H5I. Tendencja słabsza.

Dewizy: Bruksela 89.35, Amsterdam 381.86, Kopenhaga 
11-65, Londyn 24-56. Nowy Jork kabel 536 7/8, Paryż 1*37. 
Sitotholm 12835, Zurych 119.15. Tendencja niejednolita,

ności. Odtąd wolno państwom prowadzącym 
wojnę kupować w  Stanach Zjednoczonych ma­
teriał wojenny, o ile płacą gotówką i podejmu­
ją transport materiału na własnych okrętach. 
Ta  właśnie popularnie zwana klauzula “ casii 
and carry" jest w  gruncie rzeczy przyw ilejem  
dla Anglii, która jedyna dzięki swej flocie i 
swym zasobom finansowym potrafi w  razie w oj 
ny eksportować ze Stanów Zjednoczonych ma­
teriał Wojenny, a dla Stanów Zjednoczonych 
taki transport materiału wojennego zapłacone­
go gotówką na okrętach angielskich nie przed­
stawia żadnego ryzyka wojny.

Wojna wlusko*abisyńska~.
Wspomnieliśmy już o tym, że ustawa ta zo­

stała narzucona prezydentowi Rooseveitowi, 
który też bynajmniej nie by ł nią zachwycouy,, 
albowiem krępowała ona jego swobodę ru­
chów. Izolacjoniści okazali się jednak s iln ie j­
si, a Roosevelt musiał dać za wygraną, Dotych 
czas Roosevelł dawał sobie jednak racę z  tą 
ustawą, którą natychmiast zastosował W  w o j­
nie włosko - abisyńskiej, zamykając dzięki niej 
rynek amerykański dla W łoch, bo Abisynia i  
tak nie byłaby mogła korzystać z niego; Oka­
zało się później, że Roosevelt nie mógł przesz­
kodzić dostawie nafty amerykańskiej' dla 
W łoch, ale w  pierwszym rzędzie nie dopisała 
polityka sankcyjna Anglii, która cofnęła się 
przed embargo naftowym, jedyną sankcją, któ 
ra mogłaby się dotkliw ie dać we znaki Musso- 
liniemu. Gdyby Liga Narodów byłaby prokla­
mowała i przeprowadziła embargo naftowe. Sta 
ny Zjednoczone napewno m ie wyłam ałyby się 
spod solidarności.

...i japońsko • chińska
Drugą wojną, która wybuchła po UCnwuic- 

niu amerykańskiej ustawy o neutralności, by­
ła wojna japońsko - chińska. Prezydent Roo- 
sevelt wojnę tę ignoruje, a od proklamacji pre­
zydenta, że pewne państwa prow adzą:z sobą 
wojnę, zależy w  ogóle stosowanie ustawy o  neu 
tralności. Prezydent Roosevelt nie uznał stanu 
w ojny między Chinami a Japonią, chcąc w  len 
sposób Chinom przyjść z  pomocą w  postaci do 
stawy materiału wojennego. Musiano wpraw­
dzie z drugiej strony zgodzić się na to, że i Ja­
ponia zakupywała sprzęt wojenny w  Stanach 
Zjednoczonych, ale oburzenie opin ii publicz­
nej, sympatyzującej tak wyraźnie z Chinami, 
było tak silne, że sekretarz stanu Cordell Hu ll 
wezwał amerykańskie fabryki samolotów do 
nieprzyjmowania zamówień japońskich. T y lk o  
jedna z tych fabryk nie zastosowała się do te­
go apelu, ale gdy Cordell Hull zakomunikował 
to prasie amerykańskiej, musiała i  ta fabryka 
podporządkować się. Poza tym  mógł prezy­
dent Roosevelt udzielić rządowi chińskiemu 
pożyczki w  kwocie 25 m ilionów  dolarów, bo 
Chiny były pod tym względem w sytuacji o  
w iele korzystniejszej niż państwa europejskie, 
które wedle „aktu Johnsona" z roku 1934 nie 
mogą tak długo zaciągnąć kredytów w  Am ery­
ce, jak  długo nie spłacą dawnych pożyczek.

Przeciwnicy Rooseueita 
ruszają do ataku

W ytw orzy ła  się w ięc tego rodzaju sytuacja, 
że prezydent RoosevelŁ aczkolwiek nie był za­
chwycony ustawą o neutralności i  o fclja ln ie 
zawsze ją  zwalczał, tak elastycznie nią opero­
wał, że jego  polityka nie ucierpiała. Gdy jed ­
nak Trzecia Rzesza stała się jednym  obozem 
wojennym , gdy na arenie m iędzynarodowej 
zjaw iło  się mocarstwo, które swą pięścią opan­
cerzoną zagraża pokojow i świata i śni sw ój sen 
o  panowaniu nad światem, prezydent Roose- 
velt zaczął odczuwać krępujące jego m iłość po­
koju w ięzy ustawy o neutralności. RoóseveIt 
jako szczery demokrata zawsze ubolewał —  
nad ustępliwością A ng lii i Francji, która ty lko  
zachęcić może państwa totalne do
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pansjt. Chcąc „usztywnić kark " demokracji za­
chodnich zaprosił prezydent Roosevelt pewne­
go dnia członków senackiej kom isji spraw za­
granicznych i w ygłosił przed nimi mowę, w  
której oświadczył, że granice Stanów Zjedno­
czonych leżą we Francji. Jego przeciwnicy po­
lityczni ukuli z tych słów broń przeciwko nie­
mu, a Roosevelt musiał jak wiadomo, zdemen­
tować swe słowa. Przeciwnicy Roosevelta czu­
wali jednak nad każdym krokiem  prezydenta 
i uderzyli na alarm, gdy przed kilku tygodnia­
mi spadł w  Kaliforn ii amerykański bombo­
wiec marki „Douglas", a ofiarą katastrofy 
prócz pilota amerykańskiego był monsier Che- 
midlin, członek francuskiej m isji, która przy­
jechała do Stanów Zjednoczonych, by zaku­
pić samoloty amerykańskie dla Francji. Izola- 
cjoniści uderzyli natychmiast na alarm, a po­
spieszył im  w  sukurs szef amerykańskiego 
sztabu generalnego generał C| aig, oświadcza­
jąc publicznie, że prezydent Roosevelt zarzą­
dził odstąpienie Francji takich jednostek flioty 
powietrznej, których konstrukcja powinna być 
utrzymana w  ścisłej tajemnicy. Teraz ustawa 
o neutralności stała się naraz gorącym przed­
miotem dyskusji w  opinii amerykańskiej.

Zmiana nastrojów
Odrazu jednak zauważyć można zmianę at­

m osfery w  amerykańskiej opinii publicznej. 
Gdy przed kilku laty izolacjoniści mogli pre­
zydentowi Rooseveltowi narzucić ustawę o neu­
tralności, reraz wszystko przemawia za tym, że 
ustawa ta ulegnie zmianie w  myśl życzeń pre­
zydenta. W ierny jego przyjaciel senator Tho­
mas ze stanu Utah wniósł do kongresu projekt 
zmiany ustawy w  tym duchu, by prezydentowi 
przyznać prawo rozstrzygnięcia, która ze stron 
prowadzących wojnę jest „agresorem " w  sen­
sie paktu Kelłoga i by tylko agresorowi zam­
knąć dostawę amerykańskiego sprzętu wojen­
nego. Przyjęcie tej zmiany, za którą wypowie- 
dziai się też senator Pittman, przewodniczący 
senackiej kom isji spraw zagranicznych, może 
mieć doniosłe następstwa polityczne. Am ery­
kańskie fabryki broni i amunicji pracują peł­
ną parą, a amerykańska produkcja samolotów 
tak dalece się wzmogła, że potrafi przyjść z 
walną pomocą demokracjom zachodnim w  tej 
dziedzinie mocno zaniedbanym. Jeśli zmiana 
ta zostanie przyjęta, a wszystko przemawia za 
tym, że to się stanie, prezydent Roosevelt bę­
dzie mógł odegrać decydującą roię w  kon flik­
cie, który przejmuje niepokojem świat cały.

W szystko jednak zależy od samej Europy. 
Jeśli Europa zdobędzie się na siłę oporu, jeśli 
armatom i samolotom niemieckim przeciwsta­
w i nie tylko parasol Chamberlaina, prezydent 
Roosevelt będzie miał zadanie ułatwione. Opi­
nia amerykańska nie sympatyzuje z „tchórza­
m i". dlatego właśnie Chamberlain m iał dotych­
czas tak kiepską prasę w  Stanach Zjednoczo­
nych. Prezydent Roosevelt stanąć może tylko 
po stronie Europy umiejącej walczyć o swój 
byt, a wyprze się wszelkiej solidarności z Eu­
ropą, umiejącą tylko kiwać palcem w  bucie.

NA NUTĘ JEREM/AS

„ C z y  istnieje bói równy 
m o je m u  b ó lo w i" ...
Dom na rue Faubourg St. Honore

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

P A R Y Ż , w  marcu.
Czechosłowacja znikła z  k a rty  Europy.
Tym czasem  w  samym sercu Paryża , na je ­

dnej z  najbardziej reprezentacyjnych ulic 
stolicy, p rzy  rue Faubourg St. Honore, is t­
n ie je  jeszcze dom czeski, k tó ry  n ie chce przy 
ją ć  „protek tora tu ”  niem ieckiego, k tó ry  chce 
pozostać czeskim  domem.

Czechosłowackie B iuro Podróży, w  które­
go  wnękach w idn ieją  jeszcze w ielkie afisze 
zapraszające obcokrajowców  do zwiedzania 
czeskiej P ra g i uświęciło w  specjalny sposób 
zgon  swej ojczyzny.

W  w ielkim  przedsionku ustawiono w ielki 
kata fa lk , sym bol zdław ionej Czechosłowacji. 
M apa kraju , wym azanego z  pocztu żyjących, 
przesłonięta w ielkim  kirem  i  nakryta  sztan­
daram i francuskim i i  czeskim i —  ton ie w  po­
wodzi kw iatów .

A  nad tą  m akabryczną w ystaw ą w ielk i 
napis. „F rancu zi! Czechosłowacja, wstępu­
jąc  do grobu, woła do W as : W y , k tó rzy  opła 
kujecie stratę czterdziestu dyw izy j, bądźcie 
pomni 11.000.000 przyjaciół, k tó rzy  pozostali 
W am  w iern i!”

A  wokoło symnolicznej trum ny organ iza­
to rzy  umieścili napisy biblijne, jak że  p rze j­
m ujące nas wszystkich  otchłanią cierpienia 
i  o fia ry , ogrom em  niedoli i smutku:

—  „Przechodn iu ! Pow iedz czy istn ieje ból 
rów ny memu b ó low i!"

A  jednak w  te j a tm osferze ża łoby i  p rzy­
gnębienia św ieci i inny napis, napis w  k tó ­
rym  kiełkuje ju ż zarzew ie budzącej się na­
dziei:

„Jak  ludzie ■—  um ierają państwa. Jak du­
sze —  zm artw ychw sta ją  narody” .

Francuzi wszystkich  w arstw  i stanów piel­
grzym u ją  od dwu dni do tego  przybytku  
smutku i  żałoby. Naród, dla k tórego  wolność 
jednostki i  wolność narodowa pozostały n a j­
bardziej sakram entalnym i zasadami w iary, 
przychodzi tu taj, aby rozgrzeszyć swe su­
mienie i  swą obecnością zademonstrować 
swą solidarność z narodem, k tó ry  stracił swą 
ojczyznę.

Stosy kw iatów  i  w ieńców złożonych przez 
osoby prywatne, p iętrzą  się przed ka ta fa l­
kiem. Z  w ieńców  spływ ają  w stęg i z  napisa 
mi. Jedna z  takich w stęg  głosi: „O dw ag i!
Hańba zostanie w net wym azana. N iem cy za­
płacą za tę  zn iew agę".

Paryska  Izba  Handlowa złożyła wieniec z

Ś W IĄ TEC ZN Y NUM ER 
N O W E G O  DZIENNIKA

ukaże się w  zn aczn ie  zwiększonej 
objętości i p o d w ó jn y m  n a k ła d z ie

dnia 4 kwietnia br.
i zawierać będzie oprócz szeregu prac 
n a | w y b i t n i e j s z y e h  s i ł
p u b lic y s ty c z n y c h  i lite ra c k ic h .

ZWIEKSZOHY DZIAŁ INSERATOWY
Zamówienia do działu inseratowego przyjmuje

M m . Nowego Dziennika, Krak6w. ul. Orzeszkowej 7 ,  tel. 206-70

ia n u ic ie
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ALDOZA
iZłiak ochronny .GORAL'

napisem : „M ęczennictwu w ielk iego narodu**.
Am basada niemiecka zaniepokojona tą  de­

monstracją, zażądała natychm iastowego w y­
dania budynku w  ręce w ładz konsularnych 
H l-c ie j Rzeszy. W łaściciel budynku, k tó ry  
je s t  zarazem  naczelnym prokuratorem  R e­
publiki w  Douai, pan Corbeau ośw iadczył je ­
dnak, iż budynek został w yn a jęty  ab intuitu 
personae, iż kontrak t w iąże go  jedyn ie z  d y ­
rektorem  biura, i że  n ie zgodzi się za  nic w  
św iecie na przejęcie budynku przez N iem ­
ców. I I  I-ci a Rzesza dom aga się również w y­
dania domu przy  ulicy Bonaparte 18, własno 
ści rządu czeskiego, gdzie  podczas w o jn y 
m ieszkał M asaryk i gdzie  ukonstytuował się 
p ierw szy rząd czechosłowacki w  roku 1917. 
Dom ten m ieszczący w  swych salach muze­
um, został podarowany rządow i czechosło­
wackiem u przez m agistrat m iasta Paryża.

Jak nas zapewniają w  kołach kompetent­
nych, ani m ag istra t paryski, ani rząd fran ­
cuski n ie zgodzą się na wydanie tego  budyn­
ku, ja k  i gm achu legac ji czeskiej p rzy  ave- 
nue Charles Floąuet, ani parysk iego domu 
Sokoła. Rząd francuski n ie uznając aneksji 
n iem ieckiej pozostaw ia własność tę  w  rękach 
Czechów, ży jących  w  Paryżu .

Gm achy te  staną się prawdopodobnie a zy­
lem  dla now ego legionu em igracji czeskiej na 
bruku paryskim ,

—  ...Przed domem przy u licy Faubourg 
Saint H onore g ro m a d zą  się w ciąż nowe za­
stępy publiczności, k tórych  w zrok przykuwa 
ją  cy ta ty  z  proroka Jeremiasza. N ie  w iem  
czy ci w szyscy zebrani opłakują ty lk o  los 
straconego przy jaciela  czy może też m yślą 
o  tym  strasznym  memento Jeremiad, k tóre  
za  jednym zamachem nabrało wszelkich cech 
m ożliwości i  prawdopodobieństwa. Vae Vic- 
t is ! T . N . H U D E S

Czy Francja otrzyma 
ministerstwo propagandy!
(Specjalna służba informac. „N . D ziennika")

Paryż, 23. 3. (P ) .  W  najbliższą sobotę zbierze 
się prawdopodobnie Rada Ministrów, celem 
rozpatrzenia dalszych aekretów, mających być 
wydanych na podstawie otrzymanych przez 
rząd pełnomocnictw. Jak twierdzą w  sferach 
politycznych, na tym  posiedzeniu ma zapaść 
uchwała co do stworzenia dwóch nowych m i­
nisterstw francuskich. Chodziłoby o minister­
stwo zbrojeń, które zostałoby powierzone do­
tychczasowemu ministrowi pracy, Pomaretowi, 
oraz ministerstwo propagandy, którego kie­
rownictwo objął by obecny prezes parlamen­
tarnej kom isji zagranicznej, poseł M istlci.



OSKARŻENI ATAK U  J A  ŚWIADKA
Dzień dramatycznych momentów w procesie J. Piskora i to w.

8 „NOW Y Ił^iENNIR- czwartek 23 marca 1939

jlI U l ó W, 23 marca.
Ostatnie dni procesu Jaua Piskora obfitują w  co. 

raz to ciekawsze momenty. Ze szczególnym zainte­
resowaniem wysłuchane są zeznania świadków 
„z za kraty", któnzy ousłaniają rewelacyjne kulisy 
świata przestępczego i mówią o szczegółach, tak 
mało znanych szerszemu ogółowi, a jednak bardzo 
ciekawych.

Rozprawa wczorajsza składała się Jakby z dwóch 
części. W pierwszej składał zezinania adw. dr. 
Wiineun Goldhlatt, stóry mówił o sprawie Szlam- 
kowicza i roli adw. Mendlera, w  drugiej części pun. 
ktem kulminacyjnym były zeznania przestępcy za­
wodowego Nagraby, który postawił szereg zarzu­
tów jednemu z adwokatów. W  czaoie zeznań świad­
ka Nagrahy docnodziłc do incydentów między nim 
a oskarżonymi, któray w ostrych słowach atako­
wali świadka.

Pierwszy zeznaje świadek adw. dr. Wilhelm 
Goldhlatt:

—  W roku 1934 zostałem ustanowiony obrońcą 
Moszka S Janikowi cza. Prowadziłem tę sprawę do 
roku 1936, t. zn. wnosiłem jako obrońca pisma, 
wniosłem pismo dowodowe i zjawiłem się na 
pierwszych dwóch rozprawach, gdzie usprawie- 
dli wiłam jego nieobecność. W końcu sąd uznał je­
go usprawiedliwienie za niewystarczające i  uzna­
no kaucję 2.000 zł. za przepadłą. Ja uznałem to 
postanowienie za słuszne i nit chciałem wnieść 
odwołania, co wywołało ferment miedzy mną a 
Szła ml owiczami. Przestałem się sprawą intereio- 
wać i dopiero później dowiedziałem się. że sprawę 
objął adw. Mendler.

—  Zeznała Szlamkowiczowa w  jaki sposób ją 
odciągn:ęto z kancelarii pana mecenasa adw. 
Mendlera? —  Szlamkowiczowa powiedziała, że Ja 
prow«dze sprawy tylko systemem obrończym nie 
robię wywiadów^

—  Ona zeznała, ie  przed sądem spotkała Jakie­
goś osobnika, który zapytał ją, kogo wzięła 
obrońcę. Gdy mu powiedziała, że adw. Goldblama, 
to oświadczył,, Toś mi wpadła. GułdbUtt to je*t 
adwokat stary i był dobry, Jak byli starzy sędzio­
wie, ale jak są młodzi sędziowie, to trzeba wziąć 
młodego adwokata, który znp tych sędziów "! —  
Ja tego szczegółu nie przypominam sobie.

—  Więc wreszcie Szlomkowicza ujęto? —  Gdy 
jego ujęto, żona zgłosiła się do mnie. Gdy dowie­
działa się, który sędzia będzie prowadził sprawę, 
poczęła rozpaczać, twierdząc, że adw. Mendler u- 
pewuił ją, iż sprawę prowadził będzie sędzia B., 
a tymczasem objął oprawę sędzia W. Po wyroku 
skazującym Szlamkowicia, ona powiedziała, że 
adw. Medler zawiózł ją pod dom sędziego B., tam 
wszedł do domu 1 wyszedł po chwili, mówiąc, ie  
sprawa załatwiona. Ja robiłem z tego powodu wy­
rzuty adw. Mendlerowi, mówiąc, że ona Jest matuą 
dziecka i zrujnowała się z tego powodu. Adw. Men. 
dler oświadczył mi, ze to jest nieprawda. Ja mu 
wówczas radziłem, aby się od tej sprawy usunął, 
gdyż to się może źle skończyć.

Czy pan mecenas ostrzegał Mendlera przed 
.sziam ko wieżową, ze to jest oszustka? —  Nie mo­
głem go w  ten sposub ostrzegać, bo ja niczego 
Jego od niej nie doświadczyłem. Zwracałem tylko 
Mendlcrowi w przyjaznej formie uwagę że z tego 
mogą byC nieprzyjemne konsekwencje.

przew.: Panie Mendler, zeznał pan, że mec. 
Goldbłatt pana nie wzywał i me ostrzegał. Co pan 
na to teraz, wobec zeznań śwdadka?

Osk. Mendler w  sposób ogólnikowy stara się 
sprawę wyjaśnić.

Przew. do świadka: W każdym razie pan mece­
nas twierdzi, że pan wezwał Mendlera do siebie 
i skarcił go?

—  Tak jest. Wezwałem go, skarciłem i zażąda­
łem dwukrotnie, aby ze sprawy się wycofał. W 
każdym razie muszę stwierdzić, że nie mam naj­
mniejszego zamiaru dr. Medlerowi szkodzić, ale 
muszę powiedzieć to, co jest prawdą. Ja się w tej 
sprawie nie zgłaszałem. Wezwał umie sędzia śled­
czy i już mi podał wszystkie szczegóły, jakie 
miały miejsce w  mojej Jtencelaril. Je tnusiatem po- 
dać to, co jesi prewdą.

  Czy Szlamkowiczowa wierzył) w  końcu, te
Mendler załatwił sprawę z tym sędzią?

 Doszła do przekonania, ie  została wprowadzo­
na w  błąd.

Obr. dr Markowicz: Gzy w ciągu kilku łat nie 
zdarzył się wypadek, aby pan stwierdził, ie  Szlam- 
kowiczowa pana okłamała ?

— Ja tego nie stwierdziłem, bo bliżej 6ię tą spra. 
■ta nie interesowałem, Mówiła mi tylko, ie  maż

jest niewinny.
—  Czy Szlamkowiczowa powiedziała panu me­

cenasowi, że 2.000 zł. na kaucję za męża złożyli 
prawdziwi sprawcy kradzieży? —  Tego nie powie­
działa. Tylkc gdy powiedziała nazwisko Weinber- 
ga, który złożył tę kaucję, to mnie to uderzyło, 
gdyż to nazwisko powtarzało się w sprawach ka­
ucji za złodziei.

Przew.: To jest może taki baak złodziejski?
Świadek: Możliwe.
Obr. dr. Markowicz: Czy Szlamkowiczowa nie 

opowiadała panu, że w te; sprawie wybrały się 
do Krakowa dwie szajki złodziejskie —  warszaw­
ska d łódzka. Szlamkowicz przyszedł do motorów-

riiastępny z kolei zeznaje świadek Ludwik Na- 
graba, doprowadzony z więzienia.

W czasie pobytu w więzieniu świadek siedział 
jakiś czas w  celi z osk. Korpakiom, którego przed­
tem nie znał osobiście. Niejaki Hubert, który sie­
dział w  celi razem ze świadkiem mówił, te ma 
„widzenia" z  adwokatem S., któremu przenosi 
wiadomości od Korpaka. W azasie spacerów w 
więzieniu Karp a k prosił świadka, aby się dowie­
dział, o co Jest oskarżony,

—  Czy ) iwokat S. był pański n obrońcą? —  
Tak.

—  Czy Korpak pana prosił, aby pan zauiósb te 
wiadomości? —  Tak, trzy lub cztery razy.

— C.y po przesłuchaniu w tej sprawie przez 
sędziego śledczego widział się pan z adw. $.? —  
Tak.

—  Gzy pytał pana, o co pan był słuchany n sę­
dziego śledczego? —  Tak, ale ja mu nie powie­
działem.

—  Mówił panu, że przychodzi do więzienia bez 
„widzenia" ? —  Tak, nie widziałem u niego kar­
tek na „widzenie".

—  O y  poucza! pani te adwokat S. poucza*
pana Jak pr^nosić „grypsy"? ~  Mówił, ż i Jak 
dostanę „gryps" od Korpaka lub Piskora, to że­
bym go schował w klapie od płaszcia lub w pod­
szewce od rękawa. Na „widzeniach" w Sądzę 
Grodzkim adwokat S. pytał mi, się co zeznawa­
łem w rądzit śledczym w sprawie Korpaka. Na 
jednym z ostatnich „widzeń" adwokat S. przy­
niósł papiery i  chciał spisać co zeznałem w  śledz­
twie. Mówił też, że mimo tego co zeznałem na 
Korpaka można sprawę jeszcze „naprawić", nie 
przypominam sobie czy mi mówił, abym zeznał 
u sedziego śledczego, że Korpaka nie znam i  nic

—  Czy prawdą jest, że wszys :y, którzy z usiali 
zamknięci przez Korpaita, a między nimi i pan 
postanowiliście Korpaka „brać go na lewo do 
młyna i syoać"? —  To jest nieprawda. Ja zostałem 
za to dwa razy pobity w więzieniu. Już po moich 
zeznaniach u sędziego śledczego zostałem przez 
współwięźniów dv ukrołnie pobity, co łączę x mo­
imi zeznaniami w  więzieniu.

W tym miejscu świadek prosi sąd, aby przenieść 
go z więzienia krakowskiego do więzienia poza 
Kraków, gdyż ma jeszcze odsiadywać karg przez 
8 miesięcy, a obawia się towarzyszy Więziennych.

Na pytanie obrony świadek wyjaśnia, że adw, 
S. przestał go bronić, a świadek przyjuszcza, 
że dlatego, iż zeznawał to wszysko w sprawie 
Korpaka.

Adw. dr. Bader: Czy odgraża]; się pan adw.
S.? —  Nie.

—  A w obecności strażnika więziennego Mły­
narczyka? —  Młynarczyk ostrzega! mule przed 
adw. S.

Przew.: Czy pan miał w  Prokuraturze sprawę 
o oszczerstwo? — W związku z moimi zeznaniami 
adwokat S. zrobił mi doniesienie do Prokura­
tury, ale spra.va została umorzona.

Prokurator stwierdza, że dochodzenie przeciw

Osk. Piskor okłada obszerne mn jaśnienie w  spra 
wie zeznań tego świadka. Twierdzi, że Nagraba 
był informatorem policji, ale dzieło się tak, że 
akurat tego dnia, kiedy Nagraba przynosił infor­

ki w  chwili, gdy szajka warszawska dokonała jut 
kradzieży, wobec czego on wysaoczył z moto­
rówki?

—  Mówiła coś takiego. Ja jej powiedziałem, że 
jeśli tak jest, żeby się do tych złodziei zwróciła, 
ale ona oświadczyła, że ci złodzieje Aie chcą nic 
dać. Szlamkowiczowa mówiła dalej, że Mendler do­
wiedział się, kto są ci dwaj złodzieje i miał dać na 
to dowody. Na skutek irformacji Szlamkowiczowej 
podałem jako świadków wywiadowców Nycza i 
Piskora, a adw. Mendler miał podać akta docho- 
drień przeciw tym złodziejom, ale aktów tych nie 
podał.

nie wiem o jego spiawie.
Ponieważ świadek co do szeregu faktów tłuma­

czy się niepamięcią, sąd postanowił ck czytać ze­
znania tego świadka ze śledztwa.

W śledztwie zeznał Nagraba m. b\ te  Korpak 
zawiadomił adwokata S. przez Huberta, aby 
pójść do poszkodowanych w  sprawie perfum i aa- 
poluszy i załatwić aby nie odciążali Korpaka i 
Piskora. Korpr.k przyznał się, że w oprawie kapelu­
szy on i Piskor zarobili po 250 zł., w  sprawie 
perfum on i Piskor po 200 zł. Sprawy te prowa­
dzili inni wywiadowcy, aby nie mieszać w to kie­
rownika brygady kryminalnej. Opowiadał Koniak, 
że przy pomocy przód. Faro na wyciągał ludzi z 
aresztu Sądu Grodzkiego w Podgórzu. Pieniądze 
za to brać miał Korpak i dzielić się z Faronem. 
Szlamkowicz przyznał się wobec świaatu do kra*- 
dzieży w  motorówce. Korpak mówił, ie  jak wyj­
dzie x więzienie, to wywiadowcę Nyoza „scho­
wa p o i trawę" i „nie będzie dla niego żałował 
naboi". Mówił również, te w sprawie aastrzele- 
nie wywiadowcy Niedzieli zaszła pomyłka, gdyż 
miał być sastnzeiony wywiadowca Nycz. Gdy Na­
graba wychodził z więzienia, Korpak prosił go 
aby poszedł do Wydziału Sledciego i dowiedział 
się, c<y Tosza i iinni są zainieszmii w  sprawę.

W więzieniu a  Podgórzu Nagraba dowiedział 
się od jakiegoś więźnia, że srebrne lisy. skrKdz,o- 
nie na ul. Grodzkiej, sprzedano Korpakowi za 
4.000 zł., a Piskor dostał 80C zŁ W <-zi si, rozmo­
wy z adwokatem S. świadek dowiedział s if od 
niego, żc dostał „widzenie" bez kartki.

Przew.: Czy zeznając to r*eczy mówił pan 
prawdę? —  WszystKO to co słyszałem to opowie­
działem.

„Brać no na lewo do m łyna"

„To jest wredna bestia“

Nagrabie zostały prawomocnie umorzone, a artw- 
nie wniósł w  tej sprawie odwoł inia.

Obr.: Czy ma pan sprawę o oszczerstwo wobec 
przód. Farona? — Nie.

Przew.: Na odmianę przód. Faron ma dccLo- 
dzenia.

Obr. dr. Bader składa oświadczenie, te  docho­
dzenia przeciw przód. Fal onowi noswtły umorzę - 
ne, a Nagraba m « dochodzenia o  os'"czerstwe po­
pełnione wobec Drzod Farona.

—  Dlaczego robił pan w tej sprawie doniesie­
nia do sędziego śledczego? —  Bo współwięźniowie 
mówili, że mógłbym mieć za to nieprzyjemności, 
gdybym tego nie uczynił.

Przew.: Czy do tych ws-zyskich zeznań pana 
ktoś namawiał, czy tutaj „robiono maszynę, aby 
kogoś wkopać", czy też to wszystko jest prawdzi 
we, co pan zeznał? —  To jest prawda, nikt mnie 
nie namawiał.

Osk. Krrpak wyjaśnia, ie  sam bronił Nagrabę 
przed pobiciem, twierdząc, że Nagrabę bito dlate­
go, bo od współwięźniów dowiaduje się szcze­
gółów co do ich mieszkania, a gdy wychodzi z 
więzienia, to okrada ich mieszkania.

—  Gdzie tylko siedzi w  celi —  mówi Korpak — 
to go biją jak zarazę.

macje, dokonywano większych kiadzieży mieszka­
niowych.

Pewnego dnia Nagraba przyniósł wiadomość, 
że ma być dokonane włamanie w  śródmieściu. Po

Jeszcze jeden świadek zza  kra ty...
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Dr Martin Buher w Krakowieotr*yirdniu tej wiadomości osk. Piskcr śleaził Na- 
i przekonał się, że Nagraba spotkał się z ja­

kimś osobnikiem i weszli do bramy. Osobnika te* 
otrzymano. Był to niejaki Brożek, przy któ- 

fW® znaleziono komplet narzędzi do włamań. O* 
***#ło się, że mieli dokonać kradzieży do miesz- 
**nia jakiegoś inżyniera.

W drugim wypadku Nagraba doniósł policji o 
gającej nastąpić kradzieży u pewne] nauczyciel­
ki na ul. św. Krzyza. Miejsce to inwigilowano, 
®ie żaanego włamania nie dokonano. Jak później 
Wyszło na jaw, w miejscu tym na plantach sie­
dział na ławie Maruszeczko z kompanami, który 
chciał „sprzątnąć" Piskora i Junkę. Wtedy tego nie 
dokonał, a dopiero później zastrzelono Junkę.

W tym miejscu zabiera głos adw. dr. Rappaport, 
»ióry stwierdza, że postawiono ciężkie zarzuty 
adwokatowi, i wobec tego prosi o dopuszczenie 
Wszystkich dowodów, które mogłyby rzucić świa- 
Ho na wiarygodność tego świadka.

Prok. dr. Pęchalski stwierdza, że i jego dąże­
niem będzie wyświetlenie prawdy i wobec tego 
Prosi o przesłania Prokuraturze odpisu zeznań te- 
80 świadka, celem wszczęcia dochodzeń przeciw 
adwokatowi S. o przestępstwo matactwa i nakła­
niania do fałszywych zeznań.

Ponieważ w pewnym miejsca świadek Nag ra­
ba oświadczył że osk.. Klimek w  czasie kąpieli w 
■ęzieniu  starał się i  nim skomunikować w  spra­
nie jego zeznań, zabiera głos osk. Klimek i  oświad* 
cza:

— Proszę o przesłuchanie kierownika Grabow­
skiego w  więzieniu na okoliczność, że ja się nigdy 
nie kąpałem. (Wesołość na sali).

Osk. Piskor dodaje: „Proszę Wysokiego Sądu. 
lego  Nagrabę biją nit tylko w  więzieniu jego biją 
'"'szędzie. On okraaa złodziei, to jest najgorsze 
indywiduum. On ma kiłę w  trzecim stadium. To 
jest wrredna besiial"

Po seznaniach tego świadka zabiera głos adw. 
nr Bader, który składa oświadczenia, kwestiunu 
fące wiarygodność świadka Nagraby. Obrońca 
wyraża wątpliwość, czy tego rodzaju zeznania mo­
gą stanowić podstawę dochodzeń pizeciw adwo­
katowi S.

Prokurator dr Pęchalski w  zdecydowany spo­
sób zastrzega się przeciw temu, oby obrona zwra­
cała mu uwagę na to, co stanowić ma podstawę 
dochodzeń. Dochodzeń przeciw adwokatowi S. 
nie wdrożoro dot; chczas, gdyż decyzja o umorze­
nia jego wniosku w sprawie dochodzeń przeciw 
Nagrabie nie była pi awomocna. Skoro ta decyzja 
uprawomocniła się .prokurator wdroży dochodze­
nia. Prokurator nie poruszał tej sprawy na forum 
publicznym, lecz obrona poruszyła sprawę i wo­
bec tego prokurator sprecyzował swe stanowisko.

Pt zew. dr Stępniowski zwraca uwagę ubroucy, 
że przekracza swe uprawnienia.

W  dalszym ciągu zeznaje Franciszek Surapata, 
b. restaurator iloteiu Francuskiego. Świadek był 
swego czasu w kancelarii adw. Mendlera, gdzie 
widział Szlamkowiczową, która domagała się 
zwrotu pieniędzy. Były tam i inne osoby, żąda­
jące od Menalera pieniędzy.

Doprowadzony z więzienia świadek Wigdor 
Weinstock podaje, że w  roku 1936 przeprowadzo­
no u niego rewizję i znaleziono biżuterię, będącą 
jego własnością. Weinstocka aresztowano. Naza­
jutrz odwiedziła go żona i oświadczyła, że powie­
dziano jej, iż jpji da Mendlerowi 500 zł, to mąż 
będzie zwolniony, żona dała Mendlerowi 250 zł 
i po dwudziestu minutach Weinstocka zwolniono, 
(idy aresztowano jego dwóch szwagrów, to inter­
weniował inny adwokat, ale nie dopuszczono go 
do aktów i powiedziano, że może je widzieć tylko 
Mendler. Świadek udał się do Mendlera, dał mu 
223 zł i szwagra zwolniono. Dochodzenia te pro­
wadził Micur. Ani świadek ani jego szwagier nie 
mieli sprawy karnej.

Z kolei przedstawia świadek sprawę niejakiego 
Schmcisera, z którym żył w niezgodzie, gdyż ten 
miał go rzekomo szantażować. Gdy świadek do­
wiedział się, że Schmeiscra w jakiejś sprawie a- 
resziowano, zwrócił się do Mendlera, aby się sta­
rał o to, by Schmcisera wypuszczono z aresztu. 
Mend’er oświadczył, że będzie to kosztować 500 
zł. Weinstock wy raził zgodę pod warunkiem, że 
Schmeiser będzie odstawiony do sądu i dał Men­
dlerowi 25u zł. Mimo to Schmeisera zwolniono. 
Gdy Schmeiser pogodził się następnie k Wunatoc- 
kjSin opowiedział mu, że dał Mendlerowi za zwol­
nienie z aresztu 800 zł. Świadek zażądał wówczas 
od Mendlera zwrotu 250 zł, ale ten oddał mu tylko 
60 złotych.

Świadek Władysław Nagraba, brat poprzednio 
przesłuchanego Ńagrab; podaje, iż brat jego na­
mawiał ludzi do fałszywych zeznań, a nawet jego 
fałszywie oskarżył. Brata uważa za umysłowo u- 
oośledzonego.

Dziś zeznają aalsi świadkowie.

K R A K Ó W , 23. marca
W  dniu wczorajszym o godz. 11.30 rano 

przybył do Krakowa prof. Uniwersytetu He­
brajskiego w  Jerozolimie, dr. Martin Buber 
wraz z małżonką. Na dworcu krakowskim  po­
w itali prof. Bubera członkowie wydziału T o  
warzystwa Przy jació ł U. H. w  ..rakow ie z pre­
zesem drem Aptem na czele, po czym Czcigo­
dny Gość odjechał do Hotelu Francuskiego, 
gdzie zamieszkał.

O godz. 1-szej w  południe odbyło się w  sa- 
łonie Hotelu Francuskiego uroczyste przyw i­
tanie prof. Bubera, w  którym  poza wydziałem 
Tow . Przy jació ł U. H. wzięli udział reprezen­
tanci Gminy Żydowskiej, organizacji S y jon i­
stycznej, wszystkich inslylucyj i zrzeszeń ży ­
dowskich naszego miasta.

K iedy Sz. Gość z jaw ił się w  towarzystwie 
swej małżonki, wszyscy zebrani zgotowali mu 
serdeczną owację, poczym w  ciepłych słowach 
przywitał Go p. dr. Apte, zaznaczając, że Żydz: 
krakowscy są szczęśliwi , i i  goszczą w  swym 
gronie tak wybitną osobistość, jaką jest prof. 
Martin Buber. W  imieniu Reprezentacji Syjo­
nistycznej dia opraw palestyńsKich przem ówił

■w języau hebrajskim radny dr. Eliasz M ar­
kus, który wskazał na w ielk ie zasługi Bubera 
jako jedynego z pierwszych pionierów  rucha
odrodzeniowego.

P ro f. Martin Buber, któremu dr Apte przed­
stawił wszystkich obecnych, w  krótkich sło­
wach. wygłoszonych w  języku hebrajskim i  
poiskim, podziękował za serdeczne przyjęcie, 
jakiego doznał, zaznaczając, że w ty en cięż­
kich chwilach, które przeżywamy, Uniwersy­
tet Hebrajski w  Jerozolim ie urasta do symbo­
lu twierdzy duchowej. Jedyna możliwość obro­
ny naszych praw leży w  ścisłym zespoieniu 
wszystk.cb twórczych sił, jakim i żydosfwo roz­
porządza.

*  *  *
W  godzinach wieczornych odbyła się w sali

Żydowskiego Domu Akadem ickiego uroczysta 
Akademia, n? której Czcigodny Gość wygłosił 
wobec Dumnie zebranej publiczności aiezw y  
kle interesujący odczyt na temat „W ychow a­
nie a naród".

Dokładne sprawozdanie z  Akadem ii a m l, 
śoimy w  jednym z najbliższych numerów.

Porządek dzienny X X . Konferencji Krajowej 
Syjonistów zach. Małopolski i Śląska

Sobota 25 III. 1939 r. godzina 8-ma w ieczór:
1 ) O tw arcie: D r Szym on Feldblum ;
2 ) R e fera t n. t. „Obecna sytuacja  w  sy jo ­

nizm ie i  Pa lestyn ie”  w yg ios i d r E m il 
Sclunorak, członek E gzeku tyw y Św iato­
w e j O rgan izacji Syjon istycznej i  poseł 
d r I .  Schwarzbart, w iceprezes Syjoń ­
skiego Kom itetu  A kcy jnego .

M eaz ie la  26 m arca 1939 godz. 9.30 przedpoŁ
3 ) W yb ó r P ] ezyd ''jjn  K on feren c ji i  K o m i­

s ji;
4 ) Sprawozdanie E gzeku tyw y na X X  K on ­

feren c ję  K ia jo w ą  o ia z  re fe ra t n. t.

„P rob lem y O rgan izacji Syjon istycznej 
zacn. M ałopolski i  filąska”  —  m g r  I*. 
Salpeter;

5 ) R e fera t n. t. „ W  walce o  róm on p raw - 
m enie społeczeństwa żydow skiego w  
Potsce ? —  poseł d r L  Schwarzbart;

6 ) Dyak-isja nad sprawozdaniem i  r e fe ra ­
tam i;

7 ) W yb ó r w ładz O rgan izacji;
8 ) Zmiana regulaminu O rgan izacji Syjon ] 

stycznej zach. Małopolski i  BUj ik ,
9 ) W nioski K om isy j; 

iO j Z  m km ęcie fion fe ien c ji.

I

zwartek, 23 marcu,
STACJE  Z A G R A N IC ZN E :

KRAKÓW. (.57 Pleśń „W itaj gwu_do morza” ; i  Auuy- 
ejb porauuaj 8.11 Muzyka ■ płyt oraz wiadomości bielące; 
0.45 bkrajni.™ dla dzieci wiejskie!) w oprać. Toll Retun- 
zerowej; l i  ..Mnij Chopin na wakacjach** pu-ineL mu* 
zyezuy dla Jzkol powszechnych w oprae. Ł. Kamieńskiego; 
11,25 Muzyka a płyt; 11.57 Sygnał ezasu. bejual; 12.01 
Audycja południowa} 14 Muzyka a płyt; 14.5* Program 
na dzień następny; 1419 Wiadomości gospodarcze; 15 Roz 
mowa tecbuiku z m.odzluża — przeprowadzi W. Frenkiel; 
15.15 Kłopoty 1 rudy: „Butelki tu skari,”  — audycja w 
oprae. F. Siabowlczowej; 15.31 Muzyka obiadowa w wyk. 
ork. ruzgf lwowskiej pod dyr. T. Seredyńsklego; 1S Dzieu- 
ulk południowy; lt-*5 Wiadomości gospodarcze z Warsza­
wy; 1(M* „Zwierzęta n tytko we w gospodarstwie rolnym* 
odczyt dla młodzieży licealnej wygi. prof. J. Rostafiński; 
lt.4t Recital fortepianowy L. Mćrr ra; 17.05 Informator 
turjbtyczny: 17.1* Walka z nieszczęśliwymi wypadkami, 
pogad. wyięi. W. Sledzińskl; 17.2* Luiij Hanie su. Wyk. 
Kat. ork. kameralna pod uyr. Zb. Dymnika uraz J. lira- 
pellowa (śriewt: 15 „llubry wieczór państwu" w oprae. 
bt. Broni sklego; 15.i« Muzyka z ptyt; łs.3* Z pleśnią 1 
tańteui przez Centralny Okręg Przemysłowy, audycja mu­
zyczna w oprae. J- Krokosza. Wyk. Mai Ork. PR. pod 
dyr. Zdz. Górzyńskiego, cliór PR. przygotowany przez bt. 
Nawrota J. Ooaiewska i A. Bogucki (śpiewy; 13 Koncert 
rozrywkowy. Wyk.: ork. Ruzgl, wileńskiej pod dyr. Wl. 
bzezepańskłego, J. PławsL* (śpiew). Męski kwartet we* 
kulny „Hejnał" pod kler. Pr. Jankowskiego, H, Gloksyn 
(harmonia); 23.8 Dziennik wieczorny, wladom. meteor, t 
i portowe; 23.55 Przarwa; U  Koncert Poznańskie c Chór* 
Katedralnego pod dyr. kz. dr W. Gleburowsklego; 21. 2 
„Pochodnie wieków” : „Kopernik" a idyela w opruc. Kr. 
Grzybowskiej i  L- H.Morstlnu; 22.35 Lokalne wiadomości 
sportowe: 22.1* Odczyt; 22.25 Koncert popularny w wyk.

wartetu (glonowego rozgłośni krakowskiej; U - *3.(5 Osta­
tnie wladomuścl dziennika wieczornego, komunikat meteor, 

WARSZAWA. (*8( Audycje poronne; 7 p. Kraków; 18 
Audycja dla mludzleży wiejskiej; 18.3* p. Kraków; 22.45 
„Folklor różnych narodów” ; 22.55 Przegląd prasy; 21 p. 
Kraków: 23-*5 Koncert muzyki poliklej w ryk . ork. P. B. 
pod dyr. O. Pltolberga.

LWOW. U l  p- Kraków; U  Koncert lyezeń; 14.15 Wtadom. 
gospodarcze; 14.3* Giełda lwowska; 15 p. Kraków; 18 Wla- 
oomoecS bież. * miasta t prowincji; 18.35 Audycji dia 
wsi; 10.8* P- Kranów 22.11 Transmisja z śyolai 82.81 Prte

gl«d  illmowy w oprae, dr B. Lowleklego; r tM  ' ' t l  manty 
literackie; 28 J. Kraków.

KATOWICE. 545 Weeoiy montaż płytowy, T p. Kraków; 
14 Koncert rozrywkowy; 144* CbwUka zpoieesna; lt—  
Wiadomości bieżące 1 giełda; 15 p Kraków; 18 Poradnik 
aportowy dla pracowników fizycznych; 18.1* „Z  album 
przepr. J. lep t- 2245 „Przy komlnkn”  — and. zlewno-moz.; 
83 p, Kraków.

LODZ. 5.3* Płyty; 547 p. Kraków; l i  Muzyka hymlcales- 
na (płyty); 14.5* Łódzkie wladom. gleldrwe; 15 p Fraków; 
18 Odpowiedzi na listy w sprawach * :linieśnych; 13,15 
Płyty, 18.3* p. Kraków; 22.15 „Jak otrzymałam wełnoll*. 
lechlllę 1 polska bawełno”  — nogid.; 22.15 Koncert życzeń 
Łódzkiej Rodziny Radiowej; 27 p. Kruków.

S T a C J J S  Z A G R A N I C Z N E
18 BRUKSELA 1LAM.: Utwory Schuberta. LONDYN 

REG ; ii ud. dla dzieci. SZTOKHOLM: 18.(5 Muzyka 
rozrywkowa. IrROlTWICU: 18.3* Muzyka lekka.

13 FLORENCJA: Muzyka rozrywkowa. LU N O M  REG.: 
„Glosy Paryża” — 24 godziny z życic stolicy. SOTTENŚ- 
Kwartet a-dur Bethuvena. RYGA: 1245 Wal es 1 melodii, 
operetkowe. SZTOKHOLM: 13.3* Program rozrywkowy. 
BEAT1SŁA WA: 13.45 Kabaret w miniaturze.

20 DROITWICH: Koncert orkiestrowy. LLTBLANA: Kon­
cert kwintetu wokaluego. w ie ż a  E irF] jk«aeeK 
solistów. BEROMliNSTER: 20.05 Koncert t, rmfonlccny. 
KOPENHAGA: 23.1* Koncert symfoniczny. Pu AGa : 
20.33 M»lh b-dur Suka. SZTOKHOLM: 20.43 Koncert or­
kiestrowy.

21 HILVERSUM I.: Koncert symfoniczny. LILLE: Czwart­
kowy y leczór rozrywkowy. RZYM: Koneert symfonicz­
ny. PRAGA: 2.13 Koncert. TALLIN : Koncert muzyki o* 
perowej. BORLEAPX: 21.33 Wieczór oper. PAR1S PTT..* 
Recital forlep Alfreda Cortot, WIEŻA E IFFLA: „Ge­
nowefo”  — opera Schumanna. HENNES: 81.45 Kon­
cert ze szkoty muz cznej. PRAGA 11.: 21.50 Mnzyka o- 
perełkowa.

U  Bu l KSELA FLAM.: Koneert Wagnerwi kL EOlflJO; 
Muzyka t&aeczna. SOFIA: Mnzyka lekka. P IR IS  PTT.: 
Wieczór Irancnzko-anglelskl. LONDYN REG.: Muzy­
czny program rozrywkowy. BUDAPESZT* II-: 2248 
„Bwlęty Francis* ”  — oratorium Klszely’e<o. OSLOr 
Kwartet amyezkowy d-dur Mende.ssohna. POSTP PA- 
BISIEN: Radlouabaret. L ILLE : 22.3* Słnehuuiako rst 
zyezne. LUKSEMBURG 22.45 „Cyganeria”  — upe-s 
1 uuciniego.

28 BLDArESZT: Koncerl ork. operowej. FLORENCJA: 
Muzyka taneczna. PRAGA II.; Muzyka rozrywkowa. 
BRUKSELA PRANO.: 18.1* Koncert nocny. H II VEK- 
SUM II :  Muzyka rozrywkowa. RZYM: 23.11 Muzyka ta­
neczna. DBOITWICH: t t i l  Trzuismlaja z India Offle* 
a okazj* wizyty prez. Lobzrusa w Londynie.
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Po uchwalenia zakazu uboju rytualnego

Czy zakaz leży w interesie rolnictwa?
mówią cyfry?Co

sprawa zakazu uboju rytualnego jest Już 
przesądzona. N ie pom ogły żadue argumenty 
—  Sejin uchwalił projekt ustawy p. Dudzińs­
kiego. Jak odbije się nowa ustawa na życiu go 
spodarczym kraju, w  szczególności na gospo­
darce rolnej?

Kzecz znamienna, że nie znalazło się ani je- 
ano czasopismo gospodarcze, któreby zabrało 
głos w  tej sprawie i powiedziało, gdzie leży 
interes rolnika, a gdzie partyjnika, demagoga 
antysemity.

Faktem jest, że przemysł przetwórczy m ię­
sa, eksporterzy bitego bydła i— trzody chlew­
nej w ykrw aw ia ją  sztuki nożem systemem ry ­
tualnym, by wykrwaw ien ie było jak  najs il­
niejsze, a tym samym, aby mięso było zdat­
niejsze do transportu i konserwacji. Dzięki 
temu sposobowi wykrwaw ienia sztuki dostają 
zarazem ładniejszy wygląd zewnętrzny.

Fakt drugi: najwybitniejsze siły fachowe
przemysłu garbarskiego w  Niemczecn, bada­
jąc wytrzym ałość skóry jucntowej, używanej 
dla obuwia wojskowego, doszły do rew elacy j­
nych wyników. Ustalono mianowicie, że juch­
ty  wyrobione ze skóry bydlęcej j- uboju me- 
cnanicznego są bardzo żylaste i o bardzo sła­
bej strukturze. Jest to konsekwencją pękania 
żył bydlęcia z powodu strachu napędzanego, 
mu przez wystrzały.

Poza tym niezupełne w ykrw aw ien ie skóry 
przy tym uboju powoduje psucie skóry i unie­
możliw ia racjonalną konserwację.

Słyszymy o „czterolatce**, która ma służyć 
do stopniowego przekształcenia struktury ro l­
niczej wsi, aby roln ik swojej gospoaarU  nie 
musiał opierać na tradycyjnej hodowli krowy, 
sprzedaży co roku, cielęcia, osełki masła i sera.

W  ten sposób do 1943 r. w ieśniak będzie juz 
„wybawiony** i  nie będzie uzależniony ort 
wpływu konsumenta żydowskiego, skupionegj 
w  mieście.

Oznacza to, że cofn ie się chów bydła rogate­
go. Faktem  jest, że na najwyższej skali stoi 
chów bydła w  w ojew . południowych t. j .  w ła­
śnie tam, gdzie skupienie żydowsKle jest w ię­
ksze, stoi zaś niżej tam, gdzie są strefy o zaka­
zanym uboju rytualnym.

I tak, na 100 ha ziemi użytkowanej rolnicza 
przypada bydła rogatego: w  w ojew . krakow­
skim 66,3; lwowskim  53,4; stanisławowskim 
45,9; w  poznańskim 40,4; pomorskim 36,9. — 
Trzody chlewnej w  w oj. krakowskim  — 22,6 
lwowskim  18,7, stanisławowskim 20,0, w  po­
znańskim 48,3, pomorskim 43,2.

W  czterolatce t. j. do roku 1943, ma się przy 
pom ocy propagandy zmienić ten ustrój ro ln i­
czy w zakresie hodowli bydła. Gleba ziem po­
łudniowych n ie 'jest jednak identyczna z glebą 
ziem zachodnich. Tu występują drobne gospo­
darstwa, tani większe majątki ziemskie. Jak 
w ięc rolnik sobie poradzi z nawożeniem ziemi, 
gdy mu zabraknie —  po wyzbyciu się krów —  
naifcuiainegj nawozu? Czy opłacalność upra­
w y  ro li zw iększy się przy drogim  nawozie 
sztucznym kra jow ym  i... importowanym?

R ynajmniej nie zajm ujem y tak wysokiego 
m iejsca w  hodow li bydła, b j nam wolno było 
tak i eksperyment przeprowadzać.

Bez Małego Rocznika Statystycznego m oże­
m y  mieć należyty obraz sytuacji polegający 
na tym, żą kraje, jak  Dania, Niemcy, Francja, 
m ają  stosunkowo w ięcej bydła aniżeli Polska, 
k ra j klasycznie rolniczy.

Z  Małym Rocznikiem  Stat. w  ręku przekonu­
jem y rię, że tak. jest istotnie! Na 100 ha ziemi 
^ ży tk o w a "- j roln icze, przypada bydła roga­

tego w  Holandii 112,0; Danii 100,0; Irlandii 
85,5, w  Niemczech 69,8, Szwecji 60,1; u. Cze­
chosłowacji 59,0; Francji 45.2; A ng lii 44,1; w  
Polsce tylko 41,3 sztuk!

W ięc  n u  się drogą zniesienia uboju rytuał* 
nego stworzyć warunki dla dalszego skurcze­
nia hodow li bydła?

W edług Gł. U. Stat. w  r. 1931 spożycie m ię­
sa na głowę ludności w  Krakowie, wynosiło 
67,5 kg. w  roku 1936 zaś —  39,6 kg. Przy jm u­
jąc, że społeczeństwo żydowskie, jako ludność 
m iejska opożywa przeciętnie 45 kg. rocznie,

konsumuje ono taką lloSć, która w  sumie ptJSf 
nosi za sobą podaż skór w  ilości 31,500.000 kg 
(byd ło  o 100 kg. mięsa ma 20 kg. skór suro* 
w ycn ). W edług tego klucza, dochodzimy uO 
konkluzji, że zakaz uboju rytualnego spowo* 
duje zarazem brak surowca dla garbarzy w  ilo­
ści 31,50.000 kg, z których wyprodukowuje się 
rocznie w  tysiącach garbarń dużych i małych,, 
statystyką nie objętych (podatkami jednak — 
ta k !) skóry —  o  m ilionowej wartości. Tą ilo­
ścią surowca w ytw orzyć można 22,050.000 kg. 
do 26,790.000 kg. skór podeszwowych, vzglę* 
diae 3,780 tys. do 4,410 tys. metrów boksów 
bydlęcych, względnie do 6,930 tys. m. kw. bo­
ksowych cielęcych, a jak  już w  „N . Dz. * w  art. 
z dnia 14 marca podniosłem, w zużyciu obuwia 
zajm ujem y niemal ostatnie, bo 20-te m iejsce!

M END EL SEELENGUT

Tylko Polska gospodarczo silna
może odegrać swa dziejowa role na wschodzie Europy

Znamienne nastroje w Anglii e Francji
W arszawa 22. 3. yg. m .) W  kołach po litycz 

nych  i gospodarczych stolicy, w  zw iązku z po 
bytem  w  W arszaw ie angielskiej delegacji go ­
spodarczej, sil lym  echem odbuo się przemó 
w ien ie wygłoszone na posiedzeniu Izb v  Gmin 
p rzez posła Daltona, byłego  w icem inistra 
spraw zagranicznych w  rządzie Labour P a r­
ty , k tó ry  w yraża jąc  zadowolenie z powodu 
zapow iedzianej w izy ty  min. Becka w  Londy­
nie, w  n iezw yk le mocnych, w yrazach  stw ier­
dził znaczenie k luczowej pozyc ji Po lsk i w  Eu 
rop ie oraz zależność dalszego biegu w ypad­
k ów  politycznych ud stanowiska, k tóre  ona 
zajm id. W yra z ił on nadzieję, że trw a ły  współ 
n y  interes, łączący Polskę z  W . B rytanią, 
u trw ali się jeszcze-bardzie j w  rezultacie roz­
m ów  miu. Beka z  przedstaw icielam i rządu W . 
B rytan ii i znajdzie sw ój w yraz  w konkretnym  
porozumieniu, ustalającym  zgodną linię poń 
tyk i obu państw w  przyszłości.

Poseł Dalton pow iedział dosłownie;
„Jeże li m am y ju ż robić ustępstwa co do 

Kolonii, rynków  dla handlu i  tery tor iów  dla 
em igracji dla państw  kontynentalnych, dla- 
czegobyśm y n ie m ieli zacząć od udzielenia 
tych  w łaśnie koncesyj takiem u państwu ja k  
Polska, która, w  odróżnieniu ad innych 
państw, nie za jm u je stanowiska zagraża ją ­
cego  A n g lii i  je j  przy jacio łom ” .

Słowt, te wypow iedziane z  trybuny przez 
przedstaw iciela b ry ty jsk ie j Izb y  Gmin posia 
da ją  zuaczenie.. k tórego  Polska n ie m oże nie­
doceniać. Łączn ie z  głosam i innych członków 
parlamentu, w ita jącym i zapow ieoź p rzy ja z ­
du polskiego m inistra, św iadczą one o w zroś­
cie zrozum ienia ze strony opinii b ry ty jsk ie j 
dla ro li Po lsk i w  Eur opie i dla je j  postu latów  
w  dziedzinie norm alnego rozw oju  gospodar­
czego.

O statnie w ydarzen ia  i płynność ftbfcnncj  sy­
tuacji politycznej E uropy n iew ątpliw ie p rzy 
czyn iły się i do n ależyte j oceny zupełnie po­
zbaw ionej elem entów agres ji po lityk i Państ­
w a Polsk iego, ieg c  sny w ojennej skierowanej 
wyłącznie do obrony granic i  je g o  niezłom­
nej decyzji przeciwstaw ien ia się w szelk im  
w pływom  postronnym .

Postaw a politycznych kół A n g lii w yw oła ła  
zadowolenie wśród s fe r  politycznych  i  gos­
podarczych W arszaw y, k tóre zaznaczają, że 
opinia publiczna narodów  m iłujących pokó j 
musiała w  końcu zrozumieć, że ty lk o  Polska 
silna gospodarczo może odegrać sw oją  rolę 
dzie jow ą na wschodzie Europy —  być czynni 
kiem  rów now agi europejskiej. O b jaw y tego  
zrozum ienia d a ją  się też zauważyć ze strony 
Francji.

Przemysłowcy polscy odwołuje 
twe zs mówenk. inwestycyjne z Niemiec

W arszawa. 22. 3. (g . m .) Pod wpływem  po­
myślnie przeprowadzonych rozm ów między 
polskim i czynnikami m iarodajnym i, a angiel­
ską misją gospodarczą z Hudsonem na czele —  
przemysłowcy polscy zaczynają powoli wyco­
fyw ać swe zamówienia inwestycyjne w N iem ­
czech. Szczególnie czynią to ci przemysłowcy, 
którzy nie załatw ili jeszcze ostatecznych fo r­
malności, związanych z uzyskaniem kredytu, 
p rzy sprowadzeniu maszyn i  instalacyj z N ie 
miec.

R ozm ow y polsko angielskie na temat kredy 
tów  finansowych i towarowych dla Polsk i nie 
zostały jeszcze zakończone. W szakże wyjaśnio 
ne zostało, że m ożliwości te są bardzo duże.

M ów i się o tym, że wchodzi przede wszyst­
kim w  grę kredyt Inwestycyjny dla Polski na 
bardzo dogodnych warunkach w  wysokości; 
250— 300 m ilionów złotych, przy czym raa być 
utworzone polsko angielskie Tow\, Handlowe, 
dla wzmożenia przywozu do Polski surow­
ców  z  koloni; brytyjsk ich  wzam ian za zw ięk­

szony w yw óz produkcji rolnej i hodowlanej 
polskiej do W . Brytanii.

Nastrój wśród szerokich kół społeczeńst­
wa polskiego, a zwłaszcza wśród sfer gospo­
darczych, jest tak nieprzychylny dla Niem.ec, 
że wydaje się, że wyłonią się niemałe kłopoty, 
przy realizacji dostaw inweslycyjnych z R ze­
szy, które wedle zawartego układu mają w y­
nieść 120 m ilionów zł.

K redyty inwestycyjne niemieckie są uciążli 
w e i rygorystyczne nie tylko dJ fc przemysłow­
ców prywatnych, ale nawet dla przedsiębiorstw 
państwowych. Zabezpieczenie krwuytów jest 
bardzo uciążliwe i niekorzystne aia odbior­
ców. W eksle m ają być wystawiane w  złotych 
z gwarancją funtową. Jeśli funt będzie zwyż­
kował klient musi wyrównać różnicę, a jeśli 
spadnie, klauzula funtowa nie działa.

Oprocentowanie jest też dość wysokie. T eo ­
retycznie wynosi ono 4.5 proc. plus pól proc. 
dla BGK. za koszty pośrednictwa. Do tego doj 
dą jeszcze inne koszta, jak  na P IR .. Jtenr'Iu-
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We opłaty itd., co już wynosi 6 proc. Poza tym 
1/6 należności, jako zaliczkę trzeba wpłacić go 
tówką, a uzysiiując na ten cel kreoyt w  I3GK. 
już ousetki wymosą 8 procent.

Poza tym wymagane jest pizeiz BGK. zabez­
pieczenie w  stosunku do maszyn 100 proc., —  
20 proc. na zabezpieczenie odsetek i 15 procent 
Ha disagio funtowe, czyli 135 procent należno­
ści, a jeśli wchodzi w grę korzystanie z przysz- 
łtgo  kredytu zaslawowego to wymagana jest 
dodatkowo hipoteka na 00— 75 proc. wartości.

Na poczet tych kredytów  N iem cy otrzymali 
od Polski zaliczkę w  postaci importu zbóż na 
20 m ilionów zł.

Jest to niewątpliw ie złoty interes, ale dla 
kogo? Chyba nie dla Polski.

W  tych warunkach nic dziwrnego, że polscy 
przemysłowcy w ycofu ją się z tego „złotego" 
dla Rzeszy interesu, tym więcej, że pod wzglę­
dem jakości maszyny i instalacje angielskie, 
są nieporówanie lepsze od niemieckich.

Przed wprowadzeniem specjalnego 
ubezpieczenia ryzyka wojennego

W arszaw a 22. 3 (g . m .) V r kołach Kom pe­
tentnych rozważań., je s t sprawa wprowadzę 
nia specjalnego ubezpieczenia ry zyk a  w o jen ­
nego w  Polsce.

Dotychczas więKSZoso transportów  m ors­
kich była od ryzyka  wojennego ubezpieczona 
na rynku angielskim  w zakładach ubezpieczeń 
lub u grup L loydóyr; nawet te  transporty, 
K tóre ubezpieczono od ry zyk a  wojennego w 
kontynentalnych zakładach ubezpieczeń, były 
jreasckurowane na rynku angielskim . W  ten 
sposób rynek londyński —  bezpośrednio luc 
poślednio —  inkasuje przeważającą część 
skiadek, pobieranych za ubezpieczenie ryzyka  
w ojennego ; tam  też kumuluje się większość 
ry zyk a  ze w szystk im i skutkam i tak iej k 1 emu­
lacji.

W obec tego  w  szeregu państw  nastąpiło 
odfcrwanie się w  zakresie ubezpieczenia i re­
asekuracji ry zyk a  wojennego od rynku an­

gie lsk iego  i stw orzen ie w e własnym, zakresie 
„w spólnot ubezpieczenia ryzyka  w ojennego" 
przy odpowiedniej gw arancj. państwow ej. W  
Niem czech rozważane je s t  w  kołach ubezpie • 
czających  całkow ite oddzielenie ry zyk a  w o­
jen  ego od zw ykłego ryzyka  transportu m or 
dkiego; dla uDezpieczenia ryzyka  wojennego 
ma tam  być stworzona specjalna instytucja  
z udziałem Państwa, według w zorów  z  1914 
roku. W  A n g lii istn ieje go tow y  pian ubezpie 
czenia oa ryzyk a  w ojennego według wzorów 
z końca w o jn y  św iatow ej.

Is tn ie je  projekt, ażeby wprowadzenia spe­
cja lnego ubezpieczenia ryzyka  w ojennego w  
Polśce odbyło się w  ten sposób, ażeby skład- 
ki, obecnie pobierane za  ubezpieczenie ryzyka  
wojennego, k iedy to  ryzyko  jes t praktycznie 
nie duże, kumulować w  specjalnym  państwo­
w ym  funduszu na pokrycie przyszłych  szkód 
wojennych.

Kompromis w sprawie oddłużenia 
rolnictwa ma W osiągnięty

Warszawa. 22. 3. (g . m .) W asz sprawozdaw 
ęa gospodarczy dowiaduje się z m iarodajnego 
'rodła, ze pomimo oświadczeniu na Kom isji 
rolnej Sejmu przedstawiciela Min. Skarbu że 
w  chwili obecej nie mogą byc przerzucone na 
skarb nowe ciężary z tytułu oddłużenia rolnic 
twa, podjęte zostały rozm owy m.ędzy :cołami 
poselskimi a czyrmiKami m iarodajnym1 w  ce­
lu znalezienia komprom.su.

Koła dobrze poinformowane są zdania, że 
w iceprem ier i m inister Skaihu p. Kw iatkow ­
ski pod tiacjskiem k i ł  poselskich i rolniczych 
będzie musiał pójść na pewien kompromis.

Oczywistą rzeczą jesl, że niema m ow y o 
tym, ażeby projekt ustawy grupy posłów ro l­
niczych mógł być zrealizowany. Związuny on 
bowiem  jest z wydatkami 300- -400 m ilionów 
zl —  co musiałoby zachwiać budżetem, tym 
bardziej, że są hierarchicznie ważniejsze w y ­
datki, zwłaszcza w  dobie obecnej wobec nad 
zwyczajnych potrzeb państwowych.

Nieioniej, jak  zapewniają nas koła dobrze 
poinformowane, wszystko wskazuje na to, że 
p. w iceprem ier Kwiatu wski będzie musiał na

ten cel zdobyć pewne środki finansowi;, które 
będą zależaiy od rozmiaru ustępstw l  osiągruę 
tego kompromisu. I-go  kwietuio bowiem  płat­
na jest druga rata pryw atnym  arugow ro ln i­
czych.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą że pomi­
mo poświęcenia dotychczas na. cele oddłużenio 
we rolnictwa setek m ilionów złotych, izby ro i 
nicze uważają, że dotychczasowe ustawodaw­
stwo. jakkolw iek  nazy wa się w  m ow ie potocz­
nej oddłużenio v,ym, oddłużyło bardzo mewie 
lu roln ików  w  nader skromnym stopniu. Na­
tomiast uporządkowało trochę oprocentowanie 
i odsunęło spłatę długów o parę lat, rozkłada­
jąc ją  na pewne terminy.

A le  chyba izby rolnicze nie łudzą się, co 
do tego, że rolnicy będą m ieli na długie lata 
zamknięty kredyt. Jak stwierdzają bowiem sa 
me izby rolnicze, dzisiaj atmosfera kredytowa 
dla rolnika jest wyraźnie niepomyślna W ątpić 
należy, czy stanie się ona inną, gdy przyjęta 
zostanie przez Sejm nowa Ustawa oddłużenio­
wa.

S Z C Z A W N IC K A  „M A G U  A T E N A ”
•Miuwa nadmiar ^wasu w talądku. Mik

truntowna reforma systemu 
reglamentacji przywozu

Warszawa. 22. 3. (g . ni.) W  Min. przim ysłu 
i handlu podjęte zostały obecnie prace zmie­
rzające do przeprowadzenia gruntownej re for­
my systemu reglamentacji przywozu. R e for­
ma ta ma być zrealizowana w  wyniku odbyte) 
Konferencji Im portowej.

W  myśl projektowanej reform y zgłaszający 
się o pozwolenie przywozu odpowiadać ma

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ATLANTIC

Waiuy <3 marca. — Wycląc 1 przedoiyd do \ . mlanj.

w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 69 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „y. Dziennika" Orzeszkowej 1

kw alifikacjom  uszeregowanym w  następującej 
kolejności:

1) udowodnienie bezpośredniego zakupu u 
źródła a tym samym skrócenie łańcucha po­
średnictwa,

2 ' przewóz polskim i liniam i okrętow ym i —— 
względnie asekuracja w  Polsce lub polskie n- 
sługi maklerskie iw  ostateczności przewóz bez 
pośredni do G dyni),

3 ) kw alifikacje podmiotowe 1

4 ) w  o: mtecznosci dopiero, p rzy równości in 
nych warunków prawa nabyte.

Przew idywane jest prowadzenie specjal­
nych list im porterów  pod kątem widzenia tych 
4 warunków.

Dwumiesięczny podział kontyngentów i  &•

Z MODY

Wiosenne nowości
Dawno już moda wiosenna nie miała w sobie 

tyle czaru i wdzięku, co tegoroczna. Pierwsze jej 
hasło, to: „P re iz  ze sziar.darlem!” . Drugim hasłem 
jest: „Im młodziej, tym lepiej” . Firma Piąuel wy­
puściła trzy n.od<je granatowo - białe, żywo przy­
pominające mundurki pensjonarek, aczkolwiek 
przeznaczone wcaie nie dla młodych panienek. Te 
krótkie 1 szerokie sukienki, uzupełnione obcisłymi 
spenwrkaml, pasuj* do marynarskich kapelurzy 
podwiązanych pod brodą woalką lub wstążką. 
Ponieważ krótkie J szerokie spódniczki wysoko 
obnażają nogę, trzeoa pomyśleć o odpowiednim 
jej udekorowaniu. Ni lak nie zdobi ładnej nóżki, 
Jak caemna pończoszka, tym razem ażurowa. Mo­
dna pończoszka ma wyso_o zachodTicą czarną 
piętę. Coś niecoś słychać o modzie hi a łych poń­
czoch na lato, ale bardzo wątpliwe, czy elegantki 
na to pójdą. W każdym razie mówi się, że biała 
pończoszka będzie ażurowa, w stylowe kwiatki. 
Spódniczki letnich sukien będą suto namaszczo­
ne, na wzór chłopskich spódnic. Coraz częściej 
widuje się niskie buciki, po staroświecku zapina­
ne na cztery guziczki i oparte na trójkątnym, 
słupkowym obcasie. Tego rodzaju bucik wykona­
ny jest z czarnego boksu. Do pii_o.*aneJ natomiast 
rozwiewającej się spódnicy, noszone są czółenka 
na eardzo grubej podeszwie i tak wyrobionym do 
środka ohi%‘ sle, że go prawie wcale nie widać, 
nóżki zaś dod-wyższa się równomiernie. Du takie­
go obuwia najodpowiedniejszym jest czarny 
zamsz z lakierem. Do sportowego palta odpowie­
dni Jest bronzowy pólbucjk wykonany z  jednego 
kswutaa skóry. 'Wieczorem nosi Pani sandałki z 
crepe de culne, drapowane i przewiązane w kost­
ce szarfą. Obcas do tego musi być bardizo cieniutki 
i bardzo wysoki, w kolorze kontrastującym z ko­
lorem pantofelka. Modna parasolka nnleżj do u- 
p < keeających akcesoriów, nie do rzeczy wygod­
nych i potrzebnych. Mudua parasolka, noszona 
również przy pogodzie, ma wysowe, laskę z ia- 
okrągloną rączką, wykonana jeat z tafty lub mar­
szczonego tiulu. Obok wielkich pudeLiowyct toreb 
z brorzowej kozłowe? skory o  charakterze wybit­
nie sportowym. widcmy b.ne, fantazyjne z ;wy- 
marszczonej cieniutkiej glcmzy te ostatnie noszo­
ne są do kostiumów.

Po południu nosi się torby filcowe, zapinane na 
ozdobne zamki. Niekiedy duże płaskie portfele z 
snto marszczonego tiulu, o ile to ma być przezna­
czone na wieczór dochodzi jeszcze brylantowy 
motyw. Najmodniejsze rękawiczki są różowe cie­
liste lob beige. Wszystkie są kiótkie, stiOjniejs^e 
x nich wyciągnięte są w ząbki, a jeszcze strój- 
niejsze obszjSe koronką. Aksamit jako przybranie 
często będzie zdobić kostiumy wiosenne. Wiosen­
ce kostiumy lub redingoty mają często wyłogi, 
kołnierze, mankiety j wyłóg, z  aksamitu.

Ćeliiffc

miesięczny okres ważności pozwolenia przy­
wozu ma być przedłużony do okresu pobocz­
nego.

Postulaty z  zakresu gospodarki dew izowej 
i  kredytowej śą przedmiotem badan Kom isji 
D ew izowej i Banku Polskiego.

Kom itet P rzyw ozow y Rady Handlu Zagra- 
n cziiego na tle zmienionych warunków — 

podziału kontyngentów przywozowych, zre­
form ować ma swoją metodę działania, konty­
nuować studia nad takimi sprawami, jak  mini 
mam przydziału, listy importerów, warunki, 
w  które będą zaopatrywane w  przyszłości po­
zwolenia przywozu, technika wyzyskiwania 
pozwoleń półrocznych, rzny przemysłowo h u  
diowo opracować mają metodę nadzoru cen 
importowych. W reszcie Rada Hanarn Zagra­
nicznego jako  całość ma zająć się rozpracować 
niem takieb zagadnień, jak  sprawa utworze­
nia instytucji finansowej dla rozprowadzenia 
kredytów  eksportowych, instytucji asekura­
cy jnej, jak  sprawa szkolenia i i ł  fachowych —  
jak  wreszcie współpraca s L igą  Morską 5 Ko­
lonialną w zakresie własnego dostępu krajo­
wych surowców, jak  na koniec sprawą w yzy . 
skania surowców i namiastek k ra ‘ owvch 
raz premiowani* produkcji.
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lbitwkn'0 iTliBTir słynne3 sztuki DEVj»LA rekordowe pjwodze-
ilZIi n K UiS „HiLUIl111 r i i n n C T I f  f i  nie w teatrach całej Polski. W głównych rolach
N B »kran6wn!aaCjB J U D l t L  I  l \ f l  sympatyczny RAY MILLAND, nowa 17-letnia gwia­
zda, bohaterka Rapsodii OLYMPE BRADNA —  II. cudowny romans muz. w  naturalnych kolorach 

, ,  f I C D I S  m | j  a i» Miłość, moralność, małżeństwo w najelegantszych
| | v h n  U I C D I G  r A N J  sferach towarzyskich! Romans najpiękniejszej mi- 

(W Y i t lO K N Y  Ś W I A I )  lionerki z właścicielem domu mód. Milionowa
wystawa! Porywająca muzyka' kapitalna treść! W głównych rolach WARNER BAXTER, JOAN 

BENNET, MISCHA AUER —  Przedstawienia o gadz. 5. 7.45, 9.15

Interpelacja w sprawie sy tuacji 
międzynarodowej

w związku z zaborem Czech i Moraw
W arszawa 22. 3. (S in .) Na dzisiejszym  posie­

dzeniu Sejmu poseł Dudziński zgłosił do laski 
marszałkowskiej następującą interpelację w 
sprawie ostatnich wypadków w Europie środ­
kowej :

W  ostatnich dniach zaszły fakty, zmieniają­
ce w sposób wybitn ie niekorzystny naszą sy­
tuację polityczną i m ilitarną w Europie środ­
kowej i  wschodniej. Aneksja Czech i obsadze­
nie Słowacji przez wojska niemieckie, przedłu­
żyły o kilkaset k ilom etrów  wspólną granicę 
Polski z Niemcami. Jednocześnie Trzecia Rze­
sza powiększyła swój potencjał militarno-go- 
spodarczy o 10 m ilionów  ludności, olbrzymi 
przemysł wojenny, tysiące samolotów, czołgi, 
dziesiątki tysięcy karabinów maszynowych, nie 
mówiąc jluż o  innych nabytkach, jak przemysł 
i bogate kopalnie węgla itd. A le  donioślejsze 
jeszcze znaczenie ma fakt wyrównania granicy 
i wbicia głębokiego klina między Polskę a 
W ęgry. Tych  wszystkich strat nie równoważy 
dla nas uzyskanie wspólnej granicy z  W ęgra­
mi, która w obecnych warunkach nie ma już 
tego waloru, co w roku ubiegłym.

Wskutek tych wydarzeń sytuacja politycz­
n a  Polski stała się poważna. Niemcy przeszły 
w yrtźn ie od koncepcji państwa narodowego 
do koncepcji „Grossraum Deutschland", prze­
widującej włączenie do Rzeszy szeregu krajów  
naddunajskich i bałtyckich w charakterze 
państw wasalnych. Godzi to bezpośrednio w 
państwo polskie, które ma w obydwu tych re­
jonach najżywotniejsze interesy, których naru­
szenie podważyłoby spuściznę mocarstwową 
Józefa Piłsudskiego. Jeżeli porównamy sytua­
cję polityczną i militarną w dniu śmierci M ar­
szalka Piłsudskiego ze sytuacją w  dniu dzi­
siejszym, dojdziem y do bardzo smutnych re fle­
ksji. Mapa tej części Europy jak  również realna 
proporcja sił zm ieniły się w tych kilku latach 
zdecydowanie na naszą niekorzyść, poczynając 
od wypowiedzenia przez Niemców klauzul woj- 
skowych Traktatu W ersalskiego, a kończąc na 
Anschlussie, Sudetach i Czechosłowacji. Jeżeli 
dodamy do tego fakt, że Niemcy nie zagwaran­
towały nam nigdy nienaruszalności naszych 
granic, a w roku ostatnim zlekceważyły w spo­
sób jaskrawy nasze interesy w rejonie naddu- 
najskim, musimy stwierdzić, że przesłanianie 
oczu na konsekwencje tego stanu rzeczy by­
łoby chowaniem głow y w piasek.

Fakty, o których tu mówię, były do przew i­
dzenia od dawna. Jeden z publicystów pisał 
w marcu ubiegłego roku, że wkrótce ujrzym y 
w Karpatach hełmy szturmowe. Trudno więc 
przypuścić aby czynniki odpowiedzialne nie 
zdawały sobie z tego sprawy. Budzi się tedy 
pytanie, dlaczego nie przeciwdziałano zbliżają­
cemu się niebezpieczeństwu? Jeżeli rząd w ie­
dział o przygotowujących się posunięciach nie­
mieckich, to nikt nie zdoła pojąć, dlaczego 
przypatrywał się temu bezczynnie, jeżeli zaś 
został nimi zaskoczony, to  nie można powie- 
dzieś, jakoby rząd zdał pomyślnie egzamin zo­
stawiony mu przez Budowniczego Państwa, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Błędy czynni­
ków  rządzących doprowadziły nas do sytua­
cji m ożliw ie jak  najgorszej pod względem stra­
tegicznym, prz< kreśl ając w dużej mierze do­
tychczasowe wyniki pracy i zmuszając do ucią. 
żłiwego i kosztownego przegrupowania sił.

w  tych warunkach wniosek posła Żeligow ­
skiego znegliżowany przez większość sejmową, 
-rcdł p# linii najgłębiej pojętych konieczności

państwowych. P. generał Żeligowski m iał pra­
wo do niepokoju, nie tylko jako obywatel i 
przedstawiciel wyborców, ale także jako były 
wojskowy? Jeżeli bowiem wspomniane fakty 
nastąpiły, mimo że czynniki odpowiedzialne 
rozporządzały nieprzerwanie tą bezwzględno­
ścią decyzji, jaką zastrzega dla nich słusznie 
organ ozonowy, świadczy to dobitnie, że dziś 
już nie wystarczy dla pełnej odrębności pań­
stwa kooperacja czynników wojskowych z ta j­
ną pracą naszej dyplomacji. Dla zapewnienia 
tego planu obronności trzeba szerszej bazy o- 
peracyjnej, trzeba współpracy bezpośredniej 
rządu i społeczeństwa, trzeba odwołać się 
wprost do naiodu. Dwa są dziś warunki jed ­
ności dynamiki narodu. Pierwszy, to zerwa­
nie czynników rządzących z duchem niewiary 
w naród, a drugi, to porzucenie postawy wy-

Waszyngton, 22. 3 ŻA T . Prezydent Roose- 
velt przyjął dziś delegację Żydów  amerykań­
skich na konferencji palestyńskiej dra Ste­
phena W ise fa i prezesa amerykańskiej fedeia- 
cji syjonistycznej dra Salomona Goldmanna. 
Dr. W iese poinform ował prezydenta o  przebie­
gu rokowań londyńskich, zaś dr Goldmann 
podkreślił decyzję żydostwa palestyńskiego

Kowno, 22. 3. ŻA T . W czora j jeszcze w  kra­
ju  kłajpedzkim, odstąpionym Niemcom, prze­
bywało 500— 600 Żydów. Dziś wyjechała i ta 
reszta, pozostałe zaledwie kilkunastu. Po  sty­
czniowych wyborach do Sejmu kłajpedzkiego 
ludność żydowska zaczęła masowo opuszczać 
ten kraj. W  końcu stycznia pozostało jeszcze 
w Kłajpedzie około 3.000 Żydów, którzy ma­
sowo w yzbywali się swoich przedsiębiorstw, 
odstępując je często za bezcen Niemcom. N ie­
bawem jednak dyrektoriat zakazał wywozu 
w alorów  i  em igrujący Żydzi nie m ieli moż-

KRONIKA ŚLĄSKA 
Tragiczne wypadki kolejowe 
i kopalniane

Katowice, 22. 3. (K )  Na stacji kolejowej Rybnik 
Paruszowiec wydarzył się w dniu dzisiejszym tra­
giczny wypadek. Około godziny 8-ej rano uczeni- 
ca gimnazjum w Żorach 17-letnia Elfryda Gawlikó. 
wna usiłowała wskoczyć do będącego W ruchu po­
ciągu. Wskutek poślizgnięcia się Gawlikó wna 
wpadła pod koła wagonu, które obcięły jej obie 
nogi powyżej kolan. —  W drodze do szpitala 
Gawlikó wna zmarła. Wypadek wywołał wstrząsa­
jące wrażenie.

czekującej i defensywnej i  przejście do męs­
kich odważnych decyzji, albowiem  brak opar­
cia się o  naród przez tych, co nim kierują, w y ­
twarza nieuchronnie jako reakcję defetystycz­
ne nastroje, zaś brak odważnej decyzji w obe­
cnych rozstrzygających momentach rozbija na­
ród psychicznie i to w przededma walki.

Mamy dziś przed sobą dwa równie ważne za­
dania. Pierwsze, to obudzić poczucie zagroże­
nia jako pożądany środek zjednoczenia wszy­
stkich sił moralnych i materialnych narodu, a 
drugie, to obudzić wiarę w siłę realną Polski.

W eszliśm y w okres, w którym  chwiejność 
i kunktatorstwo prowadzą do klęski. N ie oglą­
dajmy się na zachód. W  myśl słów Pana Pre­
zydenta musimy liczyć jedynie na własną ak­
tywność i własne siły. Misją dziejową Polski 
jest w pierwszym rzędzie obrosną własności i 
niezndszczalności narodu zagrożonego przez 
ekspansję potęg zaborczych i agresywnych. 
Broniąc tej m isji, Polska broni jednocześnie 
samej siebie. Głównym celem tej m isji —  to 
mob.nzacja moralna i materialna narodu, prze 
kreślenie sporów wewnętrzno-politycznych i 
powołanie wszystkeh do bezpośredniej współ­
pracy. Zadanie to może sipeinić ty lko  rząd w  
oparciu o jedność narodową, bo jedynie na­
ród wolny od tradycji partyjnictwa jak  i  od 
totalizmu nioze prowadzić śmiałą i  kensekwen 
tną politykę mocarstwową.

Interpelacja kończy się następującymi py­
taniami pod adresem p. premiera:

1) Jak rząd ocenia sytuację polityki Polski, 
wytworzoną przez ostatnie wydarzenia na na­
szej południowej granicy i

2) Co rząd zamierza uczynić dla rozszerze­
nia swej platform y wewnętrzno-politycznej.

kontynuowania dzieła odbudowy Palestyny 
oraz stanowczą wolę Żydów  amerykańskich 
popierania poczynań żydowskich w Palestynie.

Prezydent Roosevelt dał wyraz swej głębo­
kiej sympatii dla zdobyczy żydowskich w Pa ­
lestynie i u jawnił pełne zrozumienie dla aspi- 
racyj Żydowskiej Siedziby Narodowej,

ności odstąpienia swego mienia, które stało 
się obecnie łupem nowych władców. Skupie­
nie żydowskie w Kłajpedzie datuje się od 15-go 
stulecia. Pierwsze historyczne wygnanie Ż y ­
dów z Kłajpedy miało miejsce w roku 1567. 
Edykt ekspulsyjny został jednak po kilkudzie­
sięciu latach odwołany, żyd z i pozostawili obec 
nie w  Kłajpedzie mienie, sięgające setek ty ­
sięcy litów. Na mocy decyzji narodowo-socja- 
listycznej rady m iejskiej w Kłajpedzie, tamtej­
sza synagoga przekształcona będzie na klub 
dla szturmówek nazistycznych.

Nieco później w odległości około 400 metrów od 
tej stacji pociąg osobowy najechał na przechodzą­
cą przez tor lH-letnia Barbarę Skrobalównę, zabi-! 
jając ją na miejscu.

*  *  *

Sosnowiec, 22. 3. (K ) Na kopalni „Saturn”  w- 
Sosnowcu wydarzył się po południu ciężki wy­
padek górniczy. ÓY skutek wstrząsu podziemnego 
ze stropu oberwały się zwały węgla, które zasy­
pały 2 górników. Po kilkugodzinnej akcji ratun­
kowej odkopano nieszczęśliwych górników. Je­
den z nich Roman Mazur zmarł w drodze do szps- 
tala, drugi zaś odniósł b. ciężkie rany.

Prez. Roosevelt przyjął 
delegację żydowską

na konierencję londyńską

Ostatni Żydzi opuścili Kłajpedę



„N O W Y  D Z IE N N IK " czwartek 23 marca 1939

Pod znakiem zakazu uboju
rytualnego

Ubój „humanitarny" — czczym słowem
Warszawa, 22. 3. (A )  Przez cały dzień dzisiej­

szy przybywały do W arszawy delegacje rabi­
nów i rzezaków. Żydostwo ortodoksyjne prze­
strzegało półdniowego postu, proklamowanego 
przez zw iązek rabinów. W szystkie domy mo­
d litw y byiy przepełnione modlącymi się. Na­
tychmiast po przyjęciu przez Sejm ustawy o 
znesieniu uboju rytualnego, zostało zwołane 
posiedzenie komitetu obrony uboju przy zw ią­
zku rabinów. Na posiedzenie to przybyli człon 
kow ie Żydowskiego Kola Parlamentarnego 
oraz szereg żydowskich działaczy społecznych. 
Posiedzenie przeciągnęło się do późnej nocy.

W  związku z  uchwałą sejmową należy przy

toczyć charakterystyczną wzmiankę, która 
ukazała się w dzisiejszym „W ieczorze W ar­
szawskim ": „D o L ig i Opieki nad zwierzętami 
coraz częściej nadchodzą wiadomości o  obu­
rzających faktach podczas tzw. humanitarne­
go uboju. Pod pozorem, że aparaty rewolw e­
rowe, za pomocą których odbywa się ubój, 
często się psują, męczy się zwierzęta z nie­
słychanym barbarzyństwem. Miarodajne czyn 
niki powinny wglądnąć w to, co się dzieje na 
terenie rzeźni m iejskiej w W arszawie i innych 
miastach". W iadom ość ta ukazała się w wym ie­
nionym piśmie p. t.: „U bó j humanitarny
czczym słowem".

Min. Poniatowski w polemice 
z posłem DndzińsI im

Warszawa, 22. 3. P A T . P. minister rolnictwa 
i  reform  rolnych Poniatowski wygłosił na śro­
dowym  posiedzeniu Sejmu podczas dyskusji 
nad projektem ustawy o uboju zwierząt gospo­
darskich następujące przemówienie: W ysoka 
Izbo! Pragnę sprostować parę twierdzeń p. po­
sła Dudzińskiego. Twierdzenie, że do dekretu 
P. Prezydenta % r. 1933 o unormowaniu obro­
tu zwierzętami rzeźnymi nie mogły być wyda­
wane rozporządzenia wykonawcze, albowiem 
stał im  na przeszkodzie ubój rytualny —  jest 
niesłuszne, gdyż takie rozporządzenia istnieją, 
a mianowicie: rozporządzenia ministra prze­
mysłu i handlu z dnia 26 lutego 1936 r., wyda­
ne w  porozumieniu z ministrami rolnictwa i 
reform  rolnych oraz spraw wewnętrznych: 1)
0 powołaniu kom iśyj nadzorczych nad obro­
tem zwierzętam i gospodarskimi i drobiem oraz 
nad fturtownym obrotem mięsa, tudzież nad 
organizacją targowisk i 2) o notowaniach cen
1 rejestracji umów sprzedaży zwierząt gospo­
darskich i mięsa. Następnie już po wprowadze­
niu w  życie ustawy z 1936 r. o ograniczeniu 
uboju rytualnego wydano dalsze rozporządze­
nia wykonawcze, a m ianowicie: z 4 sierpnia 
1936 r. w  sprawie targowisk, z 26 sierpnia 1936 
r. o ważeniu bydła rogatego, trzody chlewnej i 
owiec, sprzedawanych na targowiskach i inne. 

.Rozporządzenia te nie m iały ani materialnego,
ani formalnego związku ze wspomniają wyżej

ustawą i oparte były wyłącznie na rozporzą­
dzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z 1933.

Stwierdzenie drugie, które pragnę sprosto­
wać dotyczy tego, jakobym  oświadczył na ko­
misji administraeyjno-samorządowej Sejmu 
przy obradach nad nowelą dzisiaj dyskutowa­
ną, że zabieg trubowama mięsa nie może spo­
wodować ścisłego odgraniczenia na rynku mię 
sa rytualnego od mięsa otrzymywanego w  dro­
dze uboju mechanicznego. Tw ierdzenie moje 
ograniczało się jedynie do tego, że ten zabieg 
—  jak wykazała praktyka —  jest zabiegiem 
nie tylko kosztownym, a więc zabiegiem, który 
przeszkadza należytemu rozw ojow i konswm* 
cji w  kraju, ale także daje towar, który nosi 
cechy nie. pozwalające go ani dłużej przecho­
wywać, ani transportować, słowem przeszka- 
dza normalnemu obrotowi mięsem.

Nie twierdziłem tego i nie twierdzę, jakoby 
nie można było osiągnąć dostatecznie ścisłego 
rozgraniczenia towaru, uzyskanego z uboju 
mechanicznego.

Ograniczam się do tych konkretnych spro­
stowań, nie będę powtarzać argumentów n; - 
tury gospodarczej, które rozwijałem  obszer­
niej na kom isji i które przemawiają za tym, 
że tylko stopniowe i systematyczne redukowa­
nie ilości uboju, dokonywanego trybem rytu­
alnym pozwala zagadnienie to zlikw idować w  
Polsce bez wstrząsów natury gospodarczej.

Echa kłajpedzlcle nr Izbie Gmin
Londyn, 22. 3. P A T . Sir Samuel Hcare od­

powiadając w  Izbie w  imieniu Chamberlaina 
na interpelację posła Attlee oświadczył, iż nie 
ma do złożenia żadnego specjalnego oświad­
czenia co do Europy środkowej.

Có się tyczy Kłajpedy, litewski minister 
Spraw zagranicznych otrzymał od rządu nie­
mieckiego żądanie niezwłocznego ustąpienia 
kraju kłąjpedzkiego Rzeszy n iem ieck iej. Żąda­
niu temu towarzyszyła groźba, iż w razie o- 
poru lub zwracania się gdz ieko lw iek  o popar­
cie, sprawa nie byłaby traktowana na drodze 
dyplom atycznej, lecz w sensie w o jsk ow ym . Ż ą ­
danie tu równało się ultimatum. Rząd litewski

mini powziąć decyzję mniej w ięcej w ciągu 
czterech dni. L itw inów  zapewniono, iż w razie 
przyjęcia tego żądania, żadne nowe postulaty 
nie bęuą wysunięte. Mówiąc o sprawie K łajpe­
dy, min. Huare oświadczył, że nie został poin­
form owany oficjalnie o ostatnich wypadkach 
przez rząd litewski.

Berlin, 22. 3. PAT . Prasa wieczorna omawia 
powrót K łajpedy na pierwszych stronicach. 
Dzienniki przynoszą długie artykuły, w któ­
rych cytują historię kilku w ieków i dowodzą, 
że Kłajpeda byia zawsze niemiecka. W  kołach 
politycznych przyznają, że port kłajpedzki ma 
w ielkie znaczenie dla L itw y.

Rewizja porozumienia miedzy przemysłem 
angielskim i niemieckim

na skutek aneksji Czech i Moraw
Londyn, 22. 3. (R ) .  Brytyjski minister han­

dlu Stanley oświadczył w Izbie Gmin, że św ie­
żo zawarty między przedstawicielami federa­
cji przemysłów brytyjskich a reprezentantami 
nrzemysłu niemieckiego układ był tylko poro­

zumieniem Wstępnym.
Minister dodał, że jest rzeczą jasną, iż wyi 

rżenia z ostatniego tygodnia czynią konieczn, 
zbadanie na nowo całej sprawy. W  zwiąa 
z tym minister zaprosił do siebie przedsta

Obrady Kierownictwa Związku 
Ogólnych Syjonistów

Warszawa, 22. 3. ŻAT. Pod przewodnictwem 
dra Schwarz barta odbyło się we wtorek w  
Warszawie posiedzenie europejskiej centrali 

K ierownictwa Światowego Ogólnych Syjonis­
tów z udziałem członka Egzekutywy jerozo­
limskiej dra Schmoraka. W  posiedzeniu brali 
również udział członkowie Komitetu Central­
nego Organizacji Ogólnych Syjonistów w W ar­
szawie. W  interesującym referacie Di Scłimo- 
rak przedstawił przebieg ostatniej konferencji 
w Londynie oraz sytuację w Palestynie. W  wy­
niku dyskusji i po wszechstronnym omówie­
niu sytuacji, Kierownictwo Związku uchwali­
ło jednomyślnie następujące rezolucje:

1) Kierownictwo Związku przyjęło do wia­
domości sprawozdanie członka Egzekutywy 
Dra Schmoraka o sytuacji politycznej syjoniz­
mu i o działalności Egzekutywy oraz sytuacji 
w Palestynie.

2) K ierownictwo Związku przyjm uje z zado­
woleniem do wadomości fakt odrzucenia przez 
Egzekutywę Agencji Żydowskiej znanego pro­
jektu rządu angielskiego w sprawie Palestyny.

Celem omówienia spraw, związanych z uni­
fikacją  ogólnych syjonistów, posiedzenie zosta. 
ło  odroczone.

Palestyna była wyłączona
z krajów arabskich

Londyn, 22. 3. ŻAT. W czoraj wieczór ukazał 
się raport kom isji angielsko-arabskiej, która 
pod przew odnictwem członka gabinetu brytyj­
skiego lorda kanclerza Mauckhana miała za za­
danie porównanie arabskiego oryginału i an­
gielskiego przekładu listów  Mac Mahona dc 
króla łłusseina celem stwierdzenia, czy Pale­
styna była objęta angielskim i przyrzeczeniami 
w  zakresie przyrzeczenia danego Arabom cc do 
utworzenia niepodległego państwa. W skład 
kom isji wchodziło kilku rzeczoznawców an­
gielskich i arabskich. W  ogłoszonym obecnie 
raporcie kom isja stwierdziła, że Palestyna była 
wyłączona z terytorium, które miało być ob ję­
te niepodległością arabską, lecz redakcja odno­
śnego -ustępu korespondencji Mac M ahoaa-M e 
była tak wyraźna, aby nie wykluczała błędów 
w tym stopniu, w jakim  to rozumieli reprezen­
tanci angielscy.

Koniec farsy 
„ni€iitterw£.ncyjnej“

Berhn, 22. 3. (J ) Rządy niemiecki i włoski 
poin foim ow aly lorda Piymoutha, iż  zaprzestają 
dokonywania wpłat na rzecz komitetu niein­
terwencji.

Obserwatorzy z ramienia komitetu nieinter­
wencji zarówno na lądzie, jak i na morzu, zo­
stali odwołani z dniem wczorajszym po o trzy­
maniu zawiadomienia od przedstawicieli n ie­
mieckich i włoskich, iż rządy ich zaprzestają 
wpłat na rzecz funduszu komitetu nieinter­
wencji.

Mimo to komitet nieinterwencji i układ, któ­
ry  go dotyczy, będą istniały i obowiązywały 
do chwili zakończenia w ojny domowej w H i­
szpanii.

Gen. Weygand ambasadorem
Francji w ftasiiimii?

Bukareszt, 23. 3. (P )  Tutejsze pisma dono­
szą na czołowych miejscach, że b. szef francu­
skiego sztabu generalnego, gen. Weygand ma 
wybrać się w najbliższych dniach z misją po­
lityczną do krajów  południowo wschodniej 
Europy. W  związku z tym twierdzi się tu po 
wszechne, że gen. W eygand ma wkrótce otrry 
mać nominację na ambasadora francuskiego 
w jednym z państw bałkańskich. Jakkolwiek 
koła oficja lne zachowują dyskrecję, to jednak 
w sferach dobrze poinformowanych twierdzą, 
że w rachubę wchodziła by tylko nominacja 
Weyganda na ambasadora fancuskiego w Bu­
kareszcie, chociażby z tego już względu, źe Ru­
munia Jest jedynym państwem bałkańskim, W 
którym znajduje się ambasada francuska.

cieli federacji przemysłów brytyjskich w calu 
przedyskutowania całago problemu. Na zakoń­
czenie mówca przyrzekł Izbie Gmin opubliko­
wanie w bliskim czasie zasad owego wstępne­
go układu brytyjsko-nlemieckiego.
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Także w  Sejmie polskim -- 
echa ktajpetizkie

przy omawiania układa handlowego z Litwą
Warszawa, 22. 3. Na popołudniowym posie­

dzeniu Sejmu sprawozdawca pos. Lechnicki 
referował łącznie dwie ustawy: o ratyfikacji 
układu handlowego między Polską a Litwą i 
o ratyfikacji protokółu taryfow ego między 
Polską a Litwą. Oba projekty ustaw stanowią 
dalszy etap rozw ijających się dobrych sąsiedz­
kich stosunków między Rzeczypospolitą P o l­
ską a Rzecząpospoiitą Litewską. Pierwsza usta 
wa jest ramowa. Jej podstawową zasadą jest 
zasada wzajemnego uprzywilejowania w sto­
sunkach gospodarczych polsko - litewskich. 
Druga ustawa dotyczy zniżek celnych. Litwa 
eksportuje do nas siemię lniane, celulozę, nie­
które ryby słodkowodne i inne. My na Litwę 
tkaniny lniane, bawełniane, węgiel, żelazo i 
stal.

Szereg postulatów traktatu przewidywał po­
głębienie się współpracy obu państw w opar­
ciu o Kłajpedę. Ostatnie godziny sprawiły, że 
te postulaty będą musiały być przedmiotem 
dalszych rokowań.

Nie mogę pominąć mon\entu, k tóry wybie­
ga może poza przedmiot niniejszych ustaw, lecz 
Który wiąże się z całością naszych sąsiedzkich 
stosunków z Litwą. Przed paru dniami w naj­
bliższym naszym sąsiedztwie zos-ały uregulo­
wane stosunki m iędzy dwami narodami o nie­
równych siłach, na zasadach, które w tej fo r ­
mie nie były stosowane od szeregu pokoleń.

D zis ia j rano znow u  stanęliśm y w obec w ia­
dom ości o decyzji, p ow zięte j w  obliczu  obec­
nych rea lnych  warunKÓw, k tóra  napewnonie

była łatwa dia naszego litewskiego sąsiada. W  
tych warunkach tym większą wagę może mieć 
dla nas świadomość, że oto również przed pa­
ru dniami upłynął rok, gdy uregulowany zo­
stał stosunek sąsiedzki między wolnym  naro­
dem litewskim i wolnym narodem polskim na 
zasadach Doszanowania podstawowych praw 
obu narodów-. (O klaski)

Rok ten przyniósł nam, między innymi, w ie l­
ką wartość w  postaci utrwalenia poczucia ce­
lowej współpracy obu państw.

Niech mi wolno będzie w  obliczu wypadków 
ostatnich dać wyraz niezłomnemu przekona­
niu imieniem tej W ysokiej Izby, że droga, po 
której kroczymy, również w przyszłości tw o­
rzyć będzie stałe warunki dla pomyślnego roz­
woju współpracy obu państw i oba narodów. 
(Długotrwałe i huczne oklaski).

Pos. Barański: ..ako poseł m. W ilna, zw ią­
zany z tamjtejszym samorządem gospodarczym, 
zamierzałem szczegółowo omówić sprawę umo­
wy handlowej z Litwą, tym bardziej, że niektó­
re postanowienia budzą wątpliwości. Dziś jed ­
nak wydaje się niewłaściwym omawianie pro­
blemu litewskiego i kłajpedzkiego wyłącznie z 
punktu widzenia regionalnych interesów han­
dlowych. Diatego ograniczam się do stwierdze­
nia, że oddaję głos razem z członkami O. Z. N. 
za ratyfikacją obu tych traktatów.

W  głosowaniu obie ustawy ratyfikacyjne 
przyjęto jednomyślnie w  drugim i trzecim czy­
taniu.

Litw a uległa przemocy
Nota ministra Urbszysa do posła niemieckiego

Kowno, 22. 3. (R )  Minister spraw zagr. L i - 1  treści: 
twy J. Urbszys dnia 22 marca o godz. 13.30, I „Pan ie ministrze. N iniejszym  mam zaszczyt 
przed udaniem się do Berlina, posłał posło-1 zakomunikować, że 20 marca minister spraw 
wi niemieckiemu Zechlinowi notę następującej | zagranicznych Rzeszy niemieckiej w yłożył mi-

DRUGA NARADA NA ZAMKU 
z udziałem min. Becka

W A R S Z A W A , 22. 3. P A T . P A N  PR E ZYD E N T 
R. P. P R Z Y J Ą Ł  DZIŚ W  G O D ZINACH  P O ­
PO ŁU D N IO W YC H  W  OBECNOŚCI P. M A R ­
S ZA ŁK A  ŚM IGŁEGO-RYDZA P. PRE ZESA 
R A D Y  M IN ISTR Ó W  GEN. S ŁA W O JA  3KŁAD - 
KOW SKIEGO I P. M IN IS TR A  S P R A W  Z A ­
GRANICZNYCH  PŁK . BECKA, K TÓ R ZY RE­
P E R O W A L I O STAN IE  S P R A W  BIEŻ f^CYCH.

metrowi spraw zagranicznych L itw y alternaty­
wę, na zasadzie której albo kraj kłajpedzki zo­
stanie przyłączony do Niem iec dobrowolnie, 
w drodze umowy, albo rozwój sytuacji dopro­
wadzi do zbrojnej akcji przeciw Litw ie i pro­
sił o zakomunikowanie stanowiska rządu l i­
tewskiego w tej kwestii w jak najkrótszym 
czasie. Mając na uwadze stanowisko rządu 
Rzeszy i nie znajdując innej drogi dla utrzyma, 
nia pokoju, rząd litewski wyraził swą zgodę, 
aby kraj kłajpedzki został odłączony ad L i­
twy i przyłączony do Niemiec i zdecydowany 
jest przystąpić do rokowań w sprawie warun­
ków przekazania kraju kłajpedzkiego. Na za­
sadzie życzenia Rzeszy, wyrażonego dnia 21 
bm., rząd litewski dzisiaj pośle w ty m celu do 
Berlina swoich pełnomocników. Proszę przy­
jąć, panie ministrze wyrazy mego w ielkiego 
szacunku —  Minister Urbszys".

Prawdę nazywają — 
oszczerstwem!

Berlin, 22. 3. P A T . Opinia niemiecka przy­
jęła spokojnie wiadomości o przyłączeniu kra­
ju  kłajpedzkiego do Rzeszy. Kola polityczne 
i prasa niemiecka n egu ją (l) stanowczo ulty- 
matywny charakter postulatów, stawianych 
rządowi litewskiemu, nazywając szerzenie te­
go rodzaju in form acyj dalszym ogniwem w  
łańcuchu kampanii oszczerczej ( ! ! )  przeciwko 
Rzeszy.

Nie mobilizacja, lecz — 
powołanie rezerwistów...

Kowno, 22. 3. P A T . Urzędowo dementują 
tutaj wit oomosc o częściowej m obilizacji w 
Litw ie. Komunikat oficja lny powiada, że we­
zwano pod broń jedynie niektórych rezerw i­
stów na zwykłe ćwiczenia. Zastąpią oni jedno­
cześnie zwolnionych z wojska litewskiego 
Niemców kłajpedzkich.

Rozmowy londyńskie z  udziałem 
min. Bonneta i amb. Raczyńskiego

Londyn, 22. 3. (J ). Mimo gościny prezyden­
ta Lebrun, która mocno absorbuje oficjalne o- 
sobistości, wre w Londynie w  dalszym ciągu 
żywa dzialaność dyplomatyczna. Do rozmów 
przyłączył się dziś francuski minister spraw 
zagr. Bonnet, odbywając konferencję z premie­
rem Chamberlainem, miinistrem spraw zagr. 
Haifaxem, oraz z ambasadorem Polski w Lon­
dynie, Raczyńskim.

W  Izbie Gmin, odpowiadając na wniesione 
interpelacje, min. Samuel Hoare zapowiedział

szczegółową enuncjację Chamberlaina w spra­
w ie aneksji Czechosłowacji, ograniczając się 
na razie do zawiadomenia Izby, że rząd bry­
tyjski podjął u rządu Rzeszy kroLi, mające na 
celu spowodowanie, by nie robiono uchodź­
com przeszkód przy wyjeździe z Czechosłowacji.

Londyn, 22. 3. P A T . Ambasador Raczyński 
złożył dziś w izytę kurtuazyjną bawiącemu w 
Londynie z okazji przyjazdu prezydenta L e­
brun, francuskiemu ministrowi spraw zagra­
nicznych Bonn towi.

P ro p o zyc ja  Froncji p o d  adresem  W łach
Londyn, 22. 3. (It ). W  dobrze poinform owa­

nych kołach londyńskich utrzymują, że rząd 
francuski zwrócił się do Mussoliniego z  kon­
kretną propozycją udzielenia W łochom pew­
nych przyw ilejów  gospodarczych zarówno w 
porcie Dżibutti, jak i na kolei Dżibutti-Addis 
A be ba. Propozycje te um ożliw iły W łochom da­
leko idącą eksploatację gospodarczą Abisynii. 
J> ; j jednak na propozycje te, które poczynio­

ne być m iały w Rzym ie w ubiegły piątek, Mus 
solini nie udzieiił odpowiedzi. W  Londynie u- 
trzymują, że rząd francuski wystąpił z pow yż­
szym i propozycjam i w porozumieniu z rządem 
brytyjskim . Prem ier Chamberlain uważać miał 
bowiem, że w obecnej chwili wystąpienie ze 
strony francuskiej z in icjatywą w tej m ierze 
okazać się może politycznie bardzo korzystne.

Ucieczka b. muftiego do Saudii
Londyn, 22. 3. ŻA T . Jak donoszą z  Dama- i uniknąć aresztowania podczas masowych re- 

szku, b. m ufti Jerozolimy uciekł z Syrii, aby j w izyj przeprowadzonych pi zez francuskie

Nawet Islandii nie dają spokoju
Kopenhaga, 22. 3. (R ).  Donoszą z Reykjayik, 

że premier islandzki na interpelację posła so­
cjalistycznego oświadczył w parlamencie: Rząd 
niemiecki zażądał zezwolenia na utworzenie 
bazy lotniczej na terytorium Islandii. Niemcy 
opierają swe żądaniu na starym traktacie, za­
wierającym klauzulę największego uprzywile­
jowania. Prem ier wyjaśnił dalej, że Niemcom 
nie będzie mogło być przyznane uprawnienie, 
jakie nie zostało przyznane żadnemu innemu 
narodowi.

Konsul czechosłowacki w Krako­
wie ctiitiówił oddania Niemcem 
kcnsuicfu

KRAKÓ W , 23 marca
P o g ł o s k i  o o d d a n i u  k o n s u l a t u  c z e s k i e g o  w Kra­

k o w i e  k o n s u l a t o w i  n i e m i e c k i e m u  n i e  o d p o w i a d a j ą  
p r a w d z i e .

We w torek zgłosił się do konsulatu czechosło­
wackiego przedstawiciel niemieckiego konsulatu 
domagając się podporządkowania konsulatu cze­
chosłowackiego konsulatowi niemieckiemu. Kon­
sul czechosłowacki kategorycznie odmówił temu 
żądaniu.

władze wojskowe. M ufti udał się prawdopodc 
bnie do Saudii. Inni emigranci arabscy zbieg] 
do Tu rc ji i Iraku.

ZNAMIENNA ZWŁOKA
Londyn, 22. 3. ŻA T . Jak donoszą z  miarc 

dajnego źródła, Biała Księga rządu brytyjski! 
go, zawierająca defin itywny plan rozwiązani 
zagadnienia palestyńskiego, nie ukaże się ' 
bieżącym tygodniu. Opublikowanie Białej Ksii 
gi zostało odroczone na czas nieokreślony, a 1 
z powodu kryzysu międzynarodowego.
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Zatrudnienie 500 bezrobotnych
Miejski Obywatelski Komitet Pomocy Zimowej 

fiezorobotnyra w  Krakowie stwierdza, że świad­
czenia na rzecz pomocy zimowej wpływają w zni­
komej wysokości mimo w ielkiego natężenia bez- 
robocia.

Komitet Pomocy Zimowej doceniając pierwszo­
rzędne znaczenie, jakie zatrudnienie bezrobotnych 
odgrywa w  akcji pomocy zimowej bezrobotnym, 
Przystąpił do zatrudnienia 500 ludzi, którzy przez 
4 dni w tygodniu pracują przy robotach ziemnych 
W Al. Trzech 'Wieszczy, Parku dra Jordana i t. d.

Aby móc kontynuować akcję zatrudnienia, M iej­
ski Obyw. Komitet Pomocy Zimowej oczekuje od 
obywateli m. Krakowa wpływu zaległych świad­
czeń na pomoc zimową, wyrażając nadzieję, że o- 
bywatele 111. Krakowa w trosce o dobro tych naj­
biedniejszych, nie odmówią swego poparcia w  po­
wyższej akcji i pospieszą z wpłatami zaległych 
świadczeń, które należy uiszczać w  Miejskiej Izbie 
Obrachunkowej Z. M. pl. W  AV. Świętych, Komu­
nalnej Kasie Oszczędności m. Krakowa —  ul. Szpi. 
talna 17 lub przekazać do P. K. O. N r konta 415-7-10.

Ruch ludności w styczniu 1939 r.
W  ciągu miesiąca stycznia br. zawarto w  Kra­

kowie małżeństw 194 (w  grudniu 234), w tym 
chrześcijańskich 110 (184). Urodziło się żywo 
dzieci 204 (210), nieślubnych 37 (1.3), w  czym z 
małżeństw żydowskich rytualnych 14 (21). Wśród 
żywo urodzonych było chłopców 140 (110). W tym 
samym okresie czasu zmarło osób 323 (281). L icz­
ba zmarłych w  szpitalach wynosiła osób 90 (9(5). 
Z przyczyn śmierci najwięce przypada na choro­
by serca o5 na zapalenie płuc 54 i na nowotwory 
31. Wśród zmarłych było chrześcijan 254 (208).

Uczciwy znalazca
Donoszą m m  o wypadku, świadczącym chlub­

nie o szulerach taksówek krakowskich i zasługu­
jącym dlatego na wzmiankę, jako przykład godny 
naśladowania. Jeden z naszych Czytelników, wra­
cając taksówką z dworca kolejowego nocną porą 
do domu zostawił w  autodorożce pugilares, który 
wypadł mu z kieszeni podczas wysiadania z wozu. 
W  pugilaresie znajdował się banknot 50-złotowy. 
Poszkodowany nie zdążył jeszcze wszcząć poszu­
kiwań za szoferem taksówki, gdy ten wczesnym 
rankiem zjaw ił się w  jego mieszkaniu, odnosząc 
pugilares z gotówką. Uczciwym znalazcą jest p. 
Tadeusz Szczepański, szofer taksówki N r 123. — 
Vivat seąuens!

Aresztowanie 18-letniego 
bandyty

Przed kilku dniami nieznany sprawca włamał 
się do domu Genowefy Krzyżanowskiej we wsi 
Malenice pod Radomiem i uderzeniem łomu w  gło­
w ę ciężko zranił gospodynię. Bandyta korzysta­
jąc z nieprzytomności swej ofiary ograbił miesz­
kanie a następnie zbiegł do pobliskich lasów. —  
Obecnie władze policyjne ujęły napastnika, któ­
rym okazał się 18 letni Antoni Ciekawa, nigdzie 
nie meldowany. Ofiara złoczyńcy Krzyżanowska, 
znajdująca się w  szpitalu, walczy ze śmiercią.

Kowal zmienił fach
Chachołek Henryk (lat 27), zam. w Czeladzi, ko­

wal, został zatrzymany za kradzież z wózka pocz­
towego na peronie kolej, w  Krakow ie paczki za­
w ierającej materię bławatną, wartości 99 zł na 
•zkodę Urzędu Pocztowego. Materiał odebrano i 
zwrócono.

Kto zgubił wózek?
W III. komisariacie P. P.przy ul. Łobzowskiej 

12 znajduje się wózek ręczny dwukołowy, pocho­
dzący z Kradzieży dokonanej w  1937 r. na szkodę 
nieustalonego właściciela, który jest do odebra­
nia po udowodnieniu własności.

Uniwersytet Jagielloński w  1937-38
Budowa nowego gmachu Biblioteki Jagielloń­

skiego posunęła się o tyle naprzód, że można by m 
przystąpić do wykańczania wnętrza. Urządzenie 
magazynu i zaopatrzenia go w  żelazne półki w y ­
konuje firma warszawska. Jeżeli zostaną na czas 
przyznane kredyty na wewnętrzne urządzenie ru­
chome będzie można przenieść zbiory w  okresie 
wakacyjnym 1939 r.

Wskutek tego bliskiego terminu objęcia nowego 
gmachu wzmogły się prace przygomwawcze do 
przeniesienia, które obejmują porządkowanie zbio­
rów , lepsze zakonserwowanie rękopisów i starych 
druków przez restaurację zniszczonych stary cii o 
praw, a wreszcie przygotowanie katalogów, które 
mają być udostępnione czytelnikom.

Dotacja z funduszu opłat studenckich wynosiła 
podobnie jak w  latach poprzednich ok. 90.0(11) zł, 
których jednak nie można było w całości prze­
znaczyć na zakup książek, abonament czasopism i 
ich oprawę .gdyż dużą część pochłonęło wynagro­
dzenie sił ponmcniczycb, przyjętych dla prac 
przygotowawczych do przeniesienia. Dużą pomoc 
w  tym kierunku otrzymała biblioteka ze strony 
W ojewódzkiego Biura Funduszu Pracy, które przy­
znało zasiłek w  wysokości 11.000 złoty ch na za­
trudnienie bezrobotnych pracowników umysło­
wych.

Jakkolwiek biblioteka nie mogła zakupić wielu 
dzieł, to jednak wpływ  nowych nabytków był zna­
cznie większy, niż w  latach ubiegłych} wpłynęły 
na to duże i cenne dary, które biblioteka otrzy­
mała w  tym roku. Dzięki poparciu ambasadora II.

35.009 awansów urzędniczych
W arszaw a, 22. 3. P A T .  Prezes  R ady M in i­

strów  generał S ław oj Sk ładkow ski za tw ierd ził 
awanse w  państw ow ej służbie cyw iln e j w  i lo ­
ści ponad 35.000 fu nkcjonariu szów  państw o­
w ych  i straży gran icznej oraz fu n kc jon a riu ­
szów  straży w ięziennej, p racow n ików  przed­
sięb iorstw  „P .  K. P .“  i „ P .  P . T . i T ." , fu n k c jo ­
nariuszów  adm in istracji lasów  państw ow ych  i 
p racow n ików  m onopoluw  państw ow ych.

Z  ogó ln e j ilości awansowanych, fu n kc jon a ­
riusze i p racow n icy  państw ow i, posiada jący 
w yższe g ru py  uposażenia zesta li uwzględn ien i 
stosunkowo w  n iew ie lk ich  rozm iarach, a m ia­
n ow ic ie : do 4 gru py uposażenia państw ow ej 
oraz grup rów norzędnych  w  przedsięb iorstwach  
państw ow ych  aw ansow ało 12 osób, do 5 grupy 
uposażenia i  rów norzędnych  aw ansow ało 201 
osób, do 6 grupy uposażenia 767 osób, nato­
miast w szyscy pozostali, t. j. ponad trzyd z ie ­
ści cztery tysiące aw ansów  dotyczy  grup od 
7— 11-ej i rów norzędnych , p rzy  czym  grupy 
najn iższe od 9 i rów norzędnych  w  dół cb ję ly  
przeszło 24.000 funkcjonariu szów  i  p racow n i­
ków  państw ow ych.

Potrącony przez auto
Wczoraj o g j i l z .  18 przy ul. Potockiego został 

potrącony przez przejeżdżające auto E iger Salo, 
lat 60, doznając ogo.nych potłuczeń głowy.

Zawezwany lekarz Pogotowia Ratunkowego, po 
opatrzeniu ran, przewiózł ofiarę wypadku du szpi 
tala św. Łazarza, na oddział chirurgiczny.

SByżury aptek
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 13, 

Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7, Długa (i(i, 
Brodzińskiego 1, Madulińskiego 7.

_  P O S I E D Z I  M K  D Y R E K T O R I U M  K .  H.  Dz i ś  
godz. 8.15 posiedzenie Dyrektorium Krren Jlajesod 
w tokaiu własnym.

—  SUSI ME1SELS, wysiedlona z Lipska, pro­
szona jest o natychmiastowe zgłoszenie się w  Ko­
mitecie Uchodźców, Krakowska 41.

—  BAR-Ka DIMAH. Dziś buda ogólna z refera­
tem, godz. 18.

_  p l e n a r n e  POSIEDZENIE ZARZĄDU ŻY d . 
TOW . TEATRALNEGO dziś o godz. 20-iei.

—  '„PRZ1 SZŁOSć-HEATID". Dziś godz. 20-ta 
wlecz, referat inż. M. Rottenberga n. t. „Wśród no­
wych zdobyczy chemii". Wstęp wolny.

—  POKAZ MODY WIOSENNEJ odbędzie się w  
Grand Hotelu, Sławkowska 5 w  piątek 24 bm. po 
południu. Cunferencier p. Janina Jabłonowska, ar­
tystka teatru im. J. Słowackiego, ulubienica publi­
czności krakowskiej. Początek o godz. 17-tej.

Eręl ruskiej w  Warszawie p. Leona Noel o fiaro­
wał rząd francuski zbiór składający się z 863 dzieł 
naukowych o bardzo wielkiej wartości. Dr. Kazi­
mierz Wodzicki w  Warszawie darował bibliotece 
bibliotekę rodzinną z Niedźwiedzia. Wspomnieć 
też naieży o cennym darze protesorów w y ­
działu lekarskiego Uniw. J., ziożrjnym wyłącznie 
z ich prac drukowanych przeważnie w  zagranicz­
nych czasopismach fachowych. Nie można też po­
minąć Stanisława tir Baiieniego, który umożliwił 
bibliotece zakup cennego zbioru rycin.

Poza tym caiy szereg instytucji i osób w  kraju 
i zagranicą w  liczbie 72 przyczynił się do wzrostu 
zbiorów bibliotecznych przez dary nieraz bardzo 
hojne.

Stan zbiorów przedstawia się obecnie następu­
jąco: druków 657.059, inkunabułów 3.021, rękopi­
sów 6.938, dyplomantów 473 rycin 22.107, map O/DO 
1 nut 8.589.

Frekwencja w  czytelniach wzrosła do liczby 
55.373, a w  wypożyczalni wydano 8.882 osobom 
16.507 dzieł. Do innych bibliotek krajowych i za­
granicznych wystano 836 druków i 190 rękopisów, 
sprowadzono zaś 330 druków i 286 rękopisów. 
Stosunki z zagranicą były ożywione, utrzymywała 
je Biblioteka Jagiellońska z 40 instytucjami, a 17 
uczonych zagranicznych pracowało w  bibliotece.

Jesionią 1937 r. urządziła biblioteka, jak corocz­
nie publiczną wystawę autografów, znajdujących 
się w  jej zbiotacli. a katalog opracował pracownik 
biblioteczny p. Władysław Hordyński.

Z teatru, lUeratury i sztuki
—  Z TEATRU  IM J. SŁOWACKIEGO. Dziś po

południu przedstawienie dla młodzieży krak szkół 
średnich (wysprzedane). W ieczorem świetna ko­
media A. Cwojdzińskiego „Temperamenty". „Tem­
peramenty" powtórzone będą w  sobotę Jutro W 
go<’ 'iiach rannych i popołudniowych przedsta­
wienia dla młodzieży szkół krakowskich (wysprze­
dane). ;

—  Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO Bocheńska 7.
Dziś z powodu generalnej próby teatr nieczynny, i 
Julry pożegnalna premiera p .t. „Cyfka FajerłV  
Komedia muzyczna w  3-ch akiach, w  ro li tytuło 
wej liżen i Łow icz przy współudziale H. Lewina 1 
całego zespołu. ■ i

—  VI. KONCERT SYM FONICZNY w  wykona­
niu Krak. Orkiestry Symfonicznej pod dyrekcją 
znakomitego kapelmistrza WaKVuna Bierdajewa 
ze współudziałem świetnej pianistki Kazim iery Li- 
ban-Lipschitz odbędzie się w  niedzielę, 26 bm. O 
godz. 11.45 przed pot. w  Starym Teatrze. Czysty 
dochód z koncertu przeznaczony na F. O. M.

—  Z ilZEcZEN IE  ŻYD. ART. M ALARZY otwiera 
w  niedzielę 26 bm. zbiorową wystawę obrazów i 
graliki Heieny Grabschriftowny w salach Tow. 
Żyd. Teatru Slolarska 9. Wysoki poziom a r t y s t y ­
czny oraz różnorodność tych prac wzbudzi nie­
bawem w ielkie zainteresowanie w  naszym społe­
czeństwie.

 oo------

R E PE R TU A R  T E A T R U  MIEJSKIEGO
Czwartek, godz. 8 wiecz.: „Tem peram enty"

R E PE R TU AR  TE A TR U  ŻYDOW SKIEGO  
(Bocheńska 7)

Czwartek: Teatr nieczynny.
 o o—

R EPER TU AR  KIJSOTEATBOW
A D R IA : „K on flik t" oraz „W ię zy  miłości" 

(W allace Heery).

A P O L L O  „Szalony chłopak" (Tyrone PowerL. 
A T L A N T IC :  „Subretka" (Ray M illand) i „Dla 

ciebie pani" (W arner Baxter).
M UZEUM : „K ro i K ró lów ".

PRO M IEŃ : „P a tro l bohaterów" (E ro ll Flynn) 
L O P P : „Ch icago" (Tyrone P ow er) I „Ptasznik 

z Tyro lu ".

SCALA: „W ielki W alc" (Luisa Rainer i MiK/a 
Korius).

S ZTU K A : „K ró low a  lodu " (Sonia Henia). 
ŚW JT: „B ia ły  m urzyn" (Tam ara Wiszniewska* 

Jur Picnełski, Ćw iklińska).
UCIECHA: „T rzy  serca" (Barszczewska* Pan- 

cewiczowa, Żabczyński i  in .).
W A N D A : „K rzyk  u licy" (V iviane Romance),
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ZAKOPANE
Tanio i dobrze spędzisz wiosenny urlop 
w komfortowym pensjonacie

„DWOREK** ""IZ S T *
Przyjmuje się już zgłoszenia na święta

n o s

PORZĄDNY CHŁOPIEC z 
dobrego domu potrzebny. — 
Zgłoszenia: Lichtenstein, — 
Kraków, Karmelicka 10.

1712g

CHŁOPCA do praktyki den­
tystycznej przyjmę. Reislor, 
św. Marka 25. 1795k

ZA K ŁA D  tapioerski poszu­
kuje silnego chłopca do pra­
ktyki. Zgłoszenia, Szpitalna 
1  1703*

U W A G A !
Wkrótce zostanie otwarta

w u m i i i  w
przy ul. Krakowskiej 2L

(w pasażu).

ZDOLNEGO POM OCNIKA
i samodzielnego robotnika 
przyjm ę natychmiast. Za­
kład krawiecki Spagatner, 
Starowiślna 78. 1803k

KORESPO ND ENTKA pol- 
_ko niemiecka ze znajomo­
ścią księgowości poszukiwa­
na od zaraz. — Zgłoszenia: 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka”  pod „R e feren c je -J 7 144

Posad, poszukują

POSTUKUJE posady inka­
senta, magazyniera, ewent. 
zastępstwa. Zabezpieczenie 
do 3.0110 zt. Zgłoszenia Adm. 
„Nowego Dziennika" pod 
„3348". llilKg

1STO-LETNI uehodżen a 
Niemiec przyjm ie jakiekol­
wiek aajecie- Telefon .100-1L 

169 Bg

F IR A N K I, serwety, bieli- 
iuę, szlafroki, bluzki wy­
konuje PIERW SZORZĘD­
N IE  według najnowszych 
modeli PO ŁA FKEYLiCHO- 
W A, Krr.ków Karmelicka 7, 
m. 11 tel. 188-45. 1099k

CHŁOPIEC 17 letni, Krako­
wianin silnie zbudowany, z 
ukończona szkolą wstąpi ja  
ko proktykaut do większe­
go interesu. — Zglcszen.a: 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka44 pod „2928". 1542g

DEKLRATO R  umiejący de­
korować wystawy, poszuku­
je pracy. Wykonuje pięknie, 
estetycznie i tanio, Adreso- 
T.“.ó: Paulińska 30, mieszka­
nia Ł  1243g

H A F C IA R N IA  artystyczna 
poleca serwetki na mace — 
(Macetascben) i płaszczyki 
na tory po cenach przystę­
pnych. Grodzka 25 m. 4.

1524g

PRZYJMUJE do szycia, 
chodzę po domach, wykonu­
ję wszelkie przeróbki, Liser, 
Sebastiana 31. m. 9. I I  p.

1C-TOŁETN1 uchodźca z 
Niomieo przyjm ie jakiekol­
wiek zajęcie. Telefon 160-94.

1606g

TA P IC E R  pierwszorzędny, 
przyjm uje wszelkie zamó­
wienia PO CENACH NAJ­
NIŻSZYCH. Robota solidna. 
Referencje doskonale. Zglo 
szen:a Briick. Orzeszkowej 
10.

J950p

URZĘDNIK w średnim wie­
ku, Inteligentny z ładną ga­
żą oczekuje propozycji ma­
trymonialnych. Zgloszenbi 
pod „Przypadek44 do Agen­
cji Ogłoszeń, Sienna 12 — 
Kraków. 1701g

a n g i e l s k i e g o

K AR M E L K tLE TE K  TRZY 

615g

SAMOCHODOWE, motocy­
klowe kursy, Kraków, M I­
K O ŁA JS K A  7. szkolą naj­
solidniej. 177lk

TAŃCZYĆ -  WYUCZAM 
IN D Y W ID U A LN IE . TELE­
FON 220-59 1578g

FRANCUSKIEGO po kilku­
letnich studiach we Francji 
ndzieli dyplomowany. 
Ewentualnie LEKCJE G I­
M NAZJALNE. Zgłoszenia 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka44 pod „3282". 1704?

ANG IELSKIEG O  początku­
jących, zaawansowanych — 
literatura — gramatyka — 
przedmioty handlowe. Sta­
rowiślna 41/8. 1625k

HISZPAŃSKIEGO |
wyuczam  począ tku ją - I  
cych , zaaw ans. Z g ł. i  |

z.amo,śkiego 22/4 |

Z d r o j o w i s k a
R AB K A . Pelnokomfortowy 
pensjonat „SULIMA** upra­
sza o wcześniejsze zamówie­
nia na Desach. Informacjo 
Restauracja BIum, Dietla iii 
Aielzerowie. 1710*?

R AB K A . Pensjonat „Opic- 
ka“  tel. 3% rezerwuje poko­
je na święta Pesach. Zarząd 
HochmannowTio, Strassero- 
wa. 18181:

ZAKO PANE. Wesoło bez­
trosko spędzisz czas — przy 
pięknej pogodzie zimowej — 
w komfortowym pensjonacie 
H A L K A . Zamojskiego. Ce­
ny zniżone Zarząd: MOR 
H ALPERN . 1793g

ZAKO PANE. — Pensjonat 
,,Irusia“  droga do Białego. 
Pierwszorzędna kuchnia ry ­
tualna. Przyjmuje zamówie­
nia na Pesach. Bajtnerowio.

1774k

ZAKO PANE. — Pensjonat 
„NELLIN** zarząd Scherer- 
Rebenowa przyjmuje już za­
mówienia na Święta Pesach 
Telefon 1714. 803k

ZAKO PANE. —„Anastazja* 
Zamojskiego, telefon 13-44. 
Pełnokomfortowy pensjonat. 
Ceny niskie. Czynny cały 
rok. Zarząd Inż. Kopelowi- 
czowie — Bcia Neuman.

1666g

SZTUCZNA T K A L N IA  —
chemiczna pralnia, farbiar- 
nia w  jedynym pogotowiu 
krawieckim — Kraków — 
Oradzka 6. Telefon 180-58 — 
N A P R A W IA , — przerabia 
wszelką garderobą tanio, 
szybko. 1792k

U N IE W A ŻN IA M  igubloną
książeczkę władkową Nr 
394 wystawioną przez Bank 
Ludowy w  Mielcu Spółdz. z 
o. o. na moje imię i nazwl 
sko, opiewającą na zł 250.— 
Anna Kanarek w Krakowie.

1815k

DO W Y N A JĘ C IA  dwa po­

koje, ładnie umeblowane — 
telefon, łazienka, Skawiń 

ska 11/8. 1672g

ELEK T R O  CHEM IKA
z branży galwano-bateryjnej

p o s z u k u je
poważna fabryka baterii w Polsce. Zgłosze­

nia z DOpica,ni świadectw i  podaniem żą­
danego wynagrodzenia k ierować: Bielsko^ 

skr. poczt. 146 pod „K . 1770“ .

z  n e
AKCJE, wszelkie P A P IE ­
R Y  państwowe, L IS TY  za­
stawne — kupuje — sprze­
daje Kantor wymiany Hen­
ryka SPERLING A, Kolek­
tura „K L A S Ó W K A 44 K ra­
ków, Rynek, róg Siennej.

ia32k

CHODNIKI, dywany, k ili­
my z odpadków. T K A L N IA  
Kraków, Starowiślna 49 — 
Tamże artystyczna naprawa 
dywanów. 1054g

ZNISZCZONE TO REBKI 
D AM SKIE  O D N AW IA  Eie- 
tla si'8. 1699g

W YK W IN TN E  obiady -  za 
1 zł wydaje inteligentna ro­
dzina żydowska. Brzozowa 

3. 2249k

POGOTOWIE krawieckie — 
„Fenomen-4 czyści, prasuje, 
naprawia, cena reklamowa, 
Kraków, Stradom 11. Teł. 
201-87. 1365k

UBRANIO ZM IAN  zamienia 
noszoną garderobę męską na 
najmodniejsze materiały 
ielskie. KOZŁOW SKI, K ra­

ków, Zwierzyniecka 11 — 
Teleofn 148-62. 1212k

Pocztę szyfrowa 
inreratiwa

ualeiy wrzućnć w ciągu 
całego dala

tylko 
do  skrzynki
wmurowanej  w biamlr 
przed .Nowym Dziennikiem' 
.  którą o o ró ła ls  się 

6 razy dziennie

LO K A L  frontowy — dwie 
ubikacje zaraz do wynaję­
cia. Gertrudy 7. 70568

SIEDMIOPOKOJOWY lokal 
I  piętro, ulica Gertrudy, -  
zaraz do wynajęcia. Zgłosze­
nia pod „970‘4 Biuro Ogło­
szeń Stattera, Rynek 8.

1557k

POSZUKUJE się mieszka­
nia a 3—4 pokoi a komfor­
tem w V I I I .  dzlelnioy. Z pło­
sz en i a skrytka poczt. 360.

1706g

OBSZERNY L O K A L  H A N ­
DLOW Y Brzozowa 7, do wy 
naj‘ęcia. 181ik

POKGJ nieumeblowan/. ob­
szerny I. piętro od właści­
ciela, Karmelicka 42, dozor­
ca wskaże. 1812k

POKOJ kawalerski — ume­
blowany, oddzielne wejście 
Bożego Miłosierdzia 4, m. 7 
do wynajęcia. 1813k

nENTO W NY, — w dobrym 
punkcie sklep tryKotarsko- 
galanteryjny — poszukuje 
spólnika(niczki), ewentualna 
sprzedaz 3—4 tysiące. Zgło­
szenia: Kraków, Skr. 676.

1810k

K u p n o
K U P IĘ  lub wydzierżawię 
parcelę z szopą na pery fe­
rii. Zgłoszenia Admin „N o ­
wego Dziennika** pod „3299“ 

lTllg

II. OGŁOSZENIE.
Zarząd Spółki akcyjnej pod firm ą: Płaszowska
fabryka dachówek i cegieł Spółka Akcyjna w  Kra­
kowie, zawiadamia P. T . Akcjonariuszów, że

Zwyczajne Wa!ne Zgromadzenie
odbędzie się w  Krakowie, w  biurze p. Dra Lu­
dwika Merza, przy u). Starowiślnej 1 w  dniu 6-go 
kwietnia 1939. o godz. 17. z następującym porząd­
kiem dziennym: 1. Sprawozdanie Zarządu z czyn­
ności za r. 1938 i przedłożenie bilansu oraz ra­
chunku strat i zysków. 2. Rozpatrzenie sprawo­
zdania Rady Nadzorczej ew. udzielenie Zarzą­
dow i pokwitowania. 3. Powzięcie uchwały w  przed­
miocie pokrycia straty bilansowej. 4. W ybór 
członków Rady Nadzorczej.

UWAGA: Akcjonariusze chcący wziąć udział w 
Zgromadzeniu w inni złożyć akcje na 7 dni naprzód 
w  Kasie spółki w  Płaszowie. 163lb

H ALLO ! Telef. 168-21. Gar­
derobę noszoną kupuję, pia- 
oę najwyższe ceny. Gold- 
berg. Gazowa 11. 309k

KONCESJONOWANA f ir ­
ma kupuje wszelką noszoną 
garderobę, obuwie, bieliznę. 
Płaci najwyższe ceny. — 
Fuks. Kraków, Starowiślna 
74, Telefon 210-18. 8481k

S p r z e d a ż
nCŁ 'W  “ C'5 SALAMI
najlepszej jakości poleca, 
wysyła do wszystkich m iej­
scowości w kraju 1 za gra­
nicą — Fabryka H. FR I- 
SCUER, dawniej B. Uronner 
Kraków, Katarzyny 4 — ts- 
lofon 128-57. — Detaliczna 
sprzedaż: firma Gronner, — 
Plac Dominikański J. 1819k

M ASZYNY do pisania biu­
rowe, walizkowe w olbrzy­
mim wyborze hurtownie 1 
detalicznie poleca „M ASZY* 
NODOM", Kraków, Zwierzy 
niecka «. 1288k

NADESZŁY, najmodniejsze 
KUPO NY (ubrania, płasi-
wie, kostiumy) ceny bezkon­
kurencyjne. „Skład Biel­
skich RESZTEK" J. MiiNTZ 
STRADOM 1® (w podworcu) 
Tel. 225-08. 167Sk

DOBRZE prosperujący in­
teres w miejscu kąpielowym 
zaraz do oddania z powodu 
wyjazdu. Zgłoszenia Admin. 
„Nowego Dziennika44 pod 
„3234". 1684g

F IR M A  Szymon Tauber — 
Kraków. Stratom 2 1 Staro­
wiślna 27, urządza J A R ­
M AR K  wy sprzedażowy, je ­
szcze tylko kilka dni. 1745k

W DNI BEZMIĘSNE sałat­
ki Stattera 10 dkg majone­
zowej 25 gr, śledziowej 30, 
tatarskiej 35 gr. Wytwórnia- 
Śprzodaż U. Statter, Staro­
wiślna 16. 17671:

ODCISKI usuwa niezawod- 
uio „R1GO", 50 groszy. Dro­
geria SCHAPSENSOHNA,
Kraków, Plac Nowy. 1292k 

1292k

MEHI.E LAK IE R O W A N E ! 1 
PIERW SZORZĘDNE! NAJ- 
TA N IE J ! SCHOR, BRAC­
K A  (. STARO W IŚLNA 8.

12121: |

T A P E T Y  listy i sztukate­
rie w wielkim wyborze po­
leca S. NEUM ANN, K ra­
ków, Dietla 53, teleion 110-19 

1798k

PRENUMERATA w  Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . , . miesięcznie zł 4.30 kwartalnie zł 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartalnie zł 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona 
w  tekście i  nadesłanem ma 3 łamy po 76 mm. Strona za tekstem m? 
6 łamów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 Siuw.

u i t(rnnn 125. T e k s t  1.00. Nadesłane 0.75. Za tekstem
CENY w 'złotych. I  1(J 'groszy. Ola poszukujących pracy 5 grosiy.
0.25. Drobne od słowa 10 «  ^  _  0g}oszenia ślubn3 - zaręczy.

Gratulacje i kom‘°‘̂ ^ jWania lekarsk ie do 25 mm zł 10 .- Nekrologi 
nowe zł 10.—  Po ę zł 20.—  Za zastrzeżenie miejscŁ do*

.N O w r D Z iia -W K " w e to d r i

OBUW IE najtaniej poleca 
Łubka, Kraków, Stradom 19 
w podworcu. 1817k

O K AZYJN IE  sukna, wełny, 
jedwabie. „Blawatnla oka­
zyjna44, Krakowska C i p .

s m :

S Y P IA L N IE , Jadalnie, sia­
ty kombinowane ora* tap- 

. ozany po cenach niskich na 
dogodnych warunkach pol>  
ea Friedman, Kraków, Szpi­
talna 16, Telefon 205-98.

177Jk

W OKRESIE BEZMIĘSNYM 
znakomite filety Stattera — 
porcja 25 gr. wytwórnia — 
sprzedaż sałat majonezo­
wych. H. Statter, Starowiśl­
na 16. 1814 k

ZDROWOTNE marynaty * 
ryb świeżych pod gwarancja 
SZCZUPAK, S1GA ROSYJ- 
SKA , SZPROTY M AR YNO ­
W ANE, S1ELAW KI. ŁOSOŚ 
w puszkach 400 gramowych 
do nabycia: — 6 K ŁA D  F A ­
BRYCZNY. K R A K Ó W  -  
BOŻEGO C IA Ł A  14, — we 
wszystkioh poważniejszych 
składach kolonialnych luh 
bezpośrednio: — PO LSK I 
M O RSKI PRZEM YSŁ BYjfe 
NY DR J. K IRSC H  « t  K . 
ŻEBROWSKI. J A S T A R N IA  
IPOMOBZE). Żądajcie tylko 
naszych gwarantowanej ja ­
kości konserw rybnych.

1830k
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